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Piasa francuska przewiduje
zbliżenie bryłyjsko-radzieckie
Anglina rezygnuje 
z pożyczki amerykańskiej’

PA R Y Ż (P A P ). —  Stosunki brytyjsko . radzieckie znajdują 
się w ośrodku zainteresowań całej prasy paryskiej. „Liberation” 
przytacza szereg głosów  brytyjskich, a w szczególności w iado­
m ości opublikow ane przez pismo „Sunday Empire” w sprawie 
spodziew anego zbliżenia między W . Brytanią a Związkiem Ra­
dzieckim. ' i

„L iberat ion1* zaznacza, że op in ia  bry 
tyjska coraz bardziej  przeciw slaw ia  
się  p lanow i zaciągm ęcia  now ej  p o ży cz ­
ki am erykańskiej .  S tanow iłoby  to b o ­
w iem  zbytnie  uzależnienie od S ianów  
Zjednoczonych .

„Humanite" podkreśla  w zw iązku z 
tym, że  nie  jest w yk luczone ,  iż Bevin  
pragnie sw oją  polityką zagraniczną  
w y m ó c  na A m erykanach  dogodniejsze  
warunki współpracy gospodarczej.  „Hu 
manile*' wspom ina, że  kraje europej­
sk ie potrzebują dolarów am ery k a ń ­
skich, lecz Stanom Zjednoczonym  jest 
niem niej  potrzebny zbyt nadproduk  
cji. O dmowa przyjęć  a pożyczek  a m e ­
rykańsk ich  p ostaw iłaby  kapitał a m e ­
rykańsk i  w trudnej sytuacji.  Jeśli  więk  
sza i lość rządów to zrozum ie  —  m o ż ­
na będzie zm usić  D eparlam ent Sianu  
do zrezygnow ania  z polityki zagraża  

jącej  dem okracji .

0 pogłębienie
przyjaźni
a m s r y k a ń s k o - r a d z i e c k i e j

N. JORK, PAP. — Instytut Am ery­
kańsko Radziecki w ydał uroczysty  
obiad dla uczczenia 20-leoia sw ego  
istn ien ia .  Na obiad zaproszono około  
tysiąca osób ze św iata n au k ow ego ,  
kulturalnego i politycznego. Obecni by 
li również przedstawicie le  ONZ.

Podczas  obiadu przem aw ia ło  szereg  
w yb itn ych  osobistości  am erykańskich .

W sz y scy  m ów cy  w zyw ali  do utrzy 
m ania i pogłębienia  przyjaźni pom ię­
dzy  Stanami Zjdennczonymj a Zw iąz­
kiem  Radzieckim. Pod koniec obiadu  
dłuższe  przem ów ien ie  wygłosi ł  delegat  
ZSRR do Rady B ezp ieczeń stw a ONZ 
Gromyko,

LO NDY N (PA P ) A gencja R eutera, j p óźn iejszym  stadium rozm ów , kiedy
p o w o łu ją c  s ię  na b ry ty jsk ie  kola  o f i - j znany  b ę d z e  dokładny udział obu
cja ln e , d on osi, że „n ie  m a żad n ych  j stron we w zajem nej  w ym ian ie  towa-
sz a n s na o trzy m a n ie  n ow ej p ożyczk i j rów.
am erykańskiej**. R zeczn ik  o fic ja ln y  po 
dał rów n o cześn ie , że  rząd b rytyjsk i n ie  
czy n i żadnych  starań  w tym  k ie ­
runku.

0 ścisłość danych cyfrowych
Wyjaśnienie „Spsłam”

Thorez zapow iada
powrót komunistów do rządu

P A R Y Ż  (P A P ). Na arenie w N im es 
w obec 40.000 osób  sekretarz generalny  
p artii kom u n istyczn ej, T horez, w y g ło ­
s i ł  p rzem ów ien ie, w którym  o św ia d ­
c z y ł  m. im.: „R obotnikom  odm ów iono  
p o d w yższen ia  prem ii z« w yd ajność  
pracy , m imo, że obniżka cen  okazała  
s ię  iluzoryczna . Czy n a leża ło  w yrzec  
• ię  in teresów  k lasy  rob otn iczej, aby  
p o zo sta ć  w  rzą d zie?

N aw iązu jąc  d o  u stąp ien ia  m inistrów  
k om u n istyczn ych  z  rządu, m ów ca z a ­
zn a czy ł, że jesł to  w yd arzen ie, w y w o ­
łu ją c e  rad o ść  reakcji.

P ow rócim y d o  rządu, gd yż pragnie  
tego lud k tórego in teresów  bronim y  
tak , jak bronim y in teresów  R epubliki" .

P rzech od ząc d o  zagadn ien ia  zagw a­
rantow ania  trw ałego  pokoju, Thorez  
o św ia d czy ł: „O drzucam y m ożliw ość
w ciągn ięcia  n aszego  kraju d o  jak iego­
k olw iek  bloku, sk ierow anego  przeciw-

Mordercy
członków
Z W M
ujęci

(P. A. P.) W e w si Z aw łrprzyce pnw. 
lu b artow sk iego  zosta ł aresztow any Su­
szy ń sk i S tan isław , cz łon ek  bandy U- 

sk ok a . k tóry przyzn ał s ię  w śle d z ­
tw ie  do udzm łu w m ordzie 7 ZWM- 
o w eó w  w dn. 1 m aja br.

W  toku d a lszej ak cji p ościgow ej  
natk n ięto  się  na bandę U skoka, s ta ­
cjon ującą  u gospodarza Iw an ick iego  
w e w si Z u n iep rzycc . W yw iąza ła  s ię  

dłuższa  w alka, w rezu ltacie  k tórej 
zab ici zosta li 4 bandyci: Jab łońsk i

C zesław , m ieszk a n iec  w si Ł ysaków  
pow. lu b elsk iego , cz łon ek  PSL , W iś­
niew ski B ronisław , m ieszk a n iec  wsi 
K onopnica pow . lu b elsk iego , H erm a- 

now sk i S tan isław , m ieszk an iec  w si 

Kocia Góra, pow.  lubartow sk iego . 
Czw uklcgo nazw isk a  n ie  u sta lon o . 
Przy zab itych  zn a lezion o  rkm , au to ­
m aty, m ater ia ł w yb u ch ow y oraz n o ­
tatki, u lo tk i |  fo togra fie , d otyczące  
liandy U skoka.

Jak zeznali aresztow ani w spóln icy  

bandytów  — zabici byli spraw cam i 
m orderstw a.

ko innemu b lok ow i. B lok  zachodni b y ł 
by nowym  M onachium  ze w szystk im i 
jego k onsekw encjam i*’.

KREDYTY ANG IELSK IE DLA ZSRR?

LONDYN (PAP) Agencja Roulera, 
pow ołując  się na brytyjskie  kola o f i ­
cjalne, donosi, że w ynik iem  rozm ów,  
toczących się  obecn e w Londyn e m ię­
dzy delegacją radziecką a rządem b ry ­
tyjskim — m oże  być przyznanie  Zwią- j 
zkow i Radzieckiemu kredytu. W yso  j 
kość  tego krcdylu  będzie okreś lona  w-i

Posiedzenie
Rady Państwa

W śr o d ę  d n ia  21 b m . o d b y ło  się , 
pod  p r z e w o d n ic tw e m  P r e z y d e n ta  R. 
P .. k o le jn e  p o s ie d z e n ie  R ad y  P a ń ­
stw a .

Rada w ysłu ch ała  referatu  M inistra 

R o ln ic tw a  ł R efo rm  R o ln y c h  ob. 
D ą b  -  K o cio la  w  sp r a w ie  m e lio r a c ji  
ro ln y c h  o ra z  w sp ó łd z ia ła n ia  R ad  T e ­
r e n o w y c h  z p ra ca m i u rzęd ó w  w o d ­
n o  -  m e lio r a c y jn y c h  w  p o sz c z e g ó l­

n y c h  w o je w ó d z k ic h . R ada P a ń s tw a  
r o zp a trzy ła  r ó w n ie ż  b u d ż e ty  w o ­
je w ó d z k ic h  z w ią z k ó w  sa m o r z ą d o ­
w y c h  w o je w ó d z tw a  w a r sz a w sk ie g o ,  
lu b e lsk ie g o , g d a ń sk ie g o  i o lsz ty ń sk ie  
go .

Zdaniem ministra handlu zagran icz­
nego W ilson a ,  jedynie  dwie  lub trzy 
spraw y w strzym ują  c h w ilo w o  ostatccz  
nc sf ina l izow anie  anglo  - brytyjskich  
rokow ań handlow ych .

ROZMOWY O R EW IZJĘ TRAKTATU  
PRZYMIERZA

LONDAN (PAP) Jak donosi  ze ź r ó ­
de ł  m iarodajnych  agencja Reutera, w 
końcu uh. tygodnia odbyła się ro z ­
m ow a między W y sz y ńsk im  i atnbasa  
darem brytyjsk im  w M oskw ie Patler-  
sonem , pozostająca w związku z ro k o ­
waniami o rewizję  traktatu anglo - ra­
dzieckiego. Podczas tego spotkania nie

W  zwi^sku z tocząc? się obec­
nie dyskuj? na temat spółdziel­
czości zarząd „Społem ” przesyła 
nam następujące ośw iadczenie1

W  dyskusji użyte zostały iako 
argum ent cyfry nieścisłe, które 
niniejszym prostujemy.

1) N iepraw da jest jakoby 
„Społem ” zdołało zakupić w  cist 
gu  sezonu gospodarczego zaled­
w ie 24.000 ton zboża.

N atom iast prawda jest, że 
„Społem 1’ w  ciągu śezonu gos­
podarczego 1946 /47  zakupiło 
177.900 ton zboża, z czego  
50.000 ton zboża przekazano 
funduszow i Aprowizacyjnemu, 
resztę zaś innym instytucjom  
państwowym  i społecznym .

2) N iepraw da jest, że obroty 
artykułami m onopolow ym i zaj-

pod względem  wartości w  sty­
czniu 1947 r. 42% , w  lutym —  
42% , w marcu —  40 b% , zaś 
ilościow o —  w  styczniu 26% , 
w  lutym 27% , w marcu 25% .

Zarzut, iż „Społem ” handluje 
artykułami m onopolow ym i jest 
niesłuszny ,gdyż „Społem ” speł­
nia tę funkcję z ramienia i z po­
lecenia Państwa.

3) N iepraw da jest, że obroty 
z prywatnymi wynoszą 31% .

N atom iast prawda jest, że 
procent udziału odbiorców  pry­
watnych wynosi niespełna 21% , 
po odliczeniu obrotów  regla­
m entowanych. które „Społem ” 
rozprowadza do kupców z obo­
wiązku.

4 ) N iepraw dą jest. aby na ak­
cję skupu zboża „Społem 1’ otrzy-o siągn ię lo  jeszcze  porozum ienia .  O b ie ,  . , ,  , . . . ,

s tron y  rozw ażają  w dalszym  ciągu I n u i j ą  w  obrotach ogolnych „bpo- m ało „parę m iliardów kredytu *, 
w zajem ne projekty zrew idowania  trak i ł e m ”  5 1 , 4 % .  j N atom iast p r a w d ą  »est, ż e  k r e -
tatu z r. 1942 i przedłużenia czasu je- N atom iast prawda j e s t ,  ż e  o- j dyt na ten ce! w y n o s i ł  z a le d w  iz 
go trw ania  z lai 20 do 50. ' broty m onopolow e zajmowały 2 0 0  m ilionów  z ło ty c h .

Nota do  Sojuszniczej R ady  Kontroli

Antypolska propaganda w Niemczech
masi się skończyć

BERLIN (PAP) Szef Polskiej  Misji 
W ojskow ej  w Berlin ie  gen. Prawin  
w ystosow ał  do  -Sojuszniczej Rady Kon 
troli N iem iec notę, w której w skazuję  
na n iebezp ieczeństw o potęgującej się 
ostatn io  w Niemczech' propagandy n a ­
cjonal is tycznej  i pangerm ańskiej.

Już w poprzednich notach Polska  
Misja W ojsk ow a  in form ow ała  S o ju s z ­
niczą Radę Kontroli  o przejawach zor  
gan izow an ej  akcji  n iemieckiej,  jednak

sprawa la pozosla la  w zaw ieszeniu  i 
żadne krokj przeciwk,,  N iem eom  w in ­
nym p ow ażnych  w ykroczeń  p rzed s ię ­
wzięte  nie zosta ły .

Nota przytacza wypadk. św iadczące  
o podsycanej  wciąż przez działaczy  
niem ieck ich  w strefach zachodnich  pro 
p agandzie  n acjonal is tycznej,  przepojo  
nei n ienaw iśc ią  przec iw ko Polsce. Do  
noly d o łączona  zos la ła  fotokopia  prze  
m ów ien ia  w yg łosz one go  w Nadreni i

W  PIATA ROCZNICE ŚMIERCI ADAM A PRÓCHNIKA

Szermierz lewicowego socjalizmu
Ostatnie lata działalności Ada bezpośrednio jako m ówca, w y -  socjalizm u (P.S., R.P.P.S.). Obaj Tow. Próchnika zabrakło m m

ma Próchnika b y ły  całkowicie k ładowca  i kierow nik  prowa- ż y l iśm y  życ iem  półlegalnym , dzisiaj,
zw iązane  2  ośrodkiem  t.zut. żo- dził. stopniow o ,.stacza jąc  się** 10 peł- PPS
liborskiego socjalizmu. Nie „ L e w y  Tor", ó w czesn y  , J e -  ną nielegalność.

W ielka  to strata dla 
N ik t nie m oże  podaw ać w  

Szczególnie  najm niejszą  w ą tp liw ość ,  że był-
m ie jsce  w  te j  chw ili  na pisanie w y  Tor", to też  dzieło w ym aga- brzem ienne w  dalsze skutki dla by  On je d n y m  z  naszych  nr>v- 
szczegółow ej historii tego spe- .ące w te d y  w ie lu  w ys i łk ó w , har losów polskiego ruchu socjalisty  wódców .  ' ’ - - - - -
cjalnego odcinka ruchu socjali­
stycznego  w  Polsce. Na tle  oso­
bis tych  w spom n ień  w spó łpracy  
z  tow . Próchnik iem  na terenie  
W arszaw sk ie j  Spółdzieln i M ie­
szkan iow ej na Żoliborzu, chcą 
w  rocznicą Jego śm ierci zwrócić  
u w agę  na kilka zagadnień, m a ją ­
cych  znaczenie  bardzie j  ogólne.

P ie r w s z y m  za łożen iem  „żoli- 
borskich socja lis tów " by ła  ko­
nieczność w sp ó łp ra cy  socjali­
s tó w  i kom unistów . Nasz organ. 
„Zycie  W S M ", zam ieszcza ł na 
ten  tem a t  a r tyk u ły ,  k tóre  w  ca­
łości dzisia j m ożna b y  p r z y ta ­
czać. Działo się to w  okresie po­
m ię d zy  rok iem  1929 i 1939, w  
których  ani oficjalna prasa so­
cja lis tyczna, ani k om u n is tycz ­
na tego hasła nie w ysu w ała .  A 
je d n y m  z  na jczyn n ie jszych  ózia  
łączy  na terenie  W S M  b y ł  w ła ­
śnie tow . dr. A. Próchnik, k tó ­
ry  objął po m nie  p rzew o d n i­
c tw o  w  S tow arzyszen iu  „Szkla­
ne Domy", skup ia jącym  —  jak  
w iadom o  — k ierow n ic tw o  ca­
łego ideow ego życia  w  osiedlach  
WSM. W t y m  sa m ym  duchu by­
ły  organizowane akademie  
(p ierw szom ajow e i inne, jak ku 
czci „Prole taria tu“ itp.), dzia­
łalność o d czy tow a  z w ie lką  ilo­
ścią re feren tów  z  lew icy  socja­
lis tycznej i kom unistów

m
1

Z ty tu łu  długich lat 
w sp ó łpracy  m e j  z  tow. Próchni­
k iem  m ogę dzisia j to s tw ierdz ić  
z dum ą  —  i z ża lem , że Go za ­
brała śm ierć przedw czesna .

B ył  orędow n ik iem  uznanej  
dzisiaj zasady  jednolitego  fron­
tu, g d y  w ie lu  trak tow a ło  to j e ­
szcze jako  zam askow an y  ,.bcl- 
szew izm ", lub  — 2 drugie j s tro ­
ny  —  jako jeden  z ob ja w ó w  uie  
głości w obec  r e fo n m zm u  ,so -  
cja l-pa tr io tów " .

Rozum iał dobrze, jak należy  
łączyć um iłow anie  wolności  i 
niepodległości O jc zy zn y  z w a l ­
ką o postęp  społeczny.

Dodam, że l y ł  gorącym  szer­
m ierzem  spółdzielczości. Jego  
książka o spółdzielczości, w y d a ­
na p rze z  Centralną Sekcją  Spó ł­
dzielczą TUR, w  k tóre j  k ie ro w ­
n ic tw ie  zasiadał, jako p rzed s ta ­
wic ie l  Zarządu G łów nego T U R , 
była  p rze z  długie lata

przez n iejakiego Alfreda Hilze. Mówca  
ten p ozw oli ł  sobie na użycie zwrotu o 
Wiśle, jako  o rzece, losów n iemieckich  
na w schodzie ,  porów nując  ją z n ie ­
mieckim  Renem na zachodzie.  Hitze  
rzucił  groźbę pod adresem pol i tyków  
niem ieckich, którzy ośm ielą  się pod p i­
sać traktat p okojow y, o  ile ten będzie  
niekorzystny dla Njenv.ec. To ośw iad-  
c /e n ie  t l itzego  zostało  rozp ow szech n ić  
ne przez pocztę podczas ostatn ich  w y ­
borów w slrefie brytyjskiej, co oczywi  
ście nie może się wydarzyć bez wiedzy  
cenzury.

Jako  drugi dow ód bezprzykładnej  i 
to lerowanej  w stre lach  zachodnich  
propagandy nota w skazuje  plakat wy  
borczy, w ydany przez CDU. Plakat ten 
w zyw a w yb orców  do g łosow ania  na 
partię chrześc ijańsko  - dem okratyczną ,  
aby nie utracić obszarów w s ch o d n ich  
nad Odrą i Nysą.

Nota kończy  się s tw ierdzeniem , że 
wszystk ie  przytoczone fakty, św iadczą  
o  prądach odradzającego  się w N iem ­
czech militaryzm u 1 żąda ze strony So­
juszniczej  Rady Kontroli  p rzed s ięw zię ­
cia energ icznych  kroków, jak również  
surow ego  ukarania osób, w skazanych  
w polskich notach, aby udarem nić  na 
przyszłość szerzenie sz ow inizm u i p a n ­
germ ańskiej  propagandy.

Kryzys
rządom y

we Włoszech
trwa

b> ducha i decyzji .  Bez tow.  
Próchnika, choćby z uw agi na 
■Jego sz tandarow e nazwisko  —  
nie u ru ch om ilibyśm y „Lewego  
Toru".

W reszcie  czasy okupacji. Wie

cznego b y ły  ro zm o w y , zainicjo­
w ane p rzez  grupę dzia łaczy z 
ruchu zaw odow ego , w  sprawie  
ewentualnego zjednoczenia  
W  RN i RPPS. B yłem  s tan ow ­
czym  przec iw n ik iem

w o w y m  w y k ła d e m  r> -.naczemu  
spółdzielczości dla k lasy robo t­
n iczej oraz o konieczności zw ią ­
zania spółdzielczości z m aso­
w y m  ruchem  robotn iczym .

T ych  kilka w spom n ień  ze  
w spółpracy  z tow. Próchnik .cm  
niech będzie  zachętą do b a r ­
dzie j  dokładnego opracowania  

takiego życ iorysu  jednego  z najw yb t

RZYM (S A P ) .  Nitti  zrezygnow ał  z 
misji  utworzęoaa rządu.
' Kola po l i tyczne  W łoch  sądzą, że no- 
wy rząd będzie musiał być  utworzony  
przez chrześc ijańskich  dem okratów .  
Przew iduje  się ,  że  partia chrześc ijań-  
sko-demokraiycz.na raz jeszcze  w y s u ­
nie na pierwszy plan b. premiera d e  
Gasper iego lub G roochiego,  przyw ód­
cę parlamentarnej grupy tej partii.

Nie jest w ykluczone,  że  prezydent  
cpublci  1 pow ierzy  zadanie utworzenia  

pedśta- j nowego rządu b. premierowi Orlando.

-  *d"°"er- »°r°aa(z,i *
i * * . ' * *  * * *  -  &
nip2’ ti 11° ' 6 f  t 0 W t F^ ch.nj k dzielczej. O czyw iśc ie  spotkaliś- czasie tych  rozm ów  tow . Próch- okresu okupach h i t l e r o w s k i  ó  

, e?  Jw m ułow ał,  jako m y  się z tow . Próchnikiem  w  nik zmarł. Sądzę, że  zgadzał się 
p ezes S tow arzyszen ia , ale i j e d n y m  szeregu  —  lew icow ego  2  tnoją argum entacją.  STANISŁAW SZW ALBE

RZYM (SA P ) .  Na propozycję  pre­
zydenta republiki de Nicola  88-letai  
ezprem-ier z okresu pierwszej wojny  
św iatowej .  W iktor  Orlando, zgodzi ł  s ię  
podjąć próby stworzenia  nowego  
rządu.

R Z \ M  (SA P )  P rzyw ódca  so c ja l i ­
stów, Nerwu, po rozmowie z Orlando  
Oświadczył,  że  nie o trzym ał on p o lece ­
nia utworzenia rządu. Ma on ty lko  
nawiązać kontakt  z grupami parlamem 
tarnymi w ce lu  przekonania się , czy  
trudności, które z-musiły Nittiego do  
rezygnacji z utworzenia gabinetu, by ­
ły naprawdę nie do  przezw yciężenia .

Orlando je.-t obecnie pośrednikiem  
m iędzy różnym i grupam i centrum  i le- 
wicy.
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man o n c eDrogi
P  RZEDSTAWILIŚMY wczoraj na 

tym miejsca poglądy p. T, G. : 
„Gazety Ludowej* w sprawie walki i 
drożyzną. Ten publ cysta PSLowy a 
waża, ie  walka ta dotyczy tylko partii 
robotniczych i ogranicza się wobec 
tego do zreferowania polemiki między 
nami a towarzyszami z PPR.

Wezoraj panu T. G. przyszedł w su­
kurs naczelny ekonomista „Gazety 
Ludowej* p. Roman Wojciechowski, 
anany „ekspert* od spraw gospodar­
czych.

Stanowisko p. Wojciechowskiego 
jest jasne i niedwuznaczne. Ten „lu­
dowiec* występuje zdecydowanie za­
równo przeciwko Państwowej Centra­
li Handlowej, jak i przeciwko „Spo­
łem ', widzi on tylko „pozytywny 
wkiad inicjatywy prywatnej'*, nato­
miast zaprzecza z oburzeniem twier­
dzeniu, że kupcy chowają pieniądze 
dla celów spekulacyjnych. Jeśli po­
ciągnąć za język tego herolda inicja­
tywy prywatnej, to wypowie się on 
zapewne nie tylko przeciwko spół­
dzielczości i  handlowi państwowemu, 
lecz także przeciwko nacjonalizacji 
przemysłu, a może i przeciwko refor­
mie rolnej.

Pod jednym tylko względem p. W oj­
ciechowski ulatw.ł naszą dyskusję go­
spodarczą z towarzyszami z PPR. Pu 
blicysia „Gazeły Ludowej* nakreślił 
wyraźną linię demarkacyjną między 
CAŁYM obozem polskiej demokracji, 
a więc zarówno tą jego częścią, która 
woli spółdzielczość, jak i tą, która 
wołi handel państwowy — a obozem  
polskiego koltnństwa, które w dal­
szym ciągu gloryfikuje inicjatywę 
prywatną, nie widzi drożyzny i spe­
kulacji I wierzy w konstruktywną i 
pozytywną pracę kapitałów szabrownl- 
czych.

Na tę Unię demarkacyjną chcemy 
zwrócić szczególną uwagę łow. Ro­
mana Werfla, który ogłosił wczoraj 
w „Głosie Ludu* dalszy artykuł dy­
skusyjny na temat zagadnień gospo­
darczych. Tow. Werfeł pisze spokoj­
nie, unika złośliwych chwytów po­
lemicznych min. Minca, powtarza je­
dnak błędne twierdzenia 1 w dalszym 
ciągu operuje mitycznymi liczbami 
24.000 lon zboża i  miliardów zł kre­
dytu dia „Społem*. |

Zamieszczamy dziś na str. 1-ej spro­
stowanie „Społem* na ten temat. Tu 
chcemy tylko wskazać na przepaść, 
która dzieli nas — to znaczy PPS-ow- 
eów I PPR-owców — od obozu p.
Wo-ełerhowsklego. Artykuł tego ostat­
niego w „Gazecie Ludowej* ma pod­
tytuł: „Drogi czy manowce wymiany*. 
Tytuł len nam odpowiada.

My 1 towarzysze a PPR szukamy 
drogi do poprawy bytn człowieka pra­
cy w Polsce. Wskazane przez nas dro­
gi przeważnie się schodzą, a jeśli na­
wet czasem — jak lo było podczas 
ostatniej dyskusji — chwfłowo się roz­
chodzą, to jednak nic tracimy z oczu 
wspólnego celu I staramy się drogę 
uzgodnić. W każdym bądź razie zaś

Zniszczony i głodny śiniaf

potrzebuje od Ameryki armat
lecz pługów i maszyn

i czołgów
Henry Wallace 
przemawia w San Francisco

N . JORK (P A P ). —  H enry W allace w ygłosił przem ówienie 
w  San Francisco, w  gm achu opery, w  tej samej saili, która była 
kolebką O N Z . Z apoznał on  słuchaczy z szeroko zakrojonym  
planem , zmierzającym do położenia kresu w ojnom .

PLA N  YVALLACE'A

Młodzież robotnicza
na wczasach

S taran iem  Funduszu  W czasów P ra ­
cow niczych przy  KCZZ, m łodzież ro ­
botnicza znajdzie  na leży ty  w ypoczy­
nek  w  specjaln ie  d la  n iej przeznaczo­
nych  dom ach w ypoczynkow ych.

W ośrodkach F. W. P . znajdzie  po­
m ieszczenie w  pierw szym  tu rn u sie  
około 6.500 m łodzieży robotn iczej o- 
bojga płci. W dom ach w ypoczynko­
w ych  nad  m orzem , jezio ram i m azu r­
sk im i i n ad  G opłem  m łodzi ro b o tn i­
cy  zapoznają  się pod w ykw alifiko ­
w anym  kierow nic tw em  in s tru k to ró w .
i w ykładow ców  L igi M orskiej ze 
sportem  w odnym .

P ierw szy  tu rn u s  n a  zasadach  u rlo ­
pow ych w yjedzie  ju ż  w  czerw cu. S ta  
ra n ia  Funduszu  W czasów P raco w n i­
czych zm ierzają  ponadto  do u ru ch o ­
m ien ia  dalszych ośrodków  m łodzie­
żow ych w  górach  i n a  Pojezierzu  
Szczecińskim .

P la n  ten  sfo rm ułow any  został w  
k ilku  p u n k tach :

1. N ależy zaw rzeć porozum ienie  
m iędzynarodow e w  sp raw ie  sku tecz­
n e j k on tro li energ ii atom ow ej, um ię­
dzynarodow ien ia  s tre f  stra teg icznych , 
rozbrojenia i opracow ania systemu 
m iędzynarodow ego bezpieczeństw a.

2. Pow inno być rów nież zaw arte  
porozum ienie polityczne, zm ierzające 
do o sta tecznej likw idac ji faszyzm u, 
położenia k resu  w ojnom  dom ow ym  
w  G rec ji 1 C hinach, — n a  podstaw ie 
tez sform ułow anych  w  K arc ie  ONZ, 
a  zapew nia jących  zrealizow an ie aspi 
ra c ji narodów  u jarzm ionych ; należy  
rów nież opracow ać m iędzynarodow ą 
D ek larac ję  P ra w  Człow ieka.

3. W reszcie należy  zaw rzeć porozu­
m ien ie  gospodarcze zaw iera jące  10- j  

le tn i p lan  odbudow y. P lan  ten  w i­
n ien  być zrealizow any drogą w yko­
rzy s tan ia  zasobów  am erykańsk ich  
przez o rgana ONZ w  celu podniesie­
n ia  ogólnej stopy  życiow ej.

W allace podkreślił, że w szystk ie  te  
zadan ia  są  w ykonalne. A m eryka po­
siada  odpow iednie zasoby, podczas 
gdy ONZ dysponu je  odpow iednią m a 
ch iną  ad m in is tracy jn ą . M oże i m usi 
się znaleźć d ob ra  w ola w tym  k ie ru n ­

ku . Zniszczony i głodny św ia t nie . nally , dow ódcą flo ty  a tlan ty ck ie j na
p o trzeb u je  od A m eryk i a rm a t i  czoł­
gów  am erykańsk ich , lecz p ługów  i 
m aszyn d la  w ypełn ien ia  zapow iedzi 
pokojow ych.

A M ERY KA ŃSK A  m i s j a  
W A NK ARZE

A NK ARA  (SAP). W edług w iado­
m ości pochodzących z kół m ia ro d a j­
nych, T u rc ja  m a zam iar zażądać w  
ram ach  u staw y  o pom ocy S tanów  
Z jednoczonych: m a te ria łó w  do budo­
w y dróg, po rtów  i d róg kolejow ych  
tj. w yposażenia, k tó re  m oże być u~ 
żyw ane, zarów no w  czasie pokoju, 
ja k  i w ojny . P ro je k t am ery k ań sk i 
na to m ias t p rzew idu je  p rzede  w szyst­
k im  dostarczen ie  m a te ria łu  w o jen ­
nego, czołgów, a rm a t itp.

N a ten  tem a t będą  się toczyły dy­
skusje  pom iędzy rządem  tu reck im  a 
m isją  am erykańską , k tó ra  m a p rzy ­
być około 25 b. m. do A nkary . A m e­
ry k ań sk a  m isja  m orska  z adm . Co-

czele, zn a jd u je  się ju ż  w  A nkarze.
D ep artam en t s tan u  USA ośw iad­

czył. że w izy ta , ja k ą  złożył w  A nka­
rze  i  w  T eheran ie  ad m ira ł C onally  
je s t jednym  z e tapów  jego  „podróży 
o rien tacy jnę j" .

Koordynacja
działalności

Z.S.Gh. ze „Społem"
W wyniku zaw artego porozum ienia 

pomiędzy Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej a „Społem* zrzeszenia Z. 
S. CH., stanowiące centralę gospodar­
czą spółdzielni samopomocowych, wią 
czone zostały jalko część skłądioiwa do 
spółdzielni R. P. „Społem". Dla ko­
ordynacji działalności wydziałów prze 
myślowo - rolnego, rolnego i mJeczar 
skio - jajczarskiego i obrony interesów 
Z. S. CH, został powołany w Zarzą­
dzie „Społem'' specjalny organ pod 
nazwą Komisja W iejska Społem.

Pisarze czechosłowaccy w  Warszawie
składają wizyty pisarzom polskim

W  trzecim dniu pobytu w
W arszaw ie delegacja pisarzy 
czechosłow ackich złożyła wizyty 
Julianowi T uw im ow i i  Jaro­
sław ow i Iwaszkiew iczow i. W  
godzinach popołudniow ych g o ­
ście czechosłow accy byli po­
dejm owani czarną, kawg przez 
dyrektora Biura W spółpracy  
K ult. z  Zagranica dr. J. Sta­

rzyńskiego w  pałacu w iła
new skim , gdzie m ieli spo­
sobność nawiązania znajomości 
z przedstawicielami literatury 
polskiej.

W ieczorem  m inister Kultury 
i Sztuki S. D ybow ski w ydał na 
cześć gości przyjęcie w  salonach  
hotelu „P olonia”.

Znaczny odłam Labour Party

zaatakuje politykę Trumana
na kongresie w Margate

Churchillowskie p om ysły
nie znalazły uznania we Francji

PARYŻ (PAP) Leon Blum odmówił 
przyjęcia przewodnictwa w organiza­
cji francuskiej,

skiej Partii Pracy do tej organizacji. 
Słychać też, że generał de Gaulle ape

ej, która współpracownła ( lował podobno bezskutecznie do przy- 
by z organizacją „Stanów Zjednoczo- j wódców powołanego przez siebie „Zje-

Tło T n i o r ł n n b  n * n l r l n m /v  I J   ______________Ikr _ l r-i • • ./nych Europy" na zasadach proklam o­
wanych przez Churchilla. Na stanow i­
sko Bluma miało m. in. wpłynąć nie-1 Churchilla 
przychylne ustosunkow anie się brytyj-1

dnoczenia Narodu Francuskiego" 
sprawie przyłączenia się do koncepcji

LONDYN (PAP) Jak . donosi agencja 
Reutera, na kongresie P artu  Pracy, 
który w Zielone Świątki odbędzie się 
w M argate, członkowie 5 oddziałów 
prow incjonalnych lej partii złożą wnio 
sek, potępiający politykę T rum ana w 
spraw ie Grecji i Turcji i domagający 
się rozpatrzenia spraw y przez Radę 
Itczpieczeństwa.

Rezolucja składa się z 5 punktów : 
1) Stwierdza ona, że prez. T rum an 
powziął decyzję bez porozum ienia się 
z rządem brytyjskim  i pom inął zobo­
w iązania w ynikające z K arty Narodów 
Zjednoczonych. 2) Określa decyzję rzą 
dn USA jako  „zagrożenie pokoju m ię­
dzynarodowego S zaprzeczenie zasad 
dem okratycznych", o które toczyła się 
wojna. 3) Domaga się, na podstawie 
art. 34 Karty, zbadania przez Radę 
Bezpieczeństwa polityki am erykań-

I greckiemu, w ykorzeniając faszyzm 1 
stabilizując ustró j dem okratyczny, jak 
to zostało uchw alone w Jałcie i Tehe- 

sklcj w T urcji. 4) Domaga się, by rząd i r a nie. 5) Żąda natychmiastowego wvco 
brytyjski w ysunął propozycję wobec J  taaIa z Grecji wojsk brytyjskich ł Bil- 
Rady Bezpieczeństwa, aby pomoc dla 
Grecji 1 T urcji została udzielona tyl­
ko w ram ach planu opracowanego 
przez Organizację W yżywienia 1 Rol­
nictwa ONZ 1 by W ielka B rytania, Sta 
ny Zjednoczone i Związek Radziecki 
wspólnie przyszły z pomocą narodowi

wojskowej.

Rozwój spółdzielczości
łemafem obrad Komisji Sejmowej

W dniu 21 mają obrado wała korni 
<sja Planu Gospodarczego.

W ystąpienie pierwszego dyskutanta 
?os. Załęskiego z PSL-u nie spotkało 
się i  aprobatą pozostałych członków
Komisji. Propozycja ograniczenia in 

nie damy się sprowadzić na manowce.' westycji w przemyśle oraz powiększę 
tak miłe dła pry watnej inicjatywy 1 j e j ! niia sektora prywatnego spotkała się 
apologtAów z „Gazety Ludowej*. z odpraw ą następnych mówców.

„Times* o
polsko

poprawie stosunków
- brytyjskich

LONDYN (SAP) Środowe kom enta­
rze prasy londyńskiej poświęcone są 
w znacznej części kwestii stosunków 
finansowych między USA a innym i pań 
stwam i. „Tim es" natom iast poświęca 
poważny artykuł wstępny kwestii sto­
sunków anglo-polskich.

„Times" podkreśla, że chociaż po 
rozmowach, jakie  Bevin odbyi w W ar­
szawie z polskim prem ierem  i z m ini­
strem spraw zagranicznych — polity­
ka zagraniczna Polski nie ulegnie zmia 
nie, niem n:ej przeto problemy, jakie 
wynikają w stosunkach obu tych 
pańslw, będą mogły być odtąd ujm o­
wane w sposób nowy, bardziej kon­
struktyw ny.

Bev n ma teraz przekonanie, że rząd 
polski został ustabilizowany, a „w tych 
w arunkach" — pisze „Times" — siłą 
rzeczy nasuwa się wniosek, że do n i­
czego nie doprowadzi przeciąganie dy- 
skusyj, których wpływ na przyszłe Sto­
sunki angielsko - polskie może być 
tylko jak  najgorszy".

Poza tym „Tim es" pow raca znów 
do spraw y zachodnich granic Polski i 
wyraża nadzieję, że Polacy w końcu 
zgodzą się na międzynarodowe bada­
nie nowej linii granicznej.

Mac Arthur
zgodzi się

TOKIO (SAP) W kołach m iarodaj­
nych głównej kw atery am erykańskiej 
w Japonii zapewniają, że generał Mac 
A rthur nie sprzeciwi się udziałowi 
dziesięciu delegatów japońskich zw ią­
zków zawodowych w Kongresie Świa­
towej Federacji Związków Zawodo­
wych w Pradze.

Federacja Światowa Związków Za 
wodowych musi jednak przesłać ofi 
cjalne zaproszenie do D epartam entu 
Stanu w W aszyngtonie, który  pow ia­
domi o tym generała Mac A rthura.

W dyskusji zabierali m. im. głos po­
słowie tow. Rapaczyiteki (PPS), For­
mas (PPS), Jędrychowskj (PPR), R a­
taj i Cieślak (SL). To<w. pos. Formas 
poświęcił swoje przemówienia zagad­
nieniom spółdzielczym, przytaczając 
ciekawe cyfry: 10.311 spółdzielni sku ­
pia obecnie 3.161.912 członków. Spół­
dzielnie zatrudniają 150.000 pracow ­
ników, którzy są  dziś już wykwalifiko­
wanymi spółdzielcami. A parat handlo­
wy sk łada się z 14.696 sklepów, w 
tym 4,101 sklepów branżowych oraz 
ponad 400 punktów handlowych. Obro­
ty spółdzielni wynosiły 1946 r. 82 m i­
liardy  złotych. „Społem " prowadzi 
kilkaset fabryk, kilka tysięcy zak ła­
dów wytwórczych.

Trudności po-woduje odrębność Zw. 
Rewizyjnego i Zw. Gospodarczego oraz 
niedostateczna w spółpraca między 
spółdzielniam i a centralą. Ustawa o 
spółdzielniach położy kres tym bo­
lączkom. Poważną trudność stanowi 
również nieustalony stosunek aparatu
państwowego do spółdzielczości. Jeże­
li się mówi o brakach ruchu spółdziel­
czego, należy podkreślić, że b rak i ta ­
kie posiada apara t handlowy państwa.

W czasie obrad Komisji obecny był 
prezes CUP, tow. Bobrowski. Dysku­
sji nie zakończono, dalszy ciąg odbę­

dzie się w czasie kolejnego posiedze­
nia Komisji w dniu 27 maja.

PRACE K O M ISJI ZDROWIA
Sejmowa Komisja Zdrowia obrado­

wała również w dniu 21 maja. Na po­
rządku dziennym spraw a utworzenia 
Państw. Rady do W alki z A lkoholiz­
mem i Narkomanią. Sprawozdawczy- 
mą była posłanka Chorążyna (FSL).  
W wyniku dyskusji Komisja postano­
wiła większością głosów utworzyć sek­
cje do w alki z alkoholizmie® i narko­
manią przy Państw. Radzie Zdrowia.

P rojekt dekretu o utworzeniu P ań­
stwowego Instytutu Naukowego Lecz­
niczych Surowców Roślinnych, refero­
wany przez tow. pos. prof. Zygmunta  
Szymanowskiego (PPS),  będzie om a­
wiany ponownie na najbliższym po- 
siedz-einiu Komisji.

D ekret w sprawie praktyki pielę­
gniarskiej przy jęła  Komisja jedno­
myślnie.

W ostatnim  punkcie porządku dzień 
nego przedstaw iciel Min. Zdrowia wy­
głosił refera t o stanie chorób wene­
rycznych w Połsce.

Komisja przyjęła również wniosek, 
wzywający Min. Zdrowia do przyśpie­
szenia prac nad przygotowaniem u- 
etawy o powszechnej 6łużbe zdrowia.

Chiny mają dość
w ojny dom ow ej

M O SK W A  (P A P ). —  W śród studentów  chińskich wzm aga 
się ruch, skierowany przeciwko przedłużającej sio w ojnie dom o­
wej. Stanowisko studentów  spotyka się z całkow ity sympatty 
szerokich rzesz społeczeństw a. W  wyniku starć w N an k in ie  po­
m iędzy studentami z jednej strony a oddziałam i wojska i po­
licji z drugiej ponad 20 studentów  zostało rannych. D o ruchu 
studenckiego przyłączyli się uczniow ie szkół średnich. Profesor

Sutohong członek politycznej ra­
dy narodow ej, oświadczył, że  
rozruchy wśród m łodzieży wy­
w ołane sa złymi warunkami ży­
w nościow ym i. G łód  —  zdaniem  
profesora jest w ynikiem  wojny  
dom ow ej. Studenci m ogluznosid  
braki podczas w ojny przeciwko 
Japonii ale teraz sytuacja jest 
zupełnie inna.

Kiedy powstanie
Narodowy Park
Tatrzański?

Wobec nieustannie postępującego 
n syczenia T atr przez przepasanie hal, 
dew astację lasów, nieodpowiednie za­
chowanie się zwiedzających oraz żaku 
sy różnego rodzaju spekulacji i wy­
rządzania w ten sposób niepowetowa­
nych i nieodw racalnych szkód przy­
rodzie tatrzańskiej, Polskie Towarzy­
stwo Tatrzańskie zwróciło się do Rzą­
du Rzeczypospolitej z gorącym ape­
lem o przyśpieszenie wszelkich prac 
w kierunku jak najrychlejszego utw o­
rzenia Parku  Narodowego Tatrzań 
skiego.

W kilku wierszach
Senacka kom isja spraw  zagranicz­

nych USA zatwierdziła nom inację Ro­
berta Lovett na stanowisko podsekre­
tarza stanu na miejsce Achesona.

Na kolejach w Związku Radzieckim 
wprowadzony został nowy system au ­
tom atycznej sygnalizacji elektrycznej, 
wynaleziony przez inż. Natalewicza

lak patrzą Polacy -  a jak Anglicy
na niem eckich zbrodniarzy wojennych

W z asie pobytu delegacji polskich 
pr<- ków w Londynie, p rokura to r 
,Va' yżsżego Trybunału Narodowego, 
<łr T ’deu-rz Cyprian, wygłosił w loka­
lu Między -rodowej Komisji B ada­
nia Zbrodni W ojennych odczyt na te-

dynił 

w Rzymie
WATYKAN (SAP) Do Rzymu przybył 

arcybiskup krakowski, kardynał Adam 
Sapieha. Przybycie kardynała oczeki­
wane było z. wielkim zainteresowaniem 
przez koła religijna.

mat procesów praeoiw niemieckim 
zbrodniarzom wojennym w Polsce, 

Prelegent uzasadniał znacznie więk­
sze w Polsce, niż w Anglii, zaintereso­
wanie opinói publiczne.) wymiarem 
sprawiedliwości w stosunku do zbrod­
niarzy wojennych. Dzieje się tak  d la ­
tego, że w planach niemieckich, po 
zwycięstwie, naród polski m iał być 
zniszczony biologicznie, a naród an­
gielski skazany był tylko na wynaro­
dowienie. Dlatego też Polacy widzą w 
Hoessie realizatora  zbrodniczych za­
mierzeń niemieckich wobec narodu poi 
skiego, podczas, gdy Anglicy uważa­
ją go tylko za zwyrodniałego sadystę.

Odczyt prokuratora Cypriana wy­
wołał duże zainteresowanie w kołach 
prawniczy oh Londynu i został przyjęty 
bardzo itezU w ią.

Nowy łon Bovina wobec Polski
stwierdza z zadowoleniem prof. Laski

L O N D Y N .
Omawiając debaty nad polity­

ka zagraniczna w  Parlamencie, 
prof, la sk i pisze; „N ajw ażniej­
sza cecha ostatnich debat nad 
polityka zagraniczna był ton, 
przyjęty przez Bevina w dyskusji 
o Polsce. Bevin przernawiał po 
krótkim  tylko pobycie w Polsce, 
gdzie zapoznał się osobiście ze 
stanowiskiem  czołowych przed­

stawicieli rządu polskiego. W  j pracy obyw ateli polskich — pod. 
wyniku tego nastąpiło o św ia d -; kreślą Laski —  widzi sie znacz-
czenie o  ratyfikacji anglo-pol-1 na różnice w  porównaniu z o- 

strymskiego układu finansow ego. strym tonem  w ypow iedzi Bevi- 
N ie  sadze, pisze Laski, ażeby na o sprawach Polski w  tych 

kiedykolw iek przedtem Bevin czasach, kiedy głów nym  źró- 
mówiił z podobna wiara w dobra dłem  jego inform acji były depe-

Grupa studentów licząca kilką tysię­
cy osób przybyła na dworzec aby po­
żegnać delegatów odjeżdżających do 
Szanghaju w celu złożenia rządowj pe 
lycji studentów. W petycji studenci 
żądają podniesienia poziomu życia, 
zaprzestania prześladowań i natych­
miastowego zakończenia wojny domo­
wej.

Na wszystkich ulicach Szanghaju 
widnieją napisy z żądaniami zaprze­
stania wojny domowej wraz z prote­
stami przeciwko wysokim ceaoim.

Również w Pekinie odbyła s ię  we 
wtorek wielka m anifestacja studen- 
tów, którzy protestowali przeciwko 
wojnie domowej. Specjalny komitet 
m,a zwrócić się z apelem do robotni­
ków, pracowników umysłowych oraz 
handlowców, by na dzień 2 czerwca 
ogłoszony został strajk  powszechny.

POJEDNAWCZE WYSTĄPIENIA 
CZANG KAI -SZEKA

NANKIN (SAP) — Na otwarciu poli­
tycznej Rady Ludowej (prowizoryczny 
parlam ent konsultatywny) generalissi­
mus Czang-Kai-Szek zapewnił o swym 
zamiarze pokojowego rozw iązania za­
gadnienia komunistycznego w Chi­
nach, pod w arunkiem , że komuniści 
opuszczą linie kolejowe. Generalissi­
mus podkreślił, że teraz przyszła ko­
le na komunistów, by okazali dobrą 
wolę. .

w olę  rz?du polskiego, czy też z 
podobnym  uznaniem szczerych 
wysików  tego rządu w  celu za­
pewnienia sobie twórczej w spół-

Sprawę trzeba zbadać
Ntayhew o granicy polsko-niemieckie!

L O N D Y N  (P A P ). —  N a  po­
siedzeniu Izby Gm in wicem ini­
ster spraw zagranicznych May- 
hew, odpowiadając na pytanie 
jednego z posłów  w  sprawie 
granicy polsko-niem ieckiej o-
świadczył; „Podchodzim y do te- cyzja”

go zagadnienia bez żadnych u- 
przedzeń. Uważamy, i e  należy  
koniecznie zbadać dokładnie 
wszytkie fakty zwtyzane z ty 
spraw?., zanim zostanie pow zię­
ta ostateczna i n ieodw ołalna de­

sze niesłychanie w rogo  
w ion ego b. ambasadora, który 
naiwet w  samej W arszaw ie nie 
usiłow ał maskować swej w rogo­
ści w obec reżimu. W ielka za­
sługa Bevina jest, i e  potrafi on 
wyprowadzić w nioski z tego, co 
w idzi na w łasne oczy. Im mniej 
jest on zależny od zdania swoich  
urzędników, tym sad jego jest 
lepszy.

O dczuw a się realne podstawy  
do powstania nadziei, że wkra­
czamy obecnie w  now a i lepsza  
fazę angielsko-polskich stosun­
k ów  —  kończy prof. Ladd,

Gzang-Uai-Szek zwrócił się do Ra­
na sta I ^  P^hłyeznej o pomoc dlą rządu w 
i.Ta . . . ]  N a w a c h  ekonomicznych. Przewód- 

niczący Politycznej Rady Ludowej, 
Czamg-Po-Lin, zalecał swym kolegom 
opracowanie program u umożliw iają­
cego zakończenie w ojny domowej.

Na pierwszym posiedzeniu PolMycz 
nej Rady Ludowej delegaci jednogłoś­
nie wypowiedzieli się za zakończe­
niem w ojny domowej, nękającej lud­
ność Chin,

N O W I N Y
LITERACKIE
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Ś w i ę t o  l u d o w e

W związku ze zbliżającym się 
Świętem  Ludowym naczelny 
organ Stronnictwa Ludowego 
„Zielony Sztandar" wydał spe­
cjalny numer. W numerze tym  
znajdujemy życzenia od Prezy­
denta Bieruta przesłane z tej 
okazji. Ob. Prezydent pisze;

*  okazji darocxmego „Świata Lu- 
*7wego“ Okładam gorące poodrnwie 
nla wszystkim orzestmfcogn tych 
uroczystości 1 całej iudnodci chłop 
sklej w Polsce.

Coirw pomyttnlcj POBwIja się a 
nas wielkie dzieło Odrodzenia i od 
budowy powojennej. Skuteczność 
lego wysiłku odbudowy jes t warun­
kiem naszej ziły 1 naszej Przyszło­
ści. Ten, kio waha się 1 ociąga, kto 
własne, wąsko po-jmowane „telere- 
■y‘‘ przekłada ponad ton wysiłek 
ogólnonarodowy — szkodzi sprawie 
ogólnej, u przez to  w dalszymi wy­
niku własnej.

Jedna jest Polska Ludowa i .jedna 
Jcsl jej Sprawa Wielka — wspólna 
dla wszystkich miłujących Lud 1 
Ojczyznę Polaków.

Jest to  sprawa jak najszybszego 
podniesienia kultury, oświaty, do­
brobytu wszystkich bez wyjątku 
współobywateli.

■Można to osiągnąć tylko przez 
jak największe ZESPOLENIE wy­
siłków, przez stworzenie potężnego 
nurtu pracy ogólnonarodowej w 
której KAŻDY uczestniczy z na j­
większymi oddaniem 1 poświęcę- j 
Błem osobistym, równym poświęce­
niu najlepszych Synów Polski w 
czasie walki o J<j Niepodległość.
Bowiem sprawa odrodzenia i odbu­
dowy P clstl — to sprawa ta b u -  - ----- . -----------  - — -o -
pieczeniu I utrwalenia Jej Niepodie- owcy C1 , J !łrł 'wają w obozie tym ro- 

j - . . . . .  lę kierowniczą.
Pomińmy fakt, że sanacyjni niepo­

dległościowcy, to grupa oderwana od 
podstaw obozu niepodległościowego,

Z  O f e f  f c S g l  W W € M i k i  z  S C T f l C T C / c y

Adam Próchnik nap isa ł  w „Robotniku”
dnia 2 listopada 1931 r. pod pseudonimem Henryk Smoboda artykuł pt.

„W szkole dyktatury”Dyktatura, ustrój polityczny, oparty 
na gwałcie, na niewoli, na pognębie­
niu godności ludzkiej, jeat w rwej 
nagiej postaci dla rządzonych tak 
wstrętną, te  uważa ona ze względów 
samozachowawczych u  konieczne o- 
dziać się w piękne, a ponętne szaty 
zewnętrzne, pokryć swą istotną treść 
obsłonką ideową. W tym loży geneza 
trw. „ideologii". Jeżeli odrzucimy z 
niej to wszystko, co jest tajemnicze, 
nieokreślone, co jest bezmyślnym wer- 
balizmem, pozostanie tylko jedno, na­
wiązanie do tradycji niepodległościo­
wej. Idea niepodległościowa jest tym 
czynnikiem, który ma służyć za uspra­
wiedliwienie panującego systemu rzą­
dzenia. Obóz sanacyjny starą się u- 
chodzić za kontynuatora prac da­
wnego obozu niepodległościowego. Jest 
to tym łatwiejsze, źe na czele stron­
nictwa rządowego stoi człowiek, któ­
ry kiedyś był jednym z kierowników 
akcji niepodległościowej, ie  otacza go 
część grona jego dawnych współpra 
cowników.

Ponrńtny fakt, że idea niepodległo 
ściowa nie była ideą jakiejkolwiek 
Polski, że była ideą Polski demokra­
tycznej i ludowej, Polski wolności i 
swobody, a nie Polski ucisku i dykta- 
tury.

Pomińmy fakt, że obok grupy da- 
| wnych niepodległościowców w dzisiej- 
! szym obozie rządowym z as ada kolek- 
: cja najzagorzalszych ugodowców z 
wszystkich trzech zaborów- i że ugo-

głoóci, to sprawa Jej roił i znaczą 
nia wśród innych narodów, to spra­
wa Jej rozkwitu I pomyślności
wszystkich. . - — -------d----------- o ->

Życzę serdecznie, aby §v , Lu- I 0<* n’a® r °b°'nikó\v, chłopów i inleb-

nła decyzji. Z  posłusznego wykonawcy 
rozkazów, z automatycznego narzędzia 
woli jednostki, nie wyrośnie jutrzejszy 
mąż stanu.

Siłą państwa demokratycznego jest 
poczucie obywateli, uważających się 
za współrządców, współodpowiedzial­
nych za losy kraju, poczucie każdego 
obywatela, że p&ństwo jest niemniej 
Jego, jak każdego innego. Zaczyna się 
dziać źle, gdy obywatel czuje się oby­
watelem niższej klasy, dlatego, że 
nie należy do klik; rządowej, gdy po­
dział społeczeństwa na rządzących i 
rządzonych przybiera charakter przy­
pominający podział na kasty indyjskie. 
Odsunięcie olbrzymiej większości oby­
wateli od udziału w rządach 1 odpo­
wiedzialności, zlikwidowanie wszelkich 
form pracy samorządowej,, która w 
państwia demokratycznym jest tere­
nem działalności twórczej i wychowaw 
czej dla dziesiątek tysięcy obywateli, 
powoduje albo gwałtowne 1 namiętne 
walki domowe, albo, co jest jeszcze 
gorszem, zobojętnienie dla państwa, 
odprężenie poczucia odpowiedzialności 
zniechęcenie dla życia publicznego. 
W obu wypadkach narażonym jest na 
szwank bezpieczeństwo państwa. Je­
żeli zawiniła dawna Polska, która od­
dała swe losy w ręce garstki egoistycz 
nej szlachty, niemniej winną i niemniej 
narażoną na katastrofy jest dzisiejsza 
Polska, która opiera swój rozwój na 
grupce rządzącej kl ki. Dawniej przy­
wileje dawała przynależność do stanu

Nie dość, że u atern postawiono gru 
pę arystokracji ziemiańskiej, której 
dawną smutną tradycję rządzenia, przy 
kryła gruba warstwa jeszcze smutniej­
szej tradycji płaszczenia się przed za­
borcami. Nie dość, że do steru dopu­
szczono też grupę „arystokracji" prze­
mysłowej, która ma tylko tradycję so­
juszu z rządami zaborczymi, które by­
ły Jej wiernym sprzymierzeńcem w 
walce z robotnikami.

Odebrano jeszcze siłę moralną znacz 
nej części społeczeństwa i to takiej, 
która odgrywa rolę czołową, admini­
stracji, której w chwili niebezpieczeń­
stwa paustwoweggo przypada niesły­
chanie ważne zadanie, nauczycielstwu, 
które wychowuje nowe pokolenie. Gro 
zą utraty posady, mirażem kariery dla 
posłusznych, odebraniem niezależności 
tym funkcjonariuszom publicznym, któ 
rzy dla dobra społeczeństwa ją mieć 
powinni, zmuszeniem do wyrzeczenia 
się wolności przekonań, skrępowaniem 
swobody wypowiadania się opinii pu­
blicznej dokonało się spustoszenie w 
duszach i charakterach ludzkich.

I wyobraźmy sobie na chwilę mo­
ment niebezpieczeństwa zewnętrznego,

W rocznicy śmierci

tragiczny moment aajKrd*. Któż sta­
wi mu moralny opór? Gzyi oni, wycho 
wani w ślepym posłuszeństwie, w atm-o 
sferze bezideowości, bez poczucia pra­
wa, w nawyku do gwałtu i bezprawia?
Czyż oni, wyprani chemicznie z odwa­
gi cywilnej, oni, którzy od dawna zgłu 
szyli w sobie głos sumienia. Kalectwo 
moralne mści się strasznie.

Któż stawi mu opór fizyczny? Wy­
dajemy wiele, za wiele w stosunku do 
naszych możliwości 1 faktycznych po­
trzeb obrony kraju, na armię i zbro­
jenie. Ale i w tej dziedzinie żywić mu­
simy najpoważniejsze wątpliwości. Żoł 
nierz jest takim, jakim jest obywatel,
A oficer rzucony w najgłębszy wir po­
lityką pasowany na generalnego geniu­
sza do wszystkich funkcyj publicznych 
i oderwany od swych istotnych zadań, 
wciągany do różnych klik i kliczek, 
przepalony ambicjami, które w nim 
rozpalono, może tragiczn e zawieść.

Rządy dzisiejsze złą oddają usługę . - . .
sprawie niepodległości, sprawie przy- ną z  najbardziej popularny c i 
szłości Polski. Naród przez tyle wie 
ków uciskany, gnębiony i deprawowa 
ny, musi w szkole twórczej demokra 
cji wydobyć z siebie wiedzę i umie 
jęlność rządzenia, bart i siłę moralną, 
aby wyjść zwycięsko z najcięższych 
prób dziejowych

Tow. Doktór Adam
(v) W numerze 90 „Robotni­

ka", wydawanego w Podziemiu 
.przez Organizację Polskich So­
cjalistów (przekształconą potem  
w R.P.S.S.), ukazała się wiado­
mość o śmierci tow. dra Adama 
Próchnika. Nekrolog ze w zglę­
dów konspiracyjnych opubli­
kowany został w  dwa tygodnie 
po manifestacyjnym dumnym  
pogrzebie na cmentarzu Kal­
wińskim w Warszawie (nr 90 
„Robotnika" z datą 6 czerwca 
1942 r.).

Tow. Adam Próchnik, zmarł 
dnia 22 maja 1942 roku po ata­
ku serca, któremu uległ na ze 
braniu konspiracyjnym.

We wspomnieniu, zam iesz­
czonym w podziemnym „Robo­
tniku" tow. Stanisław Chudob, 
tak pisał o zmarłym:

„Robotnicza Warszawa zosta. 
la wstrząśnięta niespodziewaną  
śmiercią towarzysza Adama  
Próchnika. B y ł  on bowiem j t d -

Drzwi urzędów stoją otworem
dla interesantów

Mlnlsłcr administracji publicznej,

dosyp w Polsce stnweło się czynni 
klwn ogólnego 7i>r;tenia Ludu poi- j 
■kiogn wsi t sniocit w procy twór 
e*ej nad odbudową j odrodzeniem 
n a u e j Ojcayany.

W  tym samym numerze se­
kretarz generalny SL W. Ko- 
rzycki pisze:

Każdy ruch społeczny, stronnic 
Iwo czy partia musi mieć swój pro­
gram, według ‘którego postępuje w 
swej polityce i siara się zawarte w 
nitn postulaty wcielić w życie.

Stronnictwo Ludowe, które na­
kreśliło swój program Jeszcze «a 
whale lot przed wojną — również 
‘wałczy o jak najrychlejsze Jego zre­
alizowanie.

Hasło — ziemia dla ludu.
Jako jeden a najgłówniejszych 

punktów programu naszego Stron­
nictwa — zostało w całości wyko­
nane.

Ziemia przeszła w ręce chłopów, 
jako prawowitych jej gospodarzy. 

Poprzez wykonanie reformy rai

gencji pracującej, kióre w dalszym 
ciągu w niepodległej Polsce walczą o 
wolność i wyzwolenie człowieka pra­
cy.

Pomińmy to wszystko, choć w grun­
cie rzeczy jest to najistotniejsze. Są * “ — -
to rzeczy aż nadto dobrze znane. Po- swe Iosy na P°“ uci» krzywdy, na

, . , to d/iliml on lii mno nn ,«,n» !««!<• — .
stawmy sobie pytanie, jak dziś obóz 
sanacyjny służy idei niepodległościo­
wej, jak dziś służy przyszłości Polski.

Przyszłość ta nie jest bez chmur. Największą jednak krzywdą państwu
- asze położenie geograficzne musi wyrządza dyktatura przez paczcnie 
3 prze miotem naszej poważnej charakterów, przez łamanie kręgosłu- 

troski. Nierozwiązane zagadnienie p6w ludzkich, przez odbieranie lu- 
mniejszo ci narodowych, kolosalne dziom poczucia godnościWłasnej i sza-

szlacheckiego, dziś daje je przynależ- Sow. Osóbka - Morawski wydał mowy 
ność do BB. Zresztą po dawnemu rzą- | okólnik w sprawie stcfmn.hu urzędnl-
dzi dziś arystokracja rodowa z dodał- ków do Interesentów. We wszystkich
kiem gromady karierowiczów, narasta 
jącej w p :crze i zwolna przekształca­
jącej się w nową arystokrację. Położe­
nie państwa, które gruntować chce 

. . .  n e
zadowoleniu mas, na wpojeniu w oby­
wateli świadomości ich zbędności, jest 
groźne.

trudności gospodarcze przysparzają 
tych trosk co niem ara. Przed społe­
czeństwem polskim Moją najpoważ­
niejsze zagadnienia bytu. Czynnikiem, 
który tym zagadnieniom czoło posta­
wić musi, który za przyszłość tę odpo­
wiedzialność weźm e, jest obywatel te- 

i go państwa. Dlatego do godności pro­
blemu pierwszorzędnej wagi wyrasta 
problem wychowania obywatelskiego.

Nie ma pod słońcem gorszej szkoły 
obywatelskiej niż dyktatura. Istotą dyk 
tatury jest odsunięcie społeczeństwa

cunku dla samego siebie. Siła państwa 
opierać się musi na mocnych charak­
terach. Jest to potężniejsza ostoja, niż 
dyscyplina oparta tylko na Strachu. 
Hodowla niewolników załamuje 6iłą 
moralną społeczeństwa..

urzędach mają być ustalone godziny 
przyjmowania i zchutwlanła intere­
santów. W tym czasie zabronione są 
konleceucjc i zrhrrnia. któreby ab­
sorbowały pracowników, obowiąza­
nych do przyjmowania Interesantów. 
Okólnik mówi również szczegółowo o 
sposobie wywieszania tablic orienta­
cyjnych.

Specjalny nacisk kładzie zarządze­
nie na powierzenie obsługi Infnttaa- 
cyjnej taktownemu pracownikowi, 
który musi się orientować dokładnie 
w podziale czynności i obsadzie per­

sonalnej danego urzędu, dałej w za­
kresie działania I adresach Innych 
wiatlz 1 inslyittueyj mogących Intere­
sować petenta.

Najważniejsze znaczenie ma położe­
nie nacisku na ułatwienie ludności ko 
mu u li o w ani a się c władzami admini­
stracyjnymi, zwłaszcza W powiatach 
o słabo rozwlnlęlłej komunikacji. Kon 
takt len winien być realizowany przez 
starostę lub urzędników sżarostwn w 
fermie t. rw, „roków urzędowych", 
bądź też przy sposobności Innych czyn 
nosal urzędowych. Jałto zasadę należy 
przyjąć konieczność udzielenia odpo­
wiedzi pisemnej na wszystkie poda­
nia.

CUI& RRA1IM ips Ssy-ai „TYDZIEŃ"! 
LISH DflftUN t l J t .  Hr. 20 z dnia 18.V

postaci spośród przywodcór  
polskiego ruchu robotniczego, 
Adam Próchnik odznaczył się 
niezwykłą  v aktywnością i 
wszechstronnością działania. 
Był w yb i tn ym  historykiem pol­
skiego ruchu niepodległościo­
wego  i  socjalistycznego, był 
jednym  z najbardziej czołowych  
oświaiowców, szczególnie czyn­
nym  na terenie oświaty  robot­
niczej (był przed wojną wice­
prezesem Towarzystwa Uni­
w ersyte tu  Robotniczego), był  
znakomitym samorządowcem, 
znakomitym  publicystą, m ów ­
cą, działaczem społecznym.

W ruchu robotniczym brał 
ż y w y  udział od najmłodszych  
lat, już na ławie gimnazjalnej. 
Jeszcze jako student przeciw­
stawiał się w p ływ o m  i  tenden­
cjom Piłsudskiego w  polskim  
ruchu robotniczym, wówczas  
na terenie Lwowa. Odtąd był 
zawsze czujny na niebezpie­
czeństwo piłsudczyzny w  ruchu 
i był w ierny zasadom social-de- 
m okratycznym. Wojnę Swtato­
wą przebył w  armii austria­
ckiej, gdzie zorganizował tajną 
organizację‘ niepodległościową 
„Wolność". a niedługo przed

nej zastała naprawiona dziejowa ■ od wszelkiej czynnej roli. Dyktatura!
krzywda biedoty wiejskiej — cli 
kwidowallśmy straszliwy wyzysk by 
tych fornali, jaki panował na każ­
dym folwarku, czy dworze obszar- 
niezyin.

Utrata majątków ziemskich przez 
obszarników, to likwidacja gniazd 
oporu reakcyjnego, to duży krok 
naprzód do sprawiedliwości społecz­
nej, to  złamanie szkieletu organiza­
cyjnego wsłecznlctwa na w«| pol­
skiej.

nie zna innej cnoty obywatelskiej, 
prócz posłuszeństwa, innej zalely, 
prócz bierności. Ale w bierności tej 
wychowują się jutrzejsi rządcy pań­
stwa, ci którzy będą mus eli może sła­
wić czoło największym niebezpieczeń­
stwom. Nie ma zaś innej drogi naby 
cia wiedzy rządzenia, jak życie czynne, 
jak praca przy warsztacie państwo­
wym. Trzeba czerpać doświadczenia, 
trzeba nauczyć się rozwiązywać zagad­
nienia, trzeba zdobyć sztukę wydawa-

Zagadnienie socjalne
pracowników transportowy cli

W exposó budżetowym Mini­
stra Skarbu znajduje się stwier­
dzenie koniecznej potrzeby o- 
szczędnego życia. W chwili obe­
cnej, kiedy realizujemy pro­
gram odbudowy gospodarczej 
kraju, jest to jedno z istotnych  
zadań.

Oszczędność ta musi być w ie­
lorako rozumiana.

WALKA 
Z MARNOTRAWSTWEM

powszecltiiej oszczędności
UprotiiiLtifWiilenie wolnych kapitałów

cję w  sprawie stosunków pomiędzy 
pracodawcami I pracownikam i w

du, gazu, wody). Przez zdecy­
dowane zwalczanie marnotraw­
stwa na każdym, nawet naj­
mniejszym odcinku, pracy ludz 
kiej, mogą być osiągnięte po­
ważne sumy, które w ostatecz­
nym wyniku powinny być skie­
rowane śladem oszczędności w y  
żej wymienionych.

Wreszcie oszczędny poziom  
życia indywidualnego obywa­
teli. Niezbędne jest ogramcze-

r ,  „ , „  . . , . nie konsumpcji na rzecz inw e-
Przede wszystkim, jako w al- stycji> na ^  odbudowy kra­

ju.
Z akcji tej wyłączam obecnie 

świadomie całą klasę pracującą 
—  robotników, pracowników u-

ka z marnotrawstwem w  adm i­
nistracji publicznej oraz to apa­
racie gospodarczym  .wszystkich 
trzech sektorów. Poprzez wzmo­
żenie wydajności pracy należy

W Genewie zakończyły się o b rad y ,
2-ej sesji Komitetu Transportowego pracodawcami 1 Dracownikaml w  z e m e  w y d a jn o śc i p racy  n a le ż y '    yi- - r - - — - xt,oc przeoywa w  warszawie t
Międzynarodowej Organizacji P ra cy ,1 przemyśle transportowym . Deklara- osisignąć oszczęd n ość  p erson e lu ; 1 f u n k cjo n a n u sz ó w  b iorących  u d z ia ł w  p o w szech - wrasta głęboko w  życie ruchu
poświęcone aktualnym  zagadnieniom r/eiuara- +„„  °    , ’ D ub liczn vch . k torvch  n oziom  n v m  sv t.em ie  o sz c z ę d n o śc ią -  -----

się na obowiązku ustawowym.  
Wychowanie ekonomiczne spo­
łeczeństwa nie jest bowiem do­
tychczas w  Polsce jeszcze na ta­
kim poziomie, aby zasada do­
browolnego oszczędzania dała 
należyte wyniki.

Taka powszechna oszczęd­
ność powinna dać poważne środ 
ki pieniężne. Długoterminowy 
charakter, nadany ustawowo 
wkładom oszczędnościowym, po 
winien umożliwić użycie ich na 
cele odbudowy kraju — poprzez 
finansowanie planowych inwe- botniczym."Poznań stanowi jzd -  
stycji, zarówno w zakresie po- nak tylko krótki rozdział w  ży -  
trzeb poszczególnych zaintere- ciu Tow. Próchnika. Od roku 
sowanych grup społecznych, 1 9 3 2  przebywa w  Warszawie i

ny
chii uratował go przed sprawą  
gardłową.

W Polsce niepodległej rozwi­
jał żyw ą  działalność jako nau­
czyciel, oświatowiec i samorzą­
dowiec. Terenem jego działania 
stał się Piotrków, gdzie zmarły' 
był nauczycielem, radnym m iej­
skim, przewodniczącym Rady  
Miejskiej, ławnikiem i posłem. 
Mandat poselski był wyrazem  
uznania robotników Piotrkowa  
za działalność oświatową i sa­
morządową Zmarłego.

Prześladowania sanacyjne, któ 
re spadły na polski ruch socja 
listyczny w  roku 1930, dotknę­
ły również Tow. Próchnika. Z 
Piotrkowa zostaje przeniesiony  
„służbowo" do Poznania, gdzie  
z miejsca nawiązuje ż y w y  kon­
takt z m iejscow ym  ruchem ro-

socjalnym pracowników następują 
cych gałęzi transportu : koleje żelaz­
ne, drogi kołowe, żegluga śródlądowa, 
lotnictwo cywilne, porty i doki.

W konferencji uczestniczyli dele­
gaci rządów pracodawców i pracow­
ników 23 państw. Delegację polską 
stanowili: dyr. Henryk A ltm an i na­
czelnik Jerzy Licki z M inisterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, inż. Żmi­
grodzki i radca Garczyński z Mini

cja ta  zawiera sformułowanie praw  
pracowniczych w  zakresie wolności 
zrzeszenia się, uznania związków za­
wodowych, norm owania w arunków  
pracy i płacy w  drodze umów zbio­
rowych, trybu rozstrzygania za ta r­
gów zbiorowych itp.

Delegacja polska brała bardzo czyn 
ny udział w  pracach konferencji. Mię 
dzy innymi, na plenarnym  posiedze­
niu wygłosił przemówienie poseł Żu­
kowski, który zobrazował postępy

’ * M.   7
ten powinien być kierowany do 
innych działów pracy, gdzie 
brak ludzi. Kwoty w ten spo­
sób zaoszczędzone powinny 
być kierowane do inwestycji,

publicznych, których poziom  
zarobków nie pozwala na czy­
nienie żadnych w ogóle oszczę­
dności. Sądzę natomiast, że gdy 
w przyszłości w yższy poziom  
płac umożliwi objęcie tych grup

sytem ie oszczędnościo- robotniczego stolicy. 
jak i częściowo w  zakre-j y u £n$w rozwija działalność

przewidzianych w  państwowym , ? hmozliwi objęcie tych grup 
planie inwestycyjnym , w  celu , oszczę&nosciową, n ie by-

sterstw a Komunikacji, jako przedsta- Polski w  zakresie odbudowy trans-
,» ie ;nla n n A n    . . t  A-. .

zapewnienia jego reuliazcji. ; ^  rzeczą słuszną pomijanie 
Poza tym  k o n ieczn e  jest o-. za Sad m en ia . 

szczędne i racjonalne używanie 
w administracji wszelkiego ro~

wiciele pracodawców, oraz poseł Żu­
kowski, wiceprezes Z. Z. K. i w ice­
prezes K. C. Z, Z. 1 ob. Cz. Oryński, 
prezes Związku Zaw. Transportow ­
ców — jako delegaci pracowników.

Na konferencji omawiano proble­
my ' rudnienia w transporcie, kształ 
cen a zaw odow ego , zatrudnienia ko- 
>!et, stałości pracy robotników por­
towych, jako też uchwalono deklara-

portu oraz szerokie uprawnienia, ja ­
kie uzyskały organizacje zawodowe 
pracowników transportow ych w  o- 
kresie powojennym.

dzaju pomocy biurowych  (łącz' 
nie z opałem, maszynami i ben­
zyną), a w przemyśle i w  ogóle 
w gospodarce wszelkich surow­
ców, półfabrykatów, siły, (prą-

PRZYMUS 
OSZCZĘDNOŚCIOWY

Tym bardziej celowe dziś już

nym
w y m ,
sie ursedseń og61nei « £ £ £
c ‘ j dzielczą na terenie Warszaw­

skiej Spółdzielni Mieszkanio- 
wej. Był w  Polsce najbardziej  
czołowym  teoretykiem  spół-

Tego rodzaju systematyczne 
wychowyw anie społeczeństwa 
w atmosferze obowiązku oszczę 
dzania może wydać bardzo ko-, 
rzystne wyniki, a nadto zgro-' 
madzić większe środki pienięż­
ne.

dzielczości robotniczej. Był  
Tow. A.dam Próchnik klasycz­
nym  intelektualistą, ale zara-

D e l e g a c f a  '

z Aasiri
w Wers tsw.e

Do Warszawy przybyła delegacja 
Polaków - robotników z Austrii, re­
prezentująca Związek Polaków w A- 
astrii, „Strzecha"—w osobach: wice­
przewodniczącego Jana Szymonka i 
członka Zarządu Paw ła Iwanowicza 
Celem wizyty jest urysk nie u władz 
polskich pomocy pa cele kulturalne 
Związku.

P o l f i e  Towcrzyslwo Statystyczne
-ćwia swą dz ałalnośCw,

Grono członków istniejącego 
i zed w ojną Polskiego Towarzy­
stw a Statvst}'cznego w ystąpiło z 
n ic jatyw ą wznowienia działalności 
Towarzystwa.

Po zatw ierdzeniu przez władze 
sta tu tu , ukonstytuow ał się tym cza­
sowy Zarząd z prof. S tefanem  
Izulcem na czele.

Polskie Tow arzystw o S tatystycz­
ne m a na celu rozwój wiedzy s ta ­
tystycznej tak  w dziedzinie teore­
tycznej, jak i praktycznej. Cele swo-

OiGUtlł piV-lliVjZj- ^  *------ ----  VUI Ui
ne, aniżeli dorywczo przepro- zem  nikt inny bliskim kla- 
Wadzane akcje kredytowe (po-1 s*e robotniczej. B ył uczonym i 

- j m  eeiervyc uiio ju i; życzki inwestycyjne), wymaga-! wodzem politycznym.  We
byłoby ustawowe pociągnięcie jące niejednokrotnie od uczest- wrześniu 1939 r. brał ż y w y  u- 
wszystkich pozostałych obywa-, ników pozornie znacznych, je d -’ w  akcji obrony Warszawy, 
tell, a więc chłopów, rzem ieśln i-1 norazowych wysiłków, które az chwili kapiti- lacji. W
ków, wolnych zawodów, kup-; znów, rozłożone w odpowied- dniach, oblężenia wijgłosił
ców i przemysłowców — do a-' niej skali czasu, 
kcji oszczędnościowej, nie ma-' się raczej 
jącej nic wspólnego z fisk aliz-1 istotnych  
mem, a gwarantującej systema-  dualnych. 
tyczny  nie zaś dorywczy, udział Wreszcie sytematvczna akcja 
w szystkwh w arstw  społecznych, ; społecZnego oszczędzania była-

r%u'ZJi •,u z 5na ’ w  d2ie'j by stałym i racjonalnym ktero-
odbudowy kraju, przy stop- waniem nadmiaru pieniędzy z 

jak wyżej zaznaczo-j sektora prywatnego  i z zamot-

małe w stosunku do 
możliwości indywi

.. .nferencyj, zwoływanie zebrań i 
jazd ów naukowych, ogłaszanie pu- 

ólikacyj, utrzymywanie bibliotek
itp. |

W  połowie czerwca Tymczasowy; niowym
Zarząd zwołuje zebranie organiża- no — wciąganiu w tę akcję po- \ nej CZ(,fci iudności w ieiskiei od
cyjne członków Towarzystwa. W wszechnei mzezorności o b u w a - ! r , „ wiejSKiej oa
zebraniu wezmą udział dawni człon telskiei również innvch ar ' sPe^ulacP  d° długofalowej pra-

«**  * * »  « W  p o t e i y *  " chw n«y  Sdv ich' 7  ten sposóbprzystąpienie do Towarzv- sPujeyzny cn>t z cnwuą, gay icn stanowiłaby
kowie
swoje
stw a
sowy Z arząd 

S ek re ta ria t
je  o-siąga r,rzez p rzep row adzan ie , stw a S tatystycznego mieści się w 

, naukowych badań sta ty sty czn y ch ,! Głównym Urzędzie S tatystycznym  
* urządzanie w ykładów, odczytów iw  W arszawie, ul. N a rb u tta  33.

1 starczający na skromne, lecz do
J  s ta te c z n e  u tr z y m a n ie .  .Test. rz e -Polskiego Tow arzy-' s ta te c z n e  u tr z y m a n ie .  Jest rze  

czą jasną, że taki sys tem  po­
wszechnych społecznych oszczę­
dności u nas musiałby opierać

spekulacyjnych, które zostaną 
w najbliższym czasie urucho­
mione.

ty uuj/uwicu- dniach oblężenia wrjgłosił do 
mogą okazać ludności stolicy płomienną  mc* 

stosunku do W(? rad}ową. N iezw ykle prosty  
i bezpośredni w  codziennym ż y ­
ciu, krył w  sobie prawdeiwą  
wielkość.

Tow. Próchnik pozostawił po 
sobie obfitą twórczość pism sną, 
historyczną, oświatową, spól- 

1 dzielczą, publicystyczną. Był 
’ członkiem Instytutu Badań Naj 
nowszej Historii, był reda .to­
rem, „Kroniki Rnchu Reioolu- 
cyjnego“ i współpracownikiem  
przedwojennej prasy PPS. Po­
zostawił szereg dziel o chara­
kterze naukowym  i literackim.

Byl historykiem i był jednym  
z tych, k tórzy toczą nayizód ko- 
io  histprii

1 przystąpienie do Towarzy- j  , V 7 '  ’i .. ° “ ‘7 — , s ia n o w u a o y  lo g iczn e  u zu p e ł-
i będą przyjęte przez Tymcza- ° c przekroczy poziom w y - , nienie arsenału środków anty-

i starczałacv na skromne, lecz do   n..i  1___7. _

Wiktor Kościński



Mały kraj nad wielkq wodq
Jak żyję i jak się bawię Duńczycy

(O D  NASZEGO SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)Gdy po wyjściu z okrętuj zapro­
wadzono nas w Kopenhadze do ho
telu od razu przyszła mi na  myśl I bardziej powszechnym środkiem lo | Duńczyka, nie ma ttf jednak 
Warszawa. Hotel ten, zwany J komocji. Rodzina duńska posiada dużych, jak  w  Szwecji, różnic 
O sterport znajduje się w  pobił- tyle rowerów, z ilu składa się osób,:l ---- 1------- •’ ■

Hotel ten, 
znajduje się w

Poifcu i dworca i jest po prostu 'a  małe dzieci korzystają z koszyka 
wąskim, długim na 200 m. bars- umieszczonego z przodu czy z tyłu 
kiem, ciągnącym się wzdłuż torów. jroweru rodzicielskiego. W go dzi-

ijesft jego reakcja na  wydane przez 
INięmców rozporządzenie o specjał - 

tak  nych opaskach dla Żydów.  Król o- 
w ! świadczył wtedy niemieckiemu do- 

poszczegóinych w arstw  j wódcy, że w takim wypadku cały 
! dwór włożyłby takie opaski, uwa- 

swych bogactw rolni-jźając je  za zaszczytne odznaczenie 
czych Dania — jeden z najwięk- j Niemcy rozkaz cofnęli.

; bogactwie 
ludności.

* (Pomimo

barak osłaniai^ Inach rannych czy też poobiednich4 szych eksporterów produktów • spo-j Duńczycy dużo i ćhetnie mówią 
koje, k tórych1 h o te ^ 0^ ! ^ ^ ' *113  ̂ °  ruchu oporu. W Kopcnha
przypominają tiocTię domo-k lalokt r'c»w0 rzy

G m SY ODGŁOSY
j  tern ruchu. W roku bieżącym zairtsł,*  
I  l o man o stacje radiowe na wielu pata*

rt U f f k Y  w i n  fnr  m - A  * I I « .

leach me widać prawie samo- żywczych — ograniczyła dzisiaj we o swym ruchu oporu W Koocm 
w, natom iast roją się one o d ; wnętrzną konsumpcję, aby większe idze nie widać śladów wojny "i o 

. .  — —---• .^ -^ .zy s tó w  — młodych, starych, |ilości artykułów przeznaczyć na  ry-ipacji, a iedvnv dom którv  W ł  itr
ale T a ^ e  Ł y S f S L ^ e 0^  Stary°h' P ?wsze^ ‘ ^ z a g r a n ic z n y .  Duńczycy, dla k tó jpod  bombami, pokazywany jest jaJ ’ u.ł^Zvzą.,e. Czyz. nym zjawiskiem są siwe staruszki, irych zawsze masło było jednym z 11— ----' ------- -- ■ -

oku- 
tu

" i . nle l est wymarzonym zgrabnie obracające pedałami, albo
rozwiązaniem naszych warszaw- starsi panowie, którym  w prze 
ekich kłopo.ow . Poustawiałabym ta  jażdżce rowerowej towarzyszy pre 
kle kolorowo baraki w różnych wadzony na  smyczy z boku rower;, 
dzielnicach Warszawy — i niech do pies. Dziwnym wydaje mi się, te  
czasu,.gdy oobudujemy stolicę, słu- , tak nieliczne państwa (poza Dania; 
żą ja..o miesz.canie dla przyjezd-|w mniejszym jednak steoniu Sawc- 
nycn gości krajowych i zagranicz- cja, Holandia i Niemcy) wpadły na
nJvr * i I ten Prosi;v> wygodny, tani i nieza-

Nawet n.ezmszczona Kopenhaga leżmy środek ułatwienia komuinika- 
m alazła takie właśnie rozwiązanie, cji.
W mieście tym  problem m ieszkanio, Kopenhaga jest m iastem  czy 
wy jest najtrudniejszym dzisiaj pro s-tym, jasnym, spokojnym, ma jest a 
błamem (tak samo zresztą jak  w 'tycznym . W porównaniu z żywym, 
Sztokholmie) 1 znalezienie pokoju t: gwarnym Sztokholmem ta  miltono- 
choćby na kilka dni jest losem n a ;wa stolica spraw ia w rażenie śpią 
lotem . Podobno brak w  tej chwili Cej krójewmy. 
w Kopenhadze 20.000 mieszkań, co j

ko curiosum turystom. Z uczuciem 
zdziwienia i uśmiechem nieomal 
przyjęliśmy propozycję obejrzenia, 
:ako osohliwości, w piwnicach wiel-, 
kiegu browaru miejsca, gdzie Niem 
cy, opuszczając Danię, podłożyli 
bombę (nota bene nie wybuchła!)

WYSOKOGÓRSKIE OBOZY
ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH  _ _ _ _ _ _i —- - y .  i w  w * xta  para*

| 'T  LUBY sportowe przy radzieckich' wazach na rozmaitych stdc/ach węzie* 
związkach zawodowych or gani- wych. ‘

żują w bieżącym roku dwanaście wy-  i Radiofikacja parowozów m anners*  
sokogorskteh obozów naukowych w gó-. iących znacznie przyśpiesza formowa* 
r„„u j ... Ti— c— j. nie pociągów.

GAZ DLA LENINGRADU  
1 TALLINA  

\ A T  KOCHTLA-JARW E zakończono 
v v  budową baterii doświadczalno,j, 

która będzie przerabiała łupek na gaz. 
Do budowy baterii zużyto 600 ton kom 
strukcyj metalowych i 1200 ton cegieł.

rach Kaukazu i w Tian-Szanie (Azja  
Środkowa). Zadaniem tych obozów 
jest zaznajomienie sportowców % te­
orią i praktyką alpinizmu.

Pierwszy zostanie otwarty obóz 
„Adyl-Su" w okolicy Elbrusu, na wyso 
kości około 2500 metrów nad pozio­
mem morza. W  obozie tym kształcić
się będzie instruktorów alpinizmu. Je- . ^ W j n e M o w y c h  i 1200 ton cegieł.
den z dwóch tianszańskich obozów „Tu Ko^tla -Jarw e ma,ą być wybadowu

" ne wielkie gazownie, które będąden z dwóch tianszańskich obozów „Tu i 
juk-Su" znajdować się będzie  25 kilo­
metrów od stolicy Kazachstanu Ałma 
Atu, w wąwozie, gdzie płynie Mała 
Ałmaatynka. (L)

TURYSTYKA LETNIA W  ZSRR  
y t j  ROKU bieżącym zostanie w 

*  Związku Radzieckim otwartych

patrywaly w gaz Leningrad I Tallin. 
Każda z nich ma wytwarzać 400 mfffo 
nów metrów sześciennych gaza roct* 
nie. Przeprowadzenie przewodów gw 
zowych na odcinka Kochtla—Jarano—* 
Leningrad zostanie zakończone na fw  
sieni br. W  listopadzie br. zostanie W

liaiusz w Kopenhadze

m O g . ł y  przeszło 40 domów i obozów turystycz , ruchomiona pierwsza gazownia.
Nie można oczywiście mierzyć nych. Zasadnicze szlaki turystyczne le , Wybudowana bateria dośudad< 

duńskiej działalności podziemnej i żą —  jak dawniej  — w południowych', rriewielka w porównaniu z  prsyszł 
naszą m iarą, lecz niewątpliwie ruch rejonach Związku Radzieckiego. Opra- gazowniami, jest jednak dziesięć r

'  couxrno dziewięć tras. Do najciekaw- większa od gazowni tallińskief. (Z )  
szych należy wojenno - gruzińska dro- 

która prowadzi przez główny

/cza/m .
yszłyml

w xwijcuiiauze zu.uuu miesairan, co ’
oczywiście nie znaczy, że. 20.000 ro-j K i l o g r a m  m a s f a  
dżin znajduje się baz dachu nad j 
głową, bo takie „warszawskie" o-1 
żreśłemia nie bardzo odpowiadają 
Stosunkom skandynawskim.. Trze-

czych, otrzym ują dzisiaj na kartk i 
tylko kilogram  tego tłuszczu mie­
sięcznie, czarny rynek zaś w tymm iesięcznie

~ . pięvuinc, cz.au l i y  l  y i isa
Od pierwszej chwili muca f!ę w !państwle nie Na kartk i

siusuuuiom sKanuynawsKim.. j. rze- j oczy każdemu cudzoziemcowi n ie -- jesl(. również chłeb i cukier Jedy-
ba „odgęścić" po prostu zbyt Ucz- słychanie wyrównany poziom życia l4lie mięso mofeia 'toapić n a ' t  zrw
nie obciążone mieszkania. Duńczyków, przejawiający się w y ra ;wo3inym rynku> w ilościach j^ n a k

i r ł L; żnie Zhf bZ  w sp9?°bl? T,ubrania 'bardzo ograniczonych. RacjcnowaneK c w e r z y s c j  |  r O w e r iy s Ł c i  przechodniów na ulicach Kopenna- tcż wszystkie artykuły odzieżo-
Pisząc o Kopenhadze, najczęściej gi. Nie widać tu jaskraw ej elegan- 'we> obuwie i mydł0 Duńczycy zno- nl8^  nazwiska — wśród ni

przytacza się rowery i czystość ulic. cji, mało jest kobiet wystrojonych, szą bez szemran ia  te  organiczenia, lctóre zwracają szczególnie
jest to bowiem naród o wysokim ' 1w'7a<T“ »/r—»—u .
uświadomieniu obywatelskim, a za­
razem przyjmujący wszelkie tego 
rodzaju ciężary w sposób spokojny 
i raczej obojętny. Duńczycy (tak 
jak w dużo większym jeszcze stop­
niu Szwedzi) są  narodem powol- 

k tóry przysłowiową „flegmą"

HVfffHi

n y m ,  i . i Ł j , a i \ / w i u w ą  „ n c g l i i ą
przewyższa Anglików. Jednocześnie Ł?ense'n (siostrą obecnego konsula

uporu istniał tu, wyrażając się 
uzczegóinie w skutecznym gospodar 
czym sabotażu. (Postawę, jaką przy 
ją ł ogół narodu duńskiego wobec 
okupanta, określić można mianem 
wyniosłej obojętności.

Niewiele było w Danii krwawych 
ofiar okupacji. Z uczuciem niewia­
ry  nieomal przyglądaliśmy się ma 
łernu cmentarzykowi, położonemu 
na  peryferiach m iasta w parku zwa 
nym  „Mindelunden" (gaj parnią 
tek). 108 grobów, bogato przyslro 
jonych kwiatami. N a tablicy wid­
nieją nazwiska — wśród nich dwa,

naszą
uwagę. Lucjan Macłocha i Lone 
Maclocha.

Macłocha był to  oficer polski, któ 
ry  po wielokrotnych ucieczkach z 
niemieckich obozów, dostał się do 
Danii, stając Się od razu czynnym 
bojownikiem podziemia. Ożenił się 
z młodą piękną Dunką Lone Mo-

zaś przez ten swój chłodny tempe 
ram ent, przez przyzwyczajenie do 
łatv/ego raczej życia Duńczycy sła­
bo zahartow ani są n a  życiowe 
wstrząsy i w żadym kra ju  nie ma 
podobno tak  wielu wypadków cho­
rób nerwowych i samobójstw, jak 
właśnie w tej „zimnokrwistej" D a­
nii.

Spokojni i powolni w ciągu dnia, 
mieszkańcy Kopenhagi przyobleka­
ją  Wieczorem inną szatę. W wiel- 

[kim luna-parku „Tivoli" spotyka 
się co wieczór całe miasto, wszyst

Zamek Kran borg w którym wg legendy mieszka! Bainlei.
_  , , , I się co wieczór całe miasto, wszyst
Rowery! Stanowią one rzeczywi-. lecz wszyscy ubrani są dobrze, skro kie w arstwy ludności Na podnieb 

ście charakterystyczny obraz kopen mnie, dostatnio. Wysoka, choć ni ż- ' — - 
haskiej ulicy i śą w tym k ra ju  naj-1 sza niż w Szwecji jest stopa życia

Państwa całego świata
w ezm ą udział  w Targach Odańskieh

Coraz intensywniejsze są przygoto­
wania do międzynarodowych Targów, 
które odbędą się w dniach 2—10 sier­
pnia rb. w  Gdańsku.

Dotychczas zgłosiły swój udział: 
ZSRR, Szwecja, Czechosłowacja i An­
glia.

Do Dyrekcji Targów napływają za­
pytania państw Południowej Amery­
ki, które pragną również wziąć udział 
w  Targach.

Wszystkie pawilony na targach bę-

SAMODZIELNEGO FA­
CHOW CA - M ECHANIKA, —
kierownika dziaiu produkcji li­
nii mosiężnych drukarskich po­
szukuje O D LEW N IA  CZCIO­
N EK  Jan Idźkowski i S-ka pod
Przymusowym Zarządem P a ń -  __
Stwowym, Warszawa, Rejtana 16 soo.ooo zwiedzających

dą połączone siecią telefoniczną z cen 
tralą, zawierającą 200 numerów. Aby 
ułatwić połączenia międzynarodowe 
ma być uruchomiona specjalna sta­
cja radiotelefoniczna.

Nastręczają się natomiast poważne 
wewnętrzne trudności komunikacyj­
ne. Wyspa Heim, na której znajdo- 
dać się będzie centrum Targów, zo­
stanie połączona z lądem przy pomo­
cy mostu pontonowego. Ponadto kur­
sować będą tramwaje wodne.

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa komunikacji lądowej między 
Gdańskiem. Sopotem i Gdynią, gdzie 
będą rozmieszczone poszczególne gru­
py branżowe wystawców. Ilość tro­
lejbusów 1 autobusów, kursujących 
dotychczas między tymi miastami 
jest niewystarczająca już obecnie, a 
tym bardziej będzie niewystarczają­
ca z chwilą otwarcia Targów, na któ­
re spodziewane jest przybycie około

nych kolejkach spadających rapto 
wnie w przepaść, w gabinetach oso­
bliwości, na strzelnicach, gdzie arna 
torzy sportu myśliwskiego celują j 
zapałem do porcelanowych zawie­
szonych na sznurku talerzy, wśród 
głośnych pisków i okrzyków uka 
żują Duńczycy swą utajoną natu  
rę: beztroską, prym itywną nieco, 
lecz zdrową, szczerą, dziecięcą ra ­
dość życia.

Chrystian X
Przyjechaliśmy do Kopenhagi w 

okresie żałoby po zmarłym królu 
Chrystianie X. Każdy oficer i żoł­
nierz nosi na rękawie czarną opa­
skę, a  większość obywateli m a w 
klapie ubrania czy kostiumu brelo­
czek z literą  C i cyfrą X.

Król był postacią bardzo popular 
ną w kraju, każdy szary obywatel 
mógł często spotkać go na  ulicach 
m iasta, przechadzającego się samo­
tnie, a niegdyś — jadącego nawet 
na rowerze.

Ludność opowiada niezliczone a- 
negdotki o tym  monarsze, zwłasz­
cza z okresu okupacji, gdy umiał 
godnie 1 wyniośle zachowywać się 
wobec Niemców. Szczególnie znana

duńskiego w Warszawie, więźnia o- 
bozów koncentracyjnych) i wraz z 
żoną pracowali w ruchu oporu. Ich 
romantyczna, bohaterska śmierć w 
walce z otaczającymi dom Niemca­
mi — owiana jest w Danii nimbem 
legendy, a  dwie mogiły w  „gaju 
pam iątek" stanowią dla Duńczyków 
symbol duńsko . polskiego b rater 
stw a krwi i przyjaźni.

DANUTA RAJGRODZKA.

ga, która prowadzi przez a ,
grzbiet kaukaski, i od wybrzeży Mo­
rza Czarnego do Czerwonej Polany 
(Krasnaja Polana). Zarząd Turystycz­
ny udziela porad l organizuje grupy 
wycieczkowe. (L)

LUDZIE RO SYJSKIEJ NAUKI 
1 Q  AŃSTW OW E wydawnictwo lite- 

ralury technicznej w ZSRR w y­
daje przy współudziale Akademii Na­
uk duże dzieło pt. „Ludzie rosyjskiej 
nauki", które zaudera biografie 127 wy 
bitnych uczonych rosyjskich. Autora­
mi biografii są profesorzy wyższych 
uczelni i członkowie Akademii Nauk. 
Prezydent Akademii Wawiłow podkre­
śla w przedmowie, że dzieło jest pierw 
szą próbą ukazania tego, co dała nau­
ka rosyjska, głównie w czasach przed­
rewolucyjnych, Rosji i światu.

Zbiór obejmuje tylko trzy działy na 
uki: matematykę, przyrodę i technikę.

W przygotowaniu znajduje się drugi 
tom „Ludzi rosyjskiej nauki".

ST AC JA  RADIOW A  
NA PAROWOZIE  

T ABORATORIUM  łączności radio- 
wej przy naukowo-badawczym in 

sfytucie transportu kolejowego w 
ZSRR zmontowało stację radiową dla 
parowozów. Przy pomocy takiej stacji 
parowóz utrzymuje łączność z wydzia-

ich
Spółdz. Wyd. „Wiedza"

Dr. Bolesław Drobner, „Mickiewicz 
.'ko socjalista", Warszawa 1947, 

sir. 74.
Książka zawiera następujące roz­

działy: Z tekj moich wspomnień, Sym­
bol polityczny Polski, Skład zasad, 
Światopogląd rewolucyjny Adama 
Mickiewicza, Światopogląd socjali­
styczny, Sprawa Polski — sprawą 
międzynarodową, Panowie w kontu- 
szach i we fraikach, Dwa słowa o „Try­
bunie Ludów", 56 lat walki 0 Niepod­
ległość j Socjalizm.

Myśl przewodnia książki zawarta 
jest w jej ostatnim zdaniu: „Dwa
słowa były święte dł» Mickiewicza, 
dwa słlowa były święte dla PPS przed 
pół wiekiem, dwa słowa są mniszym 
drogowskazem: Niepodległość ł So­
cjalizm".

Józef Putek „Mroki średmiowiecza‘', 
i  przedmową Emila Zegadłowicza

■i Mari.i Koszyc, otkładlkę projektował 
Ignacy Witz, Warszawa 1947, str. 332

Jest to trzecie wydanie książki, 
która ukazała elę po raz pierwszy 
w Krakowie w 1935 roiku. Opisuje 
ona — oipderając się na dokumen­
tach — obyczaje, przesądy, fanatyzm, 
okrucieństwa i ucisk społeczny 
w dawnej Polsce.

Oto co pisze o tej świetnej książce 
historyczno - obyczajowej z  roku 
1938 Emil Zegadłowicz: .Mroki
średniowiecza" «ą niby to k s ią ż k ą  hi­
storyczną, bo przecież wiek XVI, XVII, 
XVIII; lecz to tylko pretekst, „Mro­
ki średniowiecza" są (w samym na­
wet tytule) aktualne, i długo jeszcze 
aktualne będą; staną się zaś dziełem 
historycznym, gdy już okrucieństwo 
zniknie a programu normującego 
współżycie człowieka z przyrodą 
i człowieka z człowiekiem"^

TANIA BIBLIOTEKA 
GOSLITIZDATA 

n  ARSTWOWE wydawnictwo Ufa*
*  ralury pięknej u> ZSRR wydała 
utwory klasyków rosyjskich w nakło> 
dzie 250.000 egzemplarzy po ceni* od 
50 kop. do 1 rubla za egzemplarz. Na­
kład przeznaczony jest to większej e tę  
ści dla wsi. Dotychczas ukazały tię W 
tej taniej bibliotece utwory Paszktne 
(„Połtawa", .Jeździec m iedzian^  
,.Backczyserajska fontanna" I in.) Nie­
krasowa („Mróz", „Czerwony n a * , 
„Rosyjskie Kobiety"), Lermontowa 
(„Demon" i in.), wybrane opowiadanie 
Sałtykowa-Szczedryna, opowiadania { 
powieści Gogola, Turgeniewa, Lesko- 
wa, Garszyna, Korolenki, Czechowa.

NOTATKI JULIUSZA FUCZIKA 
P  AŃSTWOWE wydawnictwo obcej
* literatury w Moskwie wydala 
książkę znanego działacza czechosło­
wackiej partii komunistycznej Juliusze 
huczika pt. „Słowo przed ksląik*  
(„Reportaż z pętlą na szyi"). Książka 
zawiera notatki, które Fuczikowl uda­
ło się spisać w praskim więzieniu Ge­
stapo, gdzie po strasznych torturach 
oczekiwał egzekucji. Ostatnie notatki 
są datowane 9 czerwca 1943 roku.

Przedmowę do książki napisała wda 
u>a po zamordowanym — Huśta Fn- 
crik. (L)

JUBILEUSZ KOMPOZYTORA 
TT OŁA artystyczne ametyście Ob­

chodziły 75-lecle urodzin jednega 
z najwybitniejszych kompozytorów ra­
dzieckich starszego pokolenia Sergiu- 
sza Wastlenkt, ucznia Tanie/ewa t 
Ippolitowa-lwanowa.

Wasilenko jest autorem sześciu a* 
per f.Euworow", ,Eyn słońca", ,Jtrzy 
sztof Kolumb" i in.), siedmiu baletów 
(„Cyganie", „Ale-Bułak" { in.), czte­
rech symfonii oraz wtelu kwartetów, 
trio, pleśni i opracowań pieśni lado- 
wych Związku Radzieckiego. (L)

MUZEUM SZTUKI LUDOWEJ W  M0SKWIE otwarte zostało mu- 
\ 9 zeum H u k i ludowej. Tysiące 

eksponatów obrazują rosyjską twór- 
czość ludową aż do ostatnich czasów, 
ze szczególnym uwzględnieniem wojny 
wyzwoleńczej lat 1941 —  45 f okres*, 
odbudowy. Dużo miejsca poświęcone 
chłopskiej sztuce XVIII  / XIX wieku, 
mamy więc malowanki na drzewie, wy 
roby z kory brzozowef, barwne tkani­
ny. ceramikę, majolikę i stare naczy­
nia.

W muzeum są bogato reprezentowane 
wołogdskie i jelec kie koronki, bogorod 
skie i stemienowskle rzełby w drze­
wie, korzonkowe wyroby majstrów Kl- 
rowskiego obwodu, zagórskie malowań 
ki na drzewie, wyroby jubilerskie / dy­
wany. (L)

Karol M alcuzynski U

Moskwa jest dumna
ze swego metra

M oskw a, w  kw ietn iu ,  i łaniami. Z pewnym niepokojem w 
z francuskich tygod- j oczach oczekiwał ode umie „wyro-W jednym 

nlków widziałem kiedyś oryginalne 
zestawienie wszystkich najw ażniej­
szych stolic św iata w raz z uszere­
gowanymi odpowiednio pytaniam i 
i odpowiedziami. Obok stereotypo­
wych danych (jak ilość ludności 
czy też powierzchnia) były tam  i 
rubryki w rodzaju: „Co pije miesz­
kaniec tego m iasta" lub „Z czego 
jest najbardziej dumny". W tych 
też rubrykach znalazłem tu t  obok 
siebie dwie odpowiedzi: „Mieszkań­
cy Moskwy piją „czaj", „Ich dumą 
Jest moskiewskie metro".

Przypomniała mi się ta  tabelka,

ku", stwierdzenia, że przecież „ich" 
m etro jest najlepsze i najpiękniej­
sze na świecie.

Gdy mu (z czystym sumieniem) 
potwierdziłem to, odpowiedział ml 
z powagą i wielkim przekonaniem: 
„Eto gordost* nasza" — „To nasza 
duma".

Wiele razy później znalazłem bez 
pośrednie potwierdzenie owej fran ­
cuskiej „tabelki": mieszkańcy Mo­
skwy są ze swego m etra naprawdę 
durni. I  przyznać trzeba, że duma 
ta  Jest uzasadniona.

Gdy po raz pierwszy schodzi się

długie, nowoczesne kolumnady, pięk 
ne kinkiety i dyskretni® ukryte o- 
świetlenie pośrednie, wprowadzają 
nas w  nastrój niemal pałacowy. De­
koracja sufitów i liczne, może zbyt 
liczne, rzeźby powiększają jeszcze to 
wrażenie.

Oto pierwsze rzeczy, które spo­
strzega cuzoziemiec w m etro mos­
kiewskim. Przyznać się jednak mu­
szę szczerze, że Jakkolwiek wszyst-

żyniera i robotnika radzieckiego, 
ale o tym później. Zadawałem sobie 
z początku pytanie, czy naprawdę 
te wszystkie wspaniałości są w me­
tro potrzebne. Zadawa.em sobie py­
tanie, czy nie odbiły się one ujem ­
nie na  innych, bardziej praktycz­
nych urządzeniach kolei podziem-

Zainteresowałem się bliżej m et-, Belgowie 1 Angljcy zakładali tram* 
rem moskiewiskim. Jeździliśm y, waje w niejednym mieście rosyj-
nim w różnych kierunkach i w róż 
nych godzinach dnia. Ułatwiono 
nam wywiad z naczelnym inżynie­
rem  m etra, ba! udało się zwiedzić 
jego najciekawszą część. Zeszliśmy 
60 metrów pod ziemię, na  odcinku

nej, na tych, które są ważniejsze | budowy nowych linii, przeszliśmy
dla codziennego pasażera od naj 
piękniejszych nawet mozaik i naj-

gdy podczas pobytu w Moskwie je- ^  ^“trał*™ Sn w podziemia m etro moskiewskiego,
człowiek jest oszołomiony. Pierw­
szą rzeczą, rzucającą się w oczy,nas po dłuższym wahaniu młody, 

osiemnastoletni chłopak. Po paru 
zdaniach o Polsce, o Warszawie, o 
Jej zniszczeniu skierowałem rozmo­
wę na m etro i rzuciłem parę kom­
plementów. Chłopakowi zabłysły o- 
czy, zapalił się i rozgadał na do­
bre. Zaczął opowiadać o projektach 
rozbudowy, o szczegółach technicz­
nych — dowiedziawszy się, że znam 
m etro berlińskie, londyńskie i pa 
Egskle, zasypał mnie po prostu py-

jest po prostu przepych. Sądzę, że 
nasz MSZ byłby szczęśliwy, gdyby 
m iał choć jedną salę recepcyjną i 
taką, jak  przeciętna stacja tu te j- , 
szego metro. • j

M armury, granity, m alachity w ko razem może sprawić oszałamla- 
najróżniejszych kolorach i barwach, j jące wrażenie, to  przecież nie te
sharmonizowanych odpowiednio i 
ułożonych w najrozmaitsze desenie

bogactwa, mozaiki i m arm ury n a j­
więcej mi zaimponowały. Zaimpo-

zdobią ściany. Olbrzymie mozaiki, nawał mi wysiłek i efekt pracy in-

blisko dwa kilometry wśród olhrzy 
mich machin, świdrów pneumatycz­
nych i uwijających się we wszyst­
kie strony wózków 1 lokomotywek, 
rozmawialiśmy z robotnikam i i in­
żynierami. Zobaczyliśmy, jak  m etro 
się powiększa, zobaczyliśmy jak  wy 
gląda Jego „robocza podszewka" 
bez złoceń, kolumn i innych luksu­
sowych akcesoriów.

I wtedy dopiero zrozumiałem na 
prawdę, dlaczego Moskwa może być 
dumna ze swego m etra.

Rozmawiam z inżynierem Tanki- 
lewiczem, naczelnym inżynierem 
budowy m etra  i z Jego zastępcą 
inż KunL

Pierwszy z nich pracował, jako 
inżynier - górnik w Zagłębiu Do­
nieckim, gdy w r. 1931 wezwano go 
do Moskwy, wobec powzięcia decy­
zji budowy kolei podziemnej. Zje'

skim za czasów carskich. Jednocze­
śnie inżynierowie rosyjscy rozje­
chali się po świecie, by przyjrzeć 
się, jak  wyglądają i działają m etra  
zagraniczne.

Inżynier Tankilewicz jeszcze dziś 
się uśmiecha na wspomnienie m in 
zagranicznych gości, gdy przedłożo­
no im projekty budowy i postawio­
no terminy, w których pierwsze pra 
ce m ają być zakończone.

Gdy ochłonęli z pierwszego zdu­
mienia, machnęli ręką. Owiadczyli 
zgodnie, że te  projekty są w ariac­
twem, że wykończenie pierwszych 
linii w cztery la ta  jest zupełnie nie 
możliwe.

— Róbcie sobie sami. My się na 
to zgodzić nie możemy. Wy zaś nie 
znacie się  na tym, nie macie prak­
tyki, nie macie fachowców, nie m a­
cie odpowiednich maszyn, pocią­
gów, części. Zobaczycie, co z tego 
wyjdzie. Zawalicie miasto, podko­
piecie ulice, narobicie bigosu i wte­
dy nas wezwiecie, żeby to wszystko 
naprawić.

Rozjechali się do domów, oczeku­
jąc wiadomości o katastrofach przy

wykwintniejszych plafonów. Boże dro 
gi! Szary przechodzień tak  rzadko i lety swojej kolei podziemnej, licy-

chały się najróżniejsze delegacje za budowie m etra moskiewskiego 1 
graniczne, przyjechali Niemcy, An- wezwania ich do ratow ania sytua- 
glicy i Francuzi. Każdy chwalił za- cJb

W roku 1935 zaproszono ich istot
podnosi głowę do góry. Tak często 
natom iast prostuje zmęczone plecy 
i  obolały krzyż.

towali się wzajemnie, licząc, że o-!n|e P° raz wtóry. Zjechali się i in- 
trzym ają zlecenie na prowadzenie j ni fachowcy z Europy i Am eryki 
budowy, podobnie Jak przed tym  (D. e. a.)
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Zgon prof. dr. Mieczysława Wolf ko
Naukowiec — pedagog — człowiek

Przed dwoma niespełna ty - instrum entalnej, promieni pod- 
godniami zmarł w Szwajcarii czerwonych i wiele innych, 
znany polski uczony prof. Mie- Równolegle z trudną i wymaga- 
czysław Wolfke. Śmierć zastała jącą wiele czasu pracą wykła- 
niestrudzonego pracownika poi- dowcy, organizatora i twórcy
sklej nauki pogrążonego w pra-  ...........................
cy, oderwała go przemocą od

wają się w  ukryciu. Prof. Wolf­
ke wykazuje niezwykły talent 
organizacyjny, przedsiębior­
czość, zimną krew i brawurową 
niemal odwagę, jakiej trzeba

l iP s

miesiącach ukazują się w czaso­
pismach szwajcarskich nauko­
we publikacje poświęcone opty­
ce elektronowej.

Sześćdziesięcioczteroletni u- 
czony nie przeczuwa ani przez 
chwilę zbliżającego się kresu; 
pracowitego życia. Z większym, j 

taj- niż kiedykolwiek zapałem, w 
, nych kompletów, tworzy jesz- zrozumieniu potrzeb zrujnowa- i 
cze pracownię m ikrofotcgraf - nej nauki polskiej pracuje, ukła 
czną, na usługi ruchu podz:em- da nowe projekty. Stają mu 
nego. i przed oczyma chwile po pierw-

Odzyskanie niepodległości za- szej wojnie światowej, gdy jako 
stało tego człowieka pracy peł- młody, a tak  już znany uczony j 
nego zapału, entuzjazmu i chę- przyjechał do kraju, by oddać! 
ci jaknajszybszego odbudowania ' mu najpiękniejsze lata życia, 
olbrzymich zniszczeń. Gdy ty l- Sytuacja obecnie jest jakże oo- 
ko rozpoczyna pracę Pol tech- dobna, z tą  może różnicą, że Pol

szkolnej placówki, prowadzi było niemało, aby sprostać w y 
prof. Wolfke swoje badania nau- mogom owych czasów, 

rozpoczętej z całym entuzjaz- kowe. Dziedzina, która pochła-l Jakby nie wystarczały same 
mem działalności naukowej dla nia go wówczas, to fizyka nl- wykłady na dziesiątkach 
nowej, wolnej ojczyzny. skich tem peratur. Ogłasza licz.

Kilkadziesiąt lat życia prof.
Wolfke poświęcone było bez re- 
Bzty nauce i nauczaniu innych.
Od roku 1910, kiedy we Wroora 
wiu otrzym uje doktorat z fizy­
ki, wytrwałość w badaniach i 
niezwykle efektywne wyniki j a ­
kie osiąga przejm ują podziwem.
Już w dwa lata po ukończeniu 
Uniwersytetu jest habilitowany 
jako docent fizyki w Zurychu.
Do roku 1922 pozostaje w 
Szwajcarii, oddając się pracy 
czysto naukowej. Zainteresowa­
nia jego  są szerokie, zajm uje się 
kolejno optyką instrum entalną, 
budową specjalnej lampy kw ar­
cowej, wreszcie pisze pierwszą 
pracę o kwantowej teorii świa­
tła. Osiągnięciami tym i zyskuje 
szybko uznanie, czego dowodem 
Jest powoływanie go na dorad­
cę przez wielkie zakłady prze­
mysłowe.

W roku 1922 prof. Wolfke 
w raca do kraju  i obejmuje ka­
tedrę fizyki na Politechnice 
W arszawskiej. Dzięki jego nie-' 
spożytej energii i zdolnościom 
organizacyjnym  w krótkim  cza-i 
sie powstaje kilka nowych pra-; 
cowni z zakresu fizyki techni­
cznej, powstają nieistniejące do 
tąd  działy: akustyczny, optyki

i nika Warszawska przyjeżdża z 
i Gdańska, gdzie już wykładał,
| aby zaczynać od początku bu- 
| dowę tego, co stworzył przed 7- 
i miu laty.

Szeroki umysł profesora nie 
mógł jednak poprzestać na wy-, 
łącznej pracy pedagogicznej, ż a - ! 
niedbane przez lata wojny ba-! 
dania naukowe nie dawały mul 
spokoju. Wyjeżdża do Szwecji, a j

( potem do Szwajcarii 
\ wszelkie możliwości 
inej pracy Po

gdzie m i: godnego, 
intansyw-; chu... 

dwu zaledw ie1

ska jest nieporównanie bardziej 
zniszczona, że każdy odcinek 
jej życia trzeba wskrzeszać z 
m artwych, że są straty, które nie 
dadzą się wyrównać przez dru­
gie, długie lata. Nie wiedział tyl 
ko, że w owej ciężkiej, jakże 
trudnej pęacy zabraknie jego 
doświadczonego, mądrego um y­
słu, niedościgłej pracowitości, 
młodzieńczego entuzjazm u i po-

spokojnego uśmie-

I  ?ztt przedstawicieli
IM matematyczno-fizycznych
we Wrocławiu

W gmachu Politechniki we Wro 
eiawiu odbył się ogólnopolski zjazd 
przedstawicieli kół matematyczno fi- 
ayeznych, w których wzięło udział 33 
delegatów z 8 ośrodków akademickiej 
PtóJski. W licznych referatach delegaci 
przedstawili swój dorobek naukowy z 
dziedziny matematyki i fiayki.

ne, nowe prace z tego zakresu i 
szybko zajm uje jedno z najw y­
bitniejszych miejsc wśród ludzi 
polskiej nauki. Służy swymi ra­
dami wielu instytucjom  pań­
stwowym, szczególnie zaś Cen­
tralnem u Instytutow i Badań 
Technicznych Lotnictwa.

W roku 1937 z jego inicjaty­
wy, powstaje w Warszawie je­
szcze jedno, p ie r w s i  tego ro­
dzaju, laboratorium  niskich 
tem peratur.

Otwarcie części gmachu
Wydziału Farmaceutycznego U. W.

Wybuch w o jn y  p rzery w a  b e- oraz młodzież akademicka.
L T n i f n T  fdZ!a *3 ln ° SC n au k 0;j Przybyłych powitał dziekan Wy- 
w ą, m e  p otrafi jed n ak  przerw ać działu Farmaceutycznego prof. dr.
p racy  pedagogicznej:. P od  p r z y - ; Bolesław Olszewski. Mówca przed- 
kryw K ą zak ład u  f iz y k o -te eh n i-  stawił dzieje powstania i rozwoju 
czn ego , a p otem  W yższej S zko-. Wydziału. Przed wojną Wydział po­
ły  T ech n iczn ej trw a  b ez p rzer- siadał 3 własne budynki o łącznej po- 
w y  n orm aln a  nauka u n i w er sy -j  wierzchni 4.000 m. kw., w  których 
tecka. Egzaminy stu d e n tó w , d o -i kształciło się około 300 studentów. W 
św ia d cz en ia  i ćw ic ze n ia  o d b y - ; czasie wojny wszystkie 3 gmachy u-

legły kompletnemu zniszczeniu. Za-

W dniu 17 bm. odbyła się uroczy-f odczynników chemicznych oraz bi- 
stość otwarcia części gmachu W ydzia, blioteki, która w  czasie wojny uległa 
łu Farmaceutycznego Uniwersytetu! całkowitemu zniszczeniu. Wszystkie 
Warszawskiego przy ul. Oczki 3. te trudności będą mogły być stopnio- 

Na uroczystości byli obecni rektor wo przezwyciężane w miarę dalszego 
U. W. prof. Czubalski, przedstawi- ; posuwania się odbudowy gmachów
ciele Ministerstwa Oświaty i Minister j Wydziału.
stwa Zdrowia, profesorowie Wydz. j Zebrani zwiedzili pracownię Wy-
Farmaceutycznego, przedstawiciele działu, 
naczelnej Izby Aptekarskiej, P. C. K

Wczasy dla studentów
rzeczą pilną i konieczną

W  związku ze zbliżającymi &ię feriami letnimi, poruszyć 
chcę sprawę ważną i istotną, która w ogólnym tachunku strat 
i zysków na terenie akademickim gra nie poślednią role. Poru­
szyć chce sprawę wczasów i odpoczynku dla młodzieży studiu­
jącej.

Dotychczas zrobiono pod tym względem stosunkowo nie­
wiele, w wyniku czego większa cześć akademików zdana jest 
w okresie wakacji na własną, często bardzo ograniczana możli­
wościami, inicjatywę. Inicjatywy tej młodzież zresztą nie przeja­
wia. Składa sie na to wiele powodów. Pierwszym hamulcem 
jest wyczerpanie fizyczne i umysłowe, przesiąkniecie oderwanymi 
kategoriami myślenia, które paraliżuję zdolność praktycznego 
rozumowania. Dla studenta, po roku wyczerpującej pjacy na 
uczelni, ławiejszą rzeczą jest rozwiązanie zawiłego równania wy­
kładniczego, rozgryzienie skomplikowanej całki, wyrecytowanie 
z pamięci tasiemca łacińskich określeń medycznych czy wreszcie 
analizowanie trudnych, przestrzennych wzorów' chemicznych, niż 
odkrycie prostej prawdy, że wypoczynek poza miastem jest bło- 
gosławieńtwem. Myśl istotnie prosta ale nie zawsze realna. Czę­
sto bowiem student pracuje —  zarabia na życie. W tedy o dłuż­
szym wypoczynku mowy być nie może. Równie często student 
nie ma pieniędzy. Najczęściej jest jednak kilka powodów na raz, 
które czynią wyjazd niemożliwym. Dlatego obserwuje sie —■ 
szczególnie jaskrawo występuję to na terenie domów akademic­
kich —  masowe pozostawanie studentów w mieście przez okres 
letni.

Objaw ten musi zaniepokoić każdego, kto zna warunki życia 
młodzieży studiującej, kto zna jej potrzeby i bolączki, kto wresz­
cie świadom jest jej stanu zdrowotnego. Statystyka mówi nam, że 
25%  akademików chorych jest —  w mniejszym czy większym 
nasileniu —  ma gruźlicę.

Ci Ludzie nie mogą zostawać w zapylonej, dusznej atmosfe­
rze wielkiego miasta, jeśli chcemy, aby ich dotychczasowy wysi­
łek i praca nad zdobywaniem wiedzy, mogła stać sie w przyszło­
ści pożyteczna dla spcłeczeńtwa.

Tymi ludźmi trzeba się zainteresować, otoczyć ich specjalną 
opieką, udostępnić wypoczynek. N ie można pozwolić, aby okres 
wakacyjny stał się dla nich okresem udrpki, niepewności i szarpa­
niny. ________

N a okres ferii — zasadniczo — wymawia sie studentom 
mieszkania w domach akademickich. W ielu —  którzy nie wiedzą 
co z sobą począć—udaje sie różnymi sposobami ominąć ten prze­
pis. Mają zatem gdzie mieszkać.

Stołówki w okresie letnim są też w większości zamknięte.
Jak radzą sobie ci ludzie? Czy to można nazwać feriami?

*
Mamy cztery instytucie, pod kompetencje których podpada 

sprawa wczasów studenckich. Mamy Ministerstwo Oświaty, Mi­
nisterstwo Zdrowia, Towarzyswo Przyiaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych, mamy wreszcie Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej. Cztery bardzo poważne instytucje. Co dotychczas przedsię­
wzięły w tej sprawie?

*
W  roku bieżącym Związek N :ezależnei Młodzieży Socjali­

stycznej wystąpił do wszystkich tych instytucji o dotacie na zor­
ganizowanie wczasów letnich dla studentów. Czy ZNMS jest 
jednak w stanie objąć swoją akcją kilkudziesiecio - tysięczną rze­
sze studentów, jeśli nawet uzyska pewne subsydia?

Pukamy, pukamy bez przerwy. Zaczarowane drzwi Sezamu 
winny sip wreszcie otworzyć. W ładysław Bluzer

Spółdzielnia
Wydawnicza „KSIAZKA”
ELIZA ORZESZKOWA -  Cham, sir. 262, zł. 300 —

(Bohater powieści — Chłop obcujący dużo z  naturą, samotnik, ma 
nieskazitelny charakter — bohaterka - dziewczyna z miasta, którą się 
nikt nie opiekował, a wielu wyzyskiwało, jest żywym obrazem prze­
stępstwa społecznego.
Autorka blisko przed pół wiekiem poruszyła w „Chamie" 
dziś wszystkich żywo obchodzące).
Pziurdziowle — wkrótce.

sprawy
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Związek Kół Prawniczych
utw suono na Z eżJzie w Warszawie

W czasie Ogólnopolskiego Zjazdu 
Kół Prawniczych przyjęty został sta­
tut nowoutworzonego Ogólnopolskie­
go Związku Kół Prawniczych. Wybra- 
Eo również zarząd Związku. Prezesem 
został oh. R. Markiewicz z Warszawy, 
wiceprezesem Sempowski Jerzy * Kra­
kowa, drugim wicepTezem Ziółkowski.

Walne Zgromadzenie przesłało tele­
gramy do tow. ministra Świątkowskie 
go i min. Skrzeszewskiego z podzię­
kowaniem za opiekę i pomoc materiał 
ną w zorganizowaniu zjazdu, zapew­
niając jednocześnie, że nowopowstały

Związek przyczyni się do pogłębienia 
i skoordynowania pracy, prowadzo­
nej dotychczas przez poszrazególne Ko­
ła. Wysłano również depeszę do rek­
tora Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. Pieńkowskiego, wszystkich dzie­
kanów prawa uniwersytetów pol­
skich, oiraz do kuratora Koła Prawni­
ków Warszawskich, prof. Sawickiego.

W najbliższym czasie członkowie 
zarządu przedstawią się ministrowi 
Sprawiedliwości tow. Świątkowskie­
mu i min. Oświaty, tow. Skrzeszew­
skiemu.

raz po wojnie, w  styczniu 1945 r. 
zdołano uruchomić I i II rok Wydzia­
łu Farmaceutycznego w  lokalu Wy­
działu Weterynaryjnego U. W. W lu­
tym tegoż roku prof. Olszewski uru­
chomił III i IV rok. Jednocześnie 
czynione były starania o odzyskanie 
i odnowienie gmachu przy ul. Oczki 
3. We wrześniu, dzięki przychylnemu 
stanowisku Ministerstwa Oświaty 1 
wybitnej pomocy Izby Aptekarskiej, 
zostały rozpoczęte prace nad odbudo­
wą budynku, które trwały do marca 
1947 r.

W częściowo odbudowanym gma­
chu znalazło pomieszczenie 6 zakła­
dów Wydziału Farmaceutycznego (850 
m. kw. powierzchni), dając możność 
nauki 570 słuchaczom Wydziału. Naj­
większym brakiem Wydziału jest 
brak sal wykładowych, przyrządów ł

ZNMS spieszy z pomaca Mazurom
Trzecia akcja repolonizacyjna 
akadem ików-socjalistów

W lokalu środowiska warszawskie- J Dobrze się stało, że akcję repolon’ 
go ZNMS panuje dziwne, niecodzien- ; zacyjną, która jest głównym celem 
ne ożywienie. Młodzi ludzie wycho- j połączono z rozdawnictwem najnie-
dzą, inni wchodzą, wnosząc jakieś 
duże i małe paczki, inni coś pakują 
w skrzynie, kilku siedzi przy stole 
pilnie notuje. Migają białe czapki U- 
niwersytetu, brązowe Politechniki, 
szare SGGW i liliowe ANP. Tych jest 
najwięcej.

Zaintrygowana niezwykłym ruchem 
zapytuję jednego z przechodzących 
towarzyszy o powód tej niecodzien­
nej krzątaniny. Zapytany, mimo te  
ma „pełne ręce“ roboty (obuwia dzie­
cięcego) odpowiada:

— Jak to nie wiecie? Jutro rano 
nasi towarzysze wraz z harcerzami 
akademikami i niezrzeszonymi wyjeż 
dżają dwoma samochodami na pięć 
dni na Mazury, do najbardziej znisz­
czonych powiatów w  celu przeprowa 
dzenla akcji pomocy autochtonom.

W ydawnictw „Monografie Matematyczne'
wznowiło działalność

Jerozolimskie 18
vis a vis Kruczej

Agentura Miejska Centralnego Biura O- 
głoszeńi Reklamy Sp. Wydaum.„Wiedzaf<

przyjmuje ogłoszenia
do całej prasy bez doliczania dopłat

Dzięki życzliwemu poparciu Wy­
działu Nauki Ministerstwa Oświaty, 
„Monografie Matematyczne" mogły 
wznowić swą działałnioić natychmiast 
po ustaniu działań -wojennych. W 
krótkim czasie oczekiwać należy uka­
zania aię szeregu podręczników uni­
wersyteckich w języku polakim i kil­
ku monografii w języku francuskim, 
i angielskim. Podręczniki zapełnić ma­
ją dotkliwą lulkę, którą wciąż jeszcze 
stanowi w ąitudiiuim uniwersyteckim 
brak odpowiednich książek.

Wyszły drukiem: podręcznik uni­
wersytecki prof, Wa-cława Sierpiń­
skiego P- t- „Algebra Wyższa" (wraz 
pniypisem doc. Andrzeja Mostowskie­
go) oraz pierwsze egzemplarze wyko­
nanej w Szwecji fotoreprodukcji „Me­
chaniki'* Stefana Banacha.

Oba te wartościowe dzieła wydane | 
zostały przez wydawnictwo „Monogra­
fie Matematyczne1', które już przed 
wojną zdobyło sobie na terenie mię­
dzynarodowym opinię jednego z naj­
bardziej cenionych wydawnictw nau­
kowych. W skład redakcji tego wy­
dawnictwa wchodzą profesorowie Uni j 
wersytetu Warszawskiego i Wrocław 
skiego. Nq czele Komitetu Redalkcyj 
nego atol prof. Kazimierz Kuiraitow

jestskh Redaktorem technicznym 
prof. Bronisław Knaster.

Część tych wydawnictw drukuje się 
w ramach akcji pomiocy udzielonej 
przez Szwecję nauce polskiej.

zbędniejszych rzeczy. Jasnem jest bo­
wiem, że „nie samym słowem czło­
wiek żyje". Ludność mazurska będzie 
mogła przekonać się i odczuć serdecz 
ne więzy, jakie łączą wszystkich Po­
laków, a szczególnie młodzież akade­
micką z „odzyskanymi ludźmi".

Akcji przewodzić będą studenci 
Akademii Nauk Politycznych — 
ZNMS-owcy — którzy znają dobrze 
potrzeby Mazurów, ponieważ brali 
już udział w  podobnej akcji w  czasie 
świąt Wieikiejnocy. Dzisiaj będą mo­
gli znacznie więcej zawieźć do Krai­
ny Jezior.

Źródła, z których pochodzą dary, 
są najróżniejsze. Osoby prywatne, 
studenci, harcerze, dzieci szkolne, in­
stytucje społeczne, ministerstwa, koła 
naukowe, wszyscy dołożyli po cegieł­
ce. Zdają sobie sprawę, że akcja ta 
jest konieczna, szczególnie w  czasie, 
przednówka, gdy nędza zagląda w 1 
oczy, gdy brak lekarstw, a w  biblio- j 
tekach 1 szkołach brak książki pol­
skiej. W tych warunkach akcja re­
polonizacyjna da niewątpliwie pozy­
tywne wyniki.

My, zostający w  Warszawie, życzy­

że sprawozdania i  akcji będą świad­
czyły o nawiązanej nici porozumie­
nia między nami a ludnością mazur­
ską, że przyjęta ze szlachetnych po­
budek akcja pomocy, przyczyni się 
do ulżenia ciężkiej doli ludzi, znisz­
czonych wojną. C. K.

Zamiast felietonu
Amerykańskie
studia

Przy uniwersytecie w Berkeley (Ka­
lifornia) otwarły tostai nowy typ stu­
dium pn.: „Młodzież i małżeństwo
dzisiejsze“. Przedmiotem wykładów tej 
szkoły są zagadnienia życia seksualne­
go, małżeństwa i stosunków rodzin­
nych, omawiane w szerokim zakresie.

Jak doszło do uruchomienia tego ro­
dzaju kursów?

Kiedy w gazetach akademickich uka 
zał się cały szereg artykułów, pełnych 
pesymizmu j strachu w stosunku do 
zagadnień małżeństwa, a równocześnie 
klub studentów medycyny zorganizo­
wał, cięszący się dużym zainteresowa­
niem, cykl wykładów o Freuda teorii 

| seksualnej. Z/ednoczeni Studenci Uni- 
_ wersity of California w Berkeley roz­
poczęli kampanię w prasie studenckiej 
i na referendum wypowiedzieli się 
większością głosów za zainicjowaniem
przez władze szkolne naukowego kar­

m y  powodzenia naszym wyjeżdżają- su z  zakresu seksuologii.
cym w teren towarzyszom, wierząc,

Ossolineum w e Wrocławiu
•v

Rozpakowywanie i sortowanie zbiorów Ossolineum po przy wie
zieniu do Wrocławia

Wykładowcami tego kursu są profe­
sorowie uniwersytetu lekarze, psycho­
logowie, filozofowie I inni. Na wykła­
dach porusza się wszelkie, nawet naj­
bardziej drażliwa tematy i dyskutuje 
różne nasuwające się słuchaczom kwe­
stie. Słuchacze zadają pytania wprost 
lub na kartkach, a profesor odpowia­
da natychmiast na wykładzie, lab, we­
dług swego uznania, na prywatnych 
dyskusjach z pojedyńczymi studenta­
mi.

Przedmiotów, wykładanych na kur­
sie jest cały szereg, w tym z ciekaw­
szych wymienić należy: Małżeństwo
na próbę. Psychologia pociągu seksu 
alnego, Miesiąc miodowy, Macierzyń­
stwo, Prawo małżeńskie, Finanse w 
małżeństwie ttp.

Kierownik tej szkoły dr Key oświad­
czył, że otrzymał od swych bylyck słu­
chaczy, którzy wstąpili w  związki mał­
żeńskie. setk; listów z podziękowania­
mi, iż wyrobił w nich pozytywny j op­
tymistyczny stosunek do małżeństwa, 
co pozwala na to, by ich małżeństwa 
były lepsze od małżeństw ich rodzi- 
ców.
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Obchód Święta Ludowego SS5ŁS*
Sprawozda

przygo tow u ją  Stronnictwa c h ło p sk ie
,8w ó c fl się do naczelnych władz Stroo 
oftctwa L ndcw ^o , PSL Nawe-Wyzwo- 
lenie a PSL Lewity z prośbą o infor­
macje w spa-awśc przygotowań do 
Święta Ludowego.

STRONNICTW O LUDOWE 
— Tegoroczne Święto Ludowe unzą- 

dza Stronn»otwo Ludowe wspólnie ze 
Zw. Sam. Chłopskiej ł ZMW „Wici

dowego odbędą «ię we wszystkich mia­
stach powiatowych w całym kraju . W 
Wairezawie powołano Centralny Komi­
tet Obchodu Święta, w sk ład  którego 
weszli obok p rzedstaw ideli wymiecio­
nych cw 'ianiizacji rówawd przedstawi- 
oele PPS. PR, SD, KCZZ, OMTUR, 
ZWM j ZMD oraz PSL Lewicy.

W wigilię Święta o god*. 17 odbę­
dą'e się w sa li Państwowego T eatru 
Poklelego w  W arszawie uroczysta «- 
kadem ia transm itow aaa prze* radio.

PSL NOWE-WYZWOLENIE 
PSL Nowe-Wyzwolenie ■wysuwa ha- • 

sio: „Zjednoczona radykalna wieś poi- ' 
Dzięki pięknej inicjatywie Central- ' ^ ^ L m ^ ie e p o -ż y ty c h  sił w budo- 

netfo Zarządu Przemysłu Węglowego, I T®, Jł*?0'!? ' , i >0,k'ki“*. W “ Y41 tego 
w tym  roku z dobrodziejstw  pobytu \ polecił wszystkim o-
oa wsi korzystać będzie dodatkowo i ^ Jlw®m terenowym wcięcie czynnego 
200 dzieci warszawskich, Z najdą one ! Ju^ lcłu *  Pra.cacłl terenowych korni- 
bezpłatne pomieszczcciłe w mailowniozo 
połozofiyoh domach wypoczynkowych

Piękny gest
a l q s k c x

zowamyoh tegorocznych obchodach 
Święta Ludowego. CKO PSL Lewicy 
wydał na Święto Ludowe specjalną 
odezwę, w której wezwał masy chłop­
skie do powszechnego udziału w *wię- 
ci? dla zajmanńfastoworri* jedności 
chłopskich szeregów. Przedstawiciele 
Kommtetu PSL Lewicy weszli do głów­
nego kom itetu obchodu św ięta Ludo­
wego.

A  PSL? Jedynym  „udziałem" Pol- 
s-k-ego Stronnictwa Ludowego w Św ię-. uwllJ, „  ju iurym  u ro a z ii s ię  iirodzlft

^  t” *  •*»**« i ”"  < - * r a .  i - f o
PSL.

O s ta tn io  z a w iąza ł s ię  K o m ite t 
h o n o ro w y  sp ro w ad zen ia  zw łok  K a ­
z im ie rza  B rodzińsk iego , w y b itn eg o  
p o e ty  i  l i te r a ta ,  zm arłeg o  w  1833 r. 
w  D reźn ie  i  ta m  pochow anego .

In ic ja ty w ę  sp ro w ad zen ia  zw łok 
B ro d z iń sk ieg o  rzu c ili m ieszk ań cy  
Z iem i B ocheńsk ie j, gdzie  u ro d z ił 
s ię  —  w  K ró lów ce  —  w y b itn y  poe­
ta . S p ro w ad zen ie  w ł o k  p ro je k tu je  
się w  ro k u  1948.

Z godn ie  z w o lą  B rodzińsk iego , 
zw łok i z o s ta n ą  po ch o w an e  w  m ie j­
scow ym  z ab y tk o w y m  kośció łku . N a  
to m ia s ł w  m ie jscu , n a  k tó ry m  s ta ł  

^dom, w  k tó ry m  u ro d z ił s ię  B rodziń

Mecz Katowice-Londyn
zakończył się przegraną Katowic 5 :1

 ̂ W  drugim  dniu meczu tenisowego 6 :2 , 6:2. W drugiej grze pojedyńcze] 
Katowice — Londyn, tenisiści angiel- Motram pokonał Chytrowskiego w  
scy wygrali wszystkie gry, zapewnia- dwóch setach 6 :3 , 6 :4  i  w  grze po­
jąc sobie tym samym końcowe zwy- dwójnej para  angielska Hutjar —  B ar 
cięstwo w stosunku 5:1. ton pokonała parę Bratek — Koń czak

pojedyńcząPierwszą grę pojedyńczą wygrał 
Paish z Bratkiem  w -trzech setach 5:7,

3:6, 9:7, 9:1.

NKW |Vvej im ien ia  poety .

Reaktywowanie Ligi
piłki wodnej

$fu
h S gs

na Dolnym Śląsku -dla dznocl pcacow 
n&ów CZPW.

Do każdego z tych ośrodków przy­
jętych z o s ta je  po 5 najm łodszych 
tuttasztccińców stolicy, któirzy okres mie­
sięcznego wypoczynku cpędzą razem  z 
ich rówieśnikami z Zagłębia.

Sląck d a ł jeszcze jećon dowód, że 
untie j dice pomóc stolicy, f w k )

j lotów obchodu święta ludowego. 
Zwłaszcza w woj. krakouc.ki.m PSL No 
we-Wyz,wolenie w ystąpi masowo w u- 
rcczystoś ciach. Poza tym stronnictwo 
organizuje w dniu 25 m aja rb. akcje 
referatów  i pogadanek na tem at Świę­
ta Ludowego oraz spraw y jedności ru ­
chu ludowego.

PSL LEWICA
—- PSL Lewica zadeklarowała pełny 

swój w spółudział we wspólnie orgami-

654 F IR M Y  Z R Z E SZ O N E

f wZgrsmssizgHia Kapców m.st. Waiszasy
są oznaczone wywieszkami —

& ^ p i e c k s m  G o d ł e m  O r g a n i z a c y j n y m

Z incjatyw y Polskiego Związku Pły 
w a ok i ego odbyło się w  Poznaniu ze­
branie, na którym reaktywowano Li­
gę waterpoloiwą. W skład Ligi wcho­
dzą . „Pogoń11 (Katowice) Cracowia 
(Kraków), San (Poznań), E lektrycz­
ność (W arszawa), KSZO (Ostrowiec;

Rejestracja dzieł sztuki
nie wyklucza prawa własności

oraz jako  szósta d ru i’.ma wejdzie zwy­
cięzca eliminacji między „Polonią^ 
(Bytom) a „AZS“ (Wrocław).

Mistrzostwa drużyn ligowych odby­
wać się będą w dwóch rundach. 
Pierwsza runda odbędzie się w Po­
znaniu w dniach od 10 do 12 lśpca„

SiwafGaffska „Salus
edw ełała przejazd do Polski

KM

Drugo rocznica istnienia
Rsipusa Eeiiiieczrńsłwa Wewnętrznego

| k a rs k ie j R obo tn iczych  Zw iązków  
W  Nr. 34 Dziennika Usiaw R P □ p „ , .u  „ * , , (S p o rto w y ch  „ S a W . z e  S zw ajcarii,

, kazało sie ro zo o rzad zm t Mto ,r ■ , S° Ładnym  ^ ran łezee io m  k t6 ra  m ia ła  roze(Trać 25 m a ja  m ecz
' k C i s « S 2  r i t d  CO praw a w ,asn0^  «**>». źc w  K a to w icach , 29 -  w  B ydgosz 
j dzieł sztuki Dla'sivczne! ‘ i  P^cpusy rozporządzenia Prezydenta czy i 1-go czerw ca w  W arszaw ie ,

miiotów n wnrinśib: nrłv«ł ' ** * *1” ? 1 ^ mar<;a *^28 r- o °pic- j Z aw ody  te  m ia ły  s tan o w ić  re w an ż
ryicznej lub ktiMunhie'i ^  ’** °* “  na rnb>',lkami (Dz- U. R. P. N r . ; za  gościnę re p re z e n ta c ji d ru ży n y

29  P 0*- 26_") z późniejszymi zmianami : Z R SS w  ub. r .  w  S zw ajca rii. Obe- 
stanowią inaczej. cn ie  „Saitus" zaw iadom ił, że z  po-

N a  Z ielone Ś w ię ta  p rzew idz iany  w odu tn id n o śc l tech n iczn y ch  dro- 
by ł p rzy jazd  do Pol-siki d ru ż y n y  p ił -1 żyina p iłk a rsk a  n ie  p rzybędzie  do  

T>~u ~*- Ł ^  ,*x*”  P o lsk i jy  p rzew id z ian y m  te rm in ie .

wym dekoracja zasłużonych oficerów 
i żołnierzy. Defilada jednostek KBW 
garnizonu warszawskiego zamknie o- 
ficjalną część uroczystości. W  godzi- 
naeh południowych na Stadionie W oj­
ska Polskiego odbędą się zawody spor 
• owe żołnierzy KBW.

Dnia 24 maja b. r. w drugą roczni­
cę istnienia Korpusu Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego, żołnierze KBW ob­
chodzić będą uroczyście swe święto.

W ciągu dwuch lat swego istnien a 
KBW z nałożonych nań zadań wywią­
zuje się z honorem. Dzięki ofiarności 
ł  -poświęceniu swych żołnierzy KBW 
os ąga poważne sukcesy, likwidując 
szereg band, w iym niem ałą część u- 
k ra ń sk ie j UPA oraz zdobywając nie­
legalne składy broni i amunicji.

KBW oddało swe życie, wielu za swą 
odwagę zostało nagrodzonych odzna­
czeniami państwowymi.

Obecn e dowódcą Korpusu Bezpie­
czeństwa W ewnętrznego jest gen. b ry ­
gady Konrad Świetlik.

Program  uroczystości w W arszawie 
przew iduje dnia 34 bm. Ape. Pole- j j ą c  2e Z P o f s k T 'ro n t^ a ta ^ T s tó  
gtych — na placu koszar KBW oraz ko n ie  i 4.626 k rów . 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego In d y w id u a ln ie  sk o rz y s ta ło  z  po-
Aołnierza na PI. Zwycięstwa. W godzi- m ocy  R ad  S połecznych  675 rodzin ,
nach w eczornycb w świetlicy Garni • u d a jąc y ch  s ię  n a  sam o d z ie ln e  go- 
zenu warszawskiego KBW odbędzie się |s p o d a rs tw a , a  7.778 osób  sk ierow a- 
uroczysta Akademia. no  do p ra c y  w  p ań stw o w y ch  m a-

W dniu 25 bin w godzinach rannych ją tk a c h  ro lnych .

! rycznej luh kulturalnej.
Jak  głosi rozporządzenie, obowiąz- 

I kowi rejestracji podlegają: wszystkie 
datowane, ruchom e dzieła sztuki £la-— | '-"•out OZ.IURJ pia

po Mszy Polowej n i  placu gam izono- sl>'«zriej i przedrnuicity 0  wartości arly-
wvm HplzArnoio __ 1_• 1 ' Mul : 1...Ł l i .  • •stycznej, historycznej luib kulturalnej, 

powstałe do 1830 roku włącznie. 
W szystkie nie-dalow ane ruchome, po­
wstałe od czasów przedhistorycznych 
do okresu Cesarstwa („Empire*1) 
włącznie, są wyszczególnione w od pa

Kwietniowy bilans 
przesiedleńczy

W  k w ie tn iu  p rzes ied lono  w  r a ­
m ach  a k c ji spółdzielczo - p a rce ła -

łv  'slp*na h !z ?-0 l " ,u<«--a państwowe, samorządowe,
n a  7 iem ia h rvt 3  u y  v,W rob*lycb  j kościelne, społeczne i pryw atne, które 
n a  Z iem iach  O dzyskanych , zabiera-1  pMin<JaJą inw en tw łe  L w ch  zbiorów,

wo-łne są od obowiązku zgłoszenia ich 
do rejestracji.

O wpisach do rejestru , bądź zwol­
nieniu od wpisów, orzekają władze 
konserw atorskie pierwszej instancji. 

Dzieła sztuki plastycznej i przedmio

P rzed  k ilk o m a  d n iam i z a ła d o w a­
n o  n a  s ta te k  szw edzk i „V ag“ w

wiednich załącznikach do zarządzenia i S * 5® * 1®1® Piervv*z«  Pa r t i« 
y , . . , , bow  hu tn iczych , pochodzen ia  czecho
Zgłoszeęia należy dokonać w prze j s łow ackiego , w  ilości 3.000 ton . 

ciągu trzech miesięcy od dnia wejścia j 
w życie rozporządzenia; w  przypad -1 
kach zaś, gdy właściciel (posiadacz, I 
zarządca) wejdzie w posiadanie, bądżj 
w ładanie dziełem lub przedmiotem 
podlegającym rejestracji, po tym dniu 
— w ciągu 14 dni od objęcia go.

Muzea państwowe, sam orządowe

Nie 250 fys,, lecz 25 t/s. fan towarów
Dźwigi cz ech o s isw sck ie  w Szczecinie

□:3SZ50£U TA2ELA RY8RART6II
« y  d z  e ń  c ągnienia  I-ej Klasy

50  Jubileuszowe; Loterii

Opracowanie wyników
s p i s u  iu d r s u ś d

Naikładem Głótwicgo Urzędu S taty­
stycznego ukazał 6'ię zeszyt pt. „Po- 
wszeciiny sum aryczny epas ludności z 
dir.Aa 14.11.1946 r.*‘.

Są to ostatecznie opracowane wyni­
ka spisu. Zeszyt zawiera następujące 
tablice: przegląd ogólny według wo­
jewództw, powiatów, miast i gmhi 
wiejskich. Ponadto znajdujemy tam 
skorowidz alfabetyczny miast

W rozm o w ach  p rzep ro w ad zo n y ch  
m iędzy  rz ę d e m  czechosłow ack im  a 
po lsk im , C zechosłow acja  w y raz iła  
chęć sk ie ro w a n ia  n a  Szczecin im ­
p o r tu  i e k sp o r tu  250.000 ton  to w a ­
ró w  m iesięczn ie . P on iew aż  zdo lno­
ści p rze ład u n k o w e- p o rtu  szczeciń­
sk iego  s ą  w  te j chw ili og ran iczone , 
w  d ro d ze  p o ro zu m ien ia  u s ta lo n o  
p rze ład u n ek  m iesięczny  n a  25.000 
ton.

T ro ch ę  k ło p o tliw a  —  ze w zględu  
n a  b ra k  dźw igów  — je s t  w  te j chw i 
li sp ra w a  p rz e ła d u n k u  w  Szczeci­
n ie  ru d y  że laznej d la  h u t  czecho­
słow ackich . T rftdności z o s ta n ą  czę­
ściow o u su n ię te  przez d o sta rczen ie  
z C zechosłow acji 15 dźw igów .

T ow ary , p rzeznaczone  d la  Czecho 
slow aeji, b ędą  k ie ro w a n e  O d rą  n a
b a rk ach , k tó re  przyw ożą do p o r tu  I pierwsze m iejsce zajął 

11-1 ! p0r

Wygrane po tOO.UOO il aa NrNr 
48Jć) S7i)l 54008 

Wygrane po 211.000 zł na Nr Nr 7768 
8900 20288 21023 29753 « i0 3  50291 
69851 68711 7Q234 71197 74048 

Wygrane po 10.000 zl na NrNr 2349 
3928 6358 7283 7839 9640 9931 13024 
14712 14897 !8J30 24881 25897 28797 
30056 34417 34650 50600 57573 63958

353 554 604 624 774 840 868 879 921
9*33 73050 072 101 251 377 406 426
457 562 649 782 818 884 911 955 966 I T , •
980 989 74091 093 148 175 192 308 \ -  l ak P i* V I« m u e  le s t s ie d z ie ć  W
327 345 522 536 713 722 780 802 £*>0 , czy sty m , ś w ie ż o  w y m y ty m  w a-
952- 982 983 g o n ie  k o le jo w y m , tra m w a jo -

Wygrane po 800 zl w y m  czy  „ e k a d o w sk im " . I o d -
z 3-ego dni* ciągnienia w r o tn ie . P o d r ó ż  w  b ru d n ym ,

Wygrane po 5.000 zł na NrNr 528! Wygrane po 500 zł na NrNr 197 z a śm ie c o n y m  w o z ie  w y d a je  s ię
831 2932 4J99 5284 6070 8J06 10892 j 2' 2 ^  n4j7 „l7,9 „5r70 641 690 704 d łu ższa  i b ard ziej n u d n a .
13400 16841 21501 21723 22383 25586? 83f> 871 912 923 931 ^  962 966 1012 i n .  j - z ' -  - .
29946 31201 32487 38618 39290 394741 147 188 204 222 229 460 466 564 584 ' S p • ivr W4ecz(^
40112 41006 43533 4526U 45446 50110 618 624 663 718 719 7?3 799 864 933 rem  o p u szcza ją  W a r sz a w ę  b rud -
50436 52496 52.508 .5*2.571 Katów 5aK«9 943 946 968 2032 093 133 161 183 186 n e  w o z y  k o le jk i EKD, a rano

i Źmln
— v.« r a . . j ^ u Cj i (,iłcuu,.'j  wiejskich. Przedmowa i uwagi wstęp- . , - ■ . - , -

ly o warlości artystycznej, historyce i ne gecieraIne^o komisarza spisowego! ai ' *01, f  _Prz yw ożą do poi
nęj lub kulturalnej, wpisane do reje- ' Zygmunta Padowicza, poprzedzają w y -[w<‘^  e o ra z  m iam i kolcjovvym i. 
slru, nie podlegają no obszarze Pań- dawnictwo. '

Noc w wozowni
Tajemnica spraw ności i czystości w o z ć w  EKD

50436 52496 52508 52571 53308 54682
59905 60195 63608 65177 66219 66517
66920 63464 72048 72074 72209 73064
74571

Wv grane po 2  000  zł na NrNr 2042
27/8 3786 4451 4618 5387 6439 6495
6675 6785 7232 7278 7298 7441 7528
7351 8.307 9244 10533 10859 13095
11239 16173 17167 17279 19253 19568
*0889 21863 23346 23885 24184 25608
25728 26370 27916 28223 28448 £0524
80631 30725 30763 30833 31427 31930
82411 32554 33140 33596 34010 35260
85350 35987 36303 36908 37677 38010
89135 40468 40824 41493 43485 43535
46219 46800 47500 47724 48296 43705
4S868 50392 51331 51615 51632 52494
54363 5.5812 55950 57600 58421 59253
59330 611011 60570 61812 63312 63451
83820 65073 6520.5 65398 65928 66956
57500 67899 68327 68398 68435 68829
89906 71267 71433 72206 72808 73018
73347 74234 

D at'iy  ciąg wygranych po 600 zl 
z 2 -ego dnia ciągnienia 

57043 166 189 258 259 273
297 339 345 395 404 654 740 781 787 
906 817 863 880 929 994 58063 211
223 m  328 555 597 .599 630 653 701 
733 ?55 865 919 ,5.7169 364 399 407
437 t8fl 510 680 859 875 934 935 946 
J57

60062 140 155 340 440 60S 729 742
78? 901 905 940 958 61027 72 168
214 223 278 3:!5 3.43 523 530 579 600 
57.4 754 707 770 834 9 '«  62121 192
*03 3.8 4 0 58" 626 685 798 S43 982 
••3144 IS? 300 404 497 584 688  778
735 787 789 793 HU We 332 473 660
M4 750 752 762 328 838 644 371 907
199 65023 28 61 105 196 330 356 392
>57 726 790 300 84? 84fi 874 891 900
117 952 66(00 022 159 169 191 223
740 421 444 546 555 556 627 785 303
37000 058 62 154 195 229 234 285 315
33 2 4 2 1 4 7 5 50.3 fi99 718 863 871 910
.8011 110 147 2*20 268 297 307 458
719 806 382 887 992 69062 19*/ 202
219 434 561 620 689 755 864 888  971 
70OS4 1 38 19.5 41,5 416 502 541 584
562 676 332 874 907 961 71052 103
171 320 366 404 119 465 644 65? 701 
7 1 2  I M

204 267 350 375 393 441 482 497 316
542 600 602 693 741 753 755 758 822
889 894 931 3004 014 056 140 201
219 261 364 419 421 455 494 544 555
650 654 740 832 843 972 997 4053 120
186 254 350 362 366 416 467 660 734
815 851 941 951 5091 108 191 306
359 407 459 624 626 764 770 925 6039
099 169 206 266 305 587 596 604 764
827 843 845 977 7015 177 275 3f9
327 353 403 464 469 531 614 791 848 
853 974 8030 053 246 367 418 461
525 662 762 912 931 9029 059 114 180
429 458 500 556 572 619 674 683 711
715 737 774 839 874 999

10011 073 147 237 269 315 349 422

powracają, aż lśniące od czysto­
ści.

Każda niklowa część jest do­
kładnie wytarta i wyświecona, 
motor, kryjący suę gdzieś w  
„brzuchu” wozu widocznie 
świeżo naoliwiony —  bo oto na 
bruk, gdzie stoi wagon, spadło 
parę kropel smaru.

PRZEGLĄD „288 KO NI"
W ozy EKD po skończonej

  ------------------- -----  pracy (a pracują długo, bo aż
nla (vk w f  Zd z f l  około 24-ej zjeżdża ostat­

ni skład do Grodziska), podda­
wane są dokładnej rewizji i prze 
"lądowi.

Duża, otwarta, tylko dachem 
feryta wozownia w  Grodzisku z 
głębokimi kanałami między szy- 
(rtami, oczekuje przybycia „bru­
dasów”.

I Robotnicy sprawdzają każdą 
śrubkę, czy aby sie nie obluzo- 

| wała i czy jutro nie wypadnie w  
' czasie drogi. Brak części wy­
miennych jest jedną z najwięk­
szych bolączek EKD i dlatego 
też o motor dba sie w Grodzi­

sku bardziej troskliwie, niż nie­
jedna matka dba o swoje nie­
mowie.

Tylko dzięki tej opiece wozy, 
mające ju ż  przeszło 20 lat, kur­
sują na swej trasie z punktual­
nością, mogącą być przykładem 
dla innych, podobnych instytu­
cji.

—  To nie tak łatwo —  śmie­
je sie jeden z robotników —  zro 
bić przegląd i utrzymać w dob­
rym stanie 288 koni —  tyle bo­
wiem siły ma każdy wagon mo­
torowy,

Hozgrywki
o mistrzostwo
M a sy  A

W czoraj na Stadionie W. P. odbyły 
się zawody 0  m istrzostw o klasy „A1* 
między Skrą a. Zniczem,, zakończone 
wyniikięm remisowym 8:3 (2:3). Wy­
nik ten dii a Skry jest korzystny, uwła­
szcza że. w drugiej połowie drużyny 
grały w. dziesiątkę. Bramki dla Skry 
zdobyli Witczak — dwie. H ajduk — 
1, dl a Znicza — Krawczyk.

W drugim meczu Syrena w ygrała 
z SKS-em 3:2.

Dziś o godz. 17 odbędzie się apot- 
kainie Legia — Marytnomt n a  Stadio­
nie WP.

W kliku zdaniach
Nowy rekord sowiecki w pchnięciu

l.ulą. W czasie zawodów lekkoatle­
tycznych w Tbilisi, najlepszy m iotacz 
radziecki Estończyk H eine Li,pp usta­
nowił niowy rekord ZSRR w rzucie 
k u lą  16,55 m.

Por. Fokt mistrzem szabli w Szklar, 
sklej Porębie. W turnieju szerm ier­
czym w Szklarskiej Porębie z udzia­
łem najlepszych szablistów Polski, 

olimpijczyk

083 096 105 199 313 347 359 414 450
529 643 663 672 777 937 12005 040
171 200 265 303 379 401 463 839 892 
13112 120 125 143 148 312 314 368 
390 415 423 648 682 791 815 935 949 
14009 048 057 432 458 532 581 597
622 632 637 698 883 891 929 963
15021 148 229 239 550 625 673 717
719 728 809 919 937 984 16053 158
183 223 300-718 765 767 812 876 930 
948 953 17085 095 249 322 340 464
586 671 786 827 995 18001 047 053
374 396 434 435 518 733 816 861
19170 381 433 457 495 517 584 607
733 775 820 834

20159 310 323 336 573 622 660 693 
696 884 898 934 944 21255 319 599 
614 668  714 791 804 807 876 914 9f5 
962 22003 046 097 151 170 204 249
317 321 346 390 515 516 531 586 598 743
776 796 828 930 976 24067 113 123
146 156 200 210 221 241 245 297 320 
465 500 519 620 913 25027 033 101
205 209 250 255 281 320 371 499 511 
521 578 708 761 916 966 975 26044
187 418 422 426 498 569 633 697 736
769 889 897 27033 091 106 235 240
320 380 431 439 497 525 551 559 574
589 709 711 729 747 865 872 28106
265 325 332 374 393 606 624 637 715 
828 834 845 890 918 986 29097 121
213 284 469 714 756 939

30026 245 257' 331 369 430 457 515

C O D Z IE N N Y  PRYSZNIC
Co pewien czas wozy motoro­

we odbywają dłuższą, parodnio­
wą „kuracje".' Motor sie wyjmu­
je, rozkręca, zmienia s ię  zużyte 
części na nowe.

A le rewizja motoru jest jed­
nym z fragmentów codziennej

czki, okurza i sprawdza czy 
wszystko w należytym porząd­
ku.

Niestety —  największy skarb: 
żarówki lubią sie tak często 
przepalać.

PRZEZ CAŁĄ NOC-
Poza wozownią czynna jest

całą noc w órodzisku kasa. D o! . ____ __
dwunastej konduktorzy zdaią jodt>edą się, w  Lodzi n a  to rze  w  He- 
pieniądze, których kasjerzy nie ? Ien° ,JV’kj- *Zgl®sz®?lia  P rzy jm u je  Za- 

* * » » •  ułożyć. 1 w
czkowac 1 sprawdzić z zestawie 
niami, przed nastaniem rana.

*cr-
L'niw.

W alne Zebranie PZU odbędzie się
22  czerwca w Poznaniu.

RKS „Siersikowian!ia‘‘ — „SKS“„
Towarzyskie Zawody bokserskie tych 
drużyn odbędą się w sobotę dnia 24 
m aja w sali Wedla na Pradze, a  nie 
jak mylnie podano w niedzielę 26 
m aja.
/ 2Va jlep sza  drużyna palestyńska  

H apoel, k tó r a  n ied aw n o  św ięc iła  
tr iu m fy  w  S ta n a c h  Z jednoczonych , 
z am ie rza  odbyć to u rn e e  po E u ro p ie  
i w  zw iązku  z ty m  p rz y s ła ła  z ap y ­
ta n ie  do Z w iązku  R obo tn iczych  S to  
w arzyszeń  S po rtow ych , czy m o g ła ­
by  w  P o lsce  ro z e g ra ć  k ilk a  zaw o­
dów  z k ońcem  lipca. O dpow iedź 
d la  H apoel będzie ro zp a try w an a  n a  
n a jb liższy m  posiedzen iu  ZRSS.

M istr zo s tw a  kolarskie torowe 
Z R S S . D n ia  31 m a ja  i 1 czerw ca

OGlaSZESlA DROBIĘ

775 789 811 72021 162 235 245' 691 780 822 887 934 940 988 99 <

Dalszy ciąg wygranych po 5110 zl polany będzie Jutro

72-letni wiertacz
Uiiekrrowany krzyżem

W Krakowie w Centralnym Z arzą­
dzie Paliw Płynnych odbyło się u ro ­
czyste udekorow anie Brązowymi Krzy­
żami Zasługi 30 najbardziej zasłużo­
nych pracow ników  przem ysłu nafto ­
wego.

N ajstarszy spośród odznaczonych 
jest, pochodzący z rzeszowskiego, Pa­
weł Brekiesz — 72-letni pracownik 
•ekcji kopalnictw a naftowego w Polo 
ku koło Krosna.

Również w nocy wre praca nd 5 f a  p » 9 ! i z i a n  
całej trasie kolejki EKD. j Wof Kwmitcł PPS _  LuWln 

Sprawdza się urządzenia ele- 3050 zł. 
ktryczne, zwozi żwir, naprawiaj lLz;wfniey kursu kltnlcm ego 
uszkodzone szyny, kładzie no-j ganisowunego przez Wydz. Lek. 
we, ciężkie, drewniane podkła- — seo° A
dy.

A gdy zbliża sie godzina 
l. cu<uzicuurci| 1 czwarta rano remiza zapełnia sie

toalety wozu. Równocześnie czy. załogami wozów. ! M ia n o ™ *  J
sci sie woz z zewnątrz. Robotni- Stary brygadier tow Wacław <?ownie likwidatorzy spótki akcyjnej pod 
cy uzbrojeni w  specjalne szczot-i Fuks, pracujący tu od dziewiet-. w L  Ak"vjna*?r srSd1tbę 
ka na kitach myją szyby i bokijnastu lat, jeszcze raz ogląda każ- j S t t % ^ Iep J e ^ 0^ S o S S
W a ?OnOW. Z Wn îT7a --- wvmm. A\T worrrvn n P7Prl n rtT M irzfiom oro  ' llfhwn'n ILnrlv M;n;0t„.',J. _ j _ Ą kwict-

p o i.  91 z 
lik w id a c ji

1  , wierzycielii jo 'Zgtoszenia swych wierzytelności na pi-
I 7  01®fu m iesięcy od d a ty  trzę-

’ osta tn iego  ogłoszenia. L ikw idath- 
a S u i  , ?  i to w a rz y s tw  S p ó łd z ie lczy ch  

1 sp o tk i Akcyjnej w likw idacji, B iuro w 
TTeo,°5- d* Żerom skiego 41. W ładysław  

i l le m *rcix, M aria a  K ulczycki. 7232

[ vS!ł,L ' ?.tSKA. ,PO K ęi, V Apteka pod Mar­i' , , *;r ' * l r k °, P rzyjm ie na  dobrych
I C ar u o c i, kulturalna i i: achów a wycho­
wawczynię do S-letniego synka. Heflek-
-'W ha su? wybitną, ze znajonunkią nar 
kcwycli metod w ychow ania diiSci. 667

, * „  — ” 7 ^  dlowego po raz pierwszy 0 za ram
wagonow. A  wnętrza —  wymia- dy wagon przed wypuszczeniem uchwala itody Ministrów z dnia 4 
ta sie śmieci, opróżnia popielni-' go na całodzienną służbę, fw s) dńia9!! 82
------------------------------------       I SpóŁki i w/.ywają wszystkich wie

Oddział
P a ń s tw e m  Centrali H?siidS@wej w Warszawie

zawlatlamin, źe
H urtow nia n r 1 Spożywcza t  ul. Złolej 7/9 zostaje przeniesiona na u,. 

Bielańską 18.
Hurtow nia n r  1 W łókiennicza z ul, Złolej 7'9 zoslaje przeniesiona na 

ul. M łynarską 46.
H uitow nia n r 1 Przem ysłowa z ul. Złolej 7/9 zoslaje przeniesiona na 

ul. M łynarską 46.
.______ 72 o I

Ogłoszenie © przetargy
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocknska 35, II piętro osłasz:. 

przetarg nieograniczony na wykonanie wodociągu, kanalizacji, cen Sr. darze 
'* ania o sam oistnym obiegli i gazu w domu przy ul. Nowy Świat nr 1/3.

O ferty należy składać do dnia 30.V.1947 r. do godz. 10-ej w Warszaw 
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki oferiowej.

Bliższych inform acj udziela W ydział Z l e c e ń  W .D . O .  ul. Chocimska 
nr 35, II piętro, .pokój nr 2o w godz. od 9— 12, gdzie też mogą o f e r e n c i  
otrzym ać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargow e za zwrotem kosztów 
w sum ie zł 2 0 0 .-^- * y93<j

ę u .- .ń ? .E .;iA  się zagubiona zaświadczę 
; nie prues.cdteńcze wystawione do Kwi 

>lzyi>,a przez Starostwo Powiatowe w O 
, strawi IMazowieckiej dnia 22.XI.1945 r. »
\ nr IG.ill na imię Zyśka Henryka. 72 „

1 -N L  AżJHAM zgubioną kartę rejestr 
e.li Konin oraz kartę rozpoznawczą 1 

* nazwisko Sandomierski Stanisiav,-. 7jr

.O lthO N O  sznurek p e re ł ( im ita c ja )  pa 
m c;: : . dli.a- 17 m a ja  godz. 17—21 r.a tra  
sie ul. ..In.-szatkovzdlUi - ul. S z u s tra , lul 
w tra m w a ju  n a  te jż e  t r a s ie  P ro sz ę  o 
zwrot za n a g ro d a  do  a d m in is tra c j i  B s 
pressu” . lu b  „ R o b o tn ik a ” .

ŻGŁHIŁEM kartę rejestracyjną RKU Ko 
nin na nazwisko Janaśkiewicz Henryt
odnalazcę proszę o zwrot. Obecny adres 
W arsz a w a , Z ło ta  58 720

1
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f  PARTII
Now a szkoła partyjna

-W dniu 12 hm. otwarta zostaia 
Szkoła Partyjna przy WK-PPS w

powstała w Kielcach
Kielcach dla 40 uczestniików z terenu 
województwa kieleckiego. Otwarcia 
Szkoły dokonał przewodniczący WK, 
tow. Leon Krogulec, wykiad inaugu­
racyjny wygłosił tow. wicewojewoda 
Marian Kowalczewski. Kierownictwo 
Szkoły zostało powierzone tow. mjr. 
Waluszewskiemu. Wykładowcami są 
członkowie Koła Prelegentów PPS. 
Uczestnicy korzystają z własnej sto­
łówki i hotelu partyjnego w nowym 
gmachu WK. Pierwszy turnus Szkoły, 
o programie 100-godzinnym, trwać bę­
dzie do końca b. miesiąca. Nsfstępny 
zacznie się w połowie mies. czerwca.

Zebrania Dzielnic i Kół
ZEBRANIA D ZIELN ICO W E

W  dn iu  23 m a ja  b r. (p ią tek ), odbędą 
• tę  zeb ran ia  członków i sym patyków  
P a r t i i  w następu jących  dzielnicach: 

D zielnica Grochów, ul. P o d sk arb iń sk a  6, 
•  godz. 18 zebran ie  z re fe ra tem  tow. A r- 
gasińskiego.

D zielnica O chota, ul. N iem cew icza 9. 
o  godz. 18 zeb ran ie  z re fe ra tem  tow. dyr. 
Tomcz&k&

D zielnica W ola, ul. O grodow a 39/41, o 
godz. 17 zebran ie z re fe ra tem  tow . H oło-

D zlelnica N ow e-Bródno, ul. B iałolęcka 27, 
o  godz. 18 zebran ie  z re fe ra tem  tow . M u­
rzyńsk iego .

Poddzieinicach K oło, ul. Obozowa 80. o 
godz. 18 zebran ie  z re fe ra tem  tow . K o- 
koszkiew icza.

D zielnica Żoliborz, ul. K ossaka 10, o  g. 
18 zebran ie  a refe ra tem  tow. D orociń- 
akiego.

D zielnicach Czerniaków , u l. S tęp ińska 
42. o godz. 18 zebran ie  z re fe ra tem  tow. 
K obierzyckiej.

D zielnica R akow iec, ul. P ruszkow ska 
6. o godz. 18 zebran ie  z refe ra tem  tow. 
d y r . N eum arka.

PRAGA CENTRALNA 
D zielnica P P S  P ra g a  

w iadam ia, że dn. 22 bm.

W czerwcu 
wielko zbiórka 
złom u "

Centrala Zbiórki Złomu organi­
zuje w dniach od 15 do 80 czerwca 
b. r. na terenie Warszawy wiosenną 
akcję społeczną zbiórki złomu.

W akcji winni wziąć udział wszy 
scy, przede wszystkim młodzież 
szkolna. Dzielnicowe Bady Narodo­
we winny tu wystąpić z inicjatywą 
1 nadać zbiórce formy organiza- 
cyjnc.

Komitety Obywatelskie wyznaczą 
miejsca poiśrcdnie, skąd złom będzie 
odtransportowany na bocznice ko­
lejowe.

Za tonę złomu, dostarczonego na 
plac przy Imcznlcy kolejowej Cen­
trala Zbiórki Złomu płacić będzie 
600 zł. gotówką. Specjalną wyższą 
taryfę mają metale kolorowe.

Wszystkich wyjaśnień w tej spra­
wie 1 bliższych informacyj udziela: 
Zbiornica Złomu Nr. 4 ul. Próżna.

(Rs)

Kapitał utajony w gruzie
Miliony sztuk cegły wydobędziemy do zimy

1.500 kontrolerów społecznych
lustrować będzie sklepy warszawskie

Wczoraj odbyła się w  Komisji Spe­
cjalnej konferencja prasowa, na k tó­
rej przewodniczący B iura W ykonaw-

C en tra lna  . .. , -  . ,  , .
o godz. 15 w czego Komisji dyr. Jasiński zaznajo-

pierwszym te rm in ie  i 15.30 w  drug im  ter-1 m iJ p r z e d s ta w ic ie l i  prasy Z d o ty c h -
n<l«>lA n/łK/ifłeia aio POriPODia Irnnoó.róiiAttł. I *

czasową pracą i projektam i Komisji 
w  związku z kontrolą cen.

n e  K om ite tu  D zielnicy w ybranego dnia 
18 bm. na  w alnym  zeb ran iu  członków.

*
D zielnica P P S  P ra g a  C en tra ln a  zaw ia­

dam ia, że dn. 22 bm . o godz. 17 odbę­
dzie eię posiedzenie K om ite tu  w raz z 
przedstaw icie lam i kół fabrycznych. 

Obecność obowiązkowa.

D ZIELN ICA  MOKOTÓW 
W  dniu  23 m a ja  br. (p iątek) o godz. 18 J  

odbędzie się  ogólne zebranie członków i ‘ 
sym patyków  P P S  w  sa li Dzielnicow ej, ul. 
Chocim ska 4 z refe ra tem  tow . żelisław - 
sk iego.

DZIELNICA PO W IŚLE
K om ite t dzielnicy P P S  Pow iśle  podaje 

do  w iadom ości członków kom itetu  i p rzed ­
staw icieli Kół, Ze w dniu  22 b. m. o godz. 
16 w lokalu dzielnicy Tam ka 18 odbę­
dzie się zebranie rozszerzonego kom itetu  
dzielnicowego.

Obecność obowiązkowa.

W ALNE ZEBRANIE
B E rR . CHÓRU C K W -PPS 

Celem dokonania w yboru  Z arządu R e­
p rezen tacy jnego  C hóru  M ieszanego CKW - 
P P S  odbędzie się  w alne zebran ie  zespołu 
w dn iu  29 m aja  b r. o godz. 18, w lokalu 
C K W  przy  ul. D aszyńskiego (p arte rJ .

W  czw artek  22 bm. p róby  chóru  nie 
będzie.

K O LEJA RZE FPS-OW CY
W -WY W SC H O D N IEJ

W  dn iu  22.5.47 r . (czw artek) o godz. 
16-ej w lokalu kom itetu  n a  s ta c ji W ar­
szaw a - W schodnia odbędzie się posiedze­
n ie  kom itetu  w raz z przedstaw icielam i 
kół.

Z uwagi na ważność sp raw  obecność i 
p u n k tualność  obowiązkowa,

METALOW CY W O LI 
W  dniu  23 m a ja  (p ią tek ) o godz. 17-ej 

odbędzie się w lokalu D zielnicy P P S  W o­
la  w alne zebranie. Ze w zględu n a  w aż­
ność poruszanych zagadnień  obecność 
w szystk ich  m etalowców, członków P P S  
D zielnicy W ola obowiązkowa.

KOLO P P S  PRZY P .K .S .
W e czw artek  dnia 22 bm. w lokalu PK S 

— G rójecka 42 odbędzie się zebranie człon 
ków  K oła z re fe ra tem  tow . J .  Gero.

Z życia terenu
ZEBR A N IE M IEJSK IEG O  AKTYW U P P S  

W KIELCA CH  „
Z ebranie okresow e m iejsk iego- ak tyw u 

odbyło  się onegdaj w K ielcach z udzia­
łem  delegata  CKW  i W K -P P S. R efera t 
polityczny w ygłosił I  S ek re ta rz  W K, tow. 
poseł E. Abram owicz, k tó ry  m. in. omó­
w ił sp raw ę w spółdziałania obu p a r tii  ro ­
botniczych nad rea lizac ją  bieżących za­
dań , po m yśli cen tra lnych  w ładz p a r ty j­
nych. W  ożyw ionej dysk u sji szereg  m ów ­
ców wypow iedział się  za u trzym aniem  i 
rozw inięciem  koncepcji Jednolitego fro n ­
tu  k lasy  robotniczej, n a  zasadach dobrej 
p ra k ty k i. j

D ZIELN ICA  GROCHÓW 
D nia 17 m aja 1947 r. na  s ta c ji postojo-1 

w ej W arszaw a - Grochów (W agonow nia) ! 
zostało  u tw orzone now e Koło P P S .

N a zeb ran iu  przew odniczył tow . Adam - I 
kiew iez Antoni.

R e fe ra t polityczno-gospodarczy o o b e c - ' 
ne j sy tu ac ji, w ygłosił tow . R ysińsk i. I 

Do Zarządu weszli n as tępu jący  tow  ' 
tow . — przew odniczący — B udziszew ski 
R yszard , w iceprzew odn. — Pom ianow ski I 
A ntoni, se k re ta rz  — W ronka H enryk , za- ! 
atępoa sek re ta rza  — M aciaszek F ra n c i - > 
szek. sk a rb n ik  — K ow alczyk Stefan, i 
członkow ie Z arządu — Szczęsny A ndrzej! I 
S tańczak A leksander, W adas S tefan . ’ 

N a zebran iu  uchw alono złożyć specjalne 
podziękow anie tow . posłow i K uryłow lczo-1 
wi za obronę p ostu la tów  ko le jarzy  w 
Sejm ie.

D ZIELNICA BIELANY 
K om ite t D zielnicy P P S  B ielany urządza 

w obydw a dni Zielonych św ią t W ielką 
Zabawę L udow ą w  lask u  Bielańskim , o- 
bok o sta tn iego  p rzystan k u  tram w ajow ego 
lin ii n r  15. Zabaw a połączona z a t r a k ­
cjam i. B ufet obficie zaopatrzony.

D la członków P a r t ii  w ejście ulgowe,

Od początku swego istnienia Ko­
m isja Specjalna rozpatrzyła ogółem 
30 tysięcy skarg, przekazując dużą 
ich część prokuraturze cywilnej. O- 
becnie Komisja Specjalna rozpoczęła 
prace przygotowawcze w  związku z 
projektow aną ustaw ą o kontroli cen, 
która rozszerzy kom petencje komisji.

Zostanie także rozbudowany apa-

Udział spółdzielczości
w świście Indowym

S p ó łd z ie lc z o ść  w e ź m ie  m aso-- 
w y  u d z ia ł  w  te g o ro c z n y m  o b -

ra t kontrolny. D elegatury Komisji 
obejmą oprócz m iast wojewódzkich 
m iasta powiatowe. W ten sposób szyb 
ka kontrola dotrze do mniejszych 
miasteczek.

Działalność Komisji Specjalnej o- 
prze się ustawowo na organizacjach 
społecznych. Rozpoczęto już kształce­
nie brygad kontrolerów  w  Związkach 
Zawodowych i Lidze Kobiet. W n a j­
bliższym czasie sklepy warszawskie 
kontrolow ane będą przez 1500 kontro 
lerów. Na terenie k ra ju  ilość społecz­
nych kontrolerów  wyniesie około 40 
tysięcy.

Komisja Specjalna współpracować 
będzie również ściśle z samorządem 
terytorialnym . Przy Radach Narodo­
wych pow staną wydziały do w alki z r°ku *947 ak 
lichw ą i spekulacją, k tóre pozosta­
w ać będą w  stałej łączności z Komi­
sją Specjalną.

Zmontowany już został stały  apa-
ch o d z ie  Ś w ię ta  L u d o w e g o . P o -i ra t  kontroli sklepów w  Warszawie,
sz c z e g ó ln e  o rg a n iz a c je  sp ó ł 
d z ie lc z e  p o ro z u m ie ją  s ię  w  te j  
s p r a w ie  z k o m ite ta m i m ie js c o ­
w y m i p rz y g o to w u ją c y m i o b ­
c h ó d  ś w ię ta .  U d z ia ł s z ta n d a ­
ró w  tę c z o w y c h  o b o k  z ie lo n y c h  
w  d n iu  Ś w ię ta  L u d o w e g o  p o d ­
k r e ś l i  n ie ro z e rw a ln y  z w ią z e k  
sp ó łd z ie lcz o śc i z  w sią .

Kontroli podlegają dotychczas głów­
nie sklepy spożywcze i tekstylne. W 
ostatnich dwóch miesiącach w  ak ­
cjach przeciw spekulacji w  W arsza­
wie, przeprowadzanych przez czyn­
nik społeczny i Ochronę Skarbową, 
sporządzono przeszło 700 protokółów. 
W  każdym miesiącu kontrolowane 
będzie więc przeszło 50 proc. sklepów 
detalicznych w W arszawie, (pa)

Zaoszczędzimy miliardowe sttzmy, 
pmraraŁłąij ąc na miejscu gruz znisz­
czonych budynków Warszawy. Odpad­
ną bowiem nie tylko olbrzymie kosz­
ty  wywózki na zwałtkę (500 zł za 
I m 5 — przy 20 uwiuiomaoh metrów 
sześciennych gruzu w Warszawie), ale 
jednocześnie uzyskamy cenny piasek 
gmizowy, pełnowartościowy materiał 
budowlany. Piasek ten ze względu n>a 
swój specyficzny ckład chemiczny, po­
zwoli jednocześnie zaoszczędzić do 30 
procent wapna, używanego dotychczas 
do zapraw.

r— W tym celu powołano do życia 
Państwowe Przedsiębiorstwo Rozbió­
rek i Gospodarki Gruzem — wyjaśnił 
dyr. Bacewicz na konferencji praso­
wej, zwołanej wczoraj, 21 bm.

„SKARBY" — ZWALISK
W masie gruzów zalegającej teren 

Warszawy, znajdują się jeszcze inne 
6'karby, które również będą wyłowio­
ne przez przedsiębiorstwo, które zmon­
tuje już wytwórnię elementów z gnu- 
zu-bet or oi, pustaków. Zastąpią cne w 
wielu wypadkach drzewo (drzewo bo­
wiem budowlane należy oszczędzać),

W zakres działalności przedsiębior­
stwa wchodzą nadto prace rozbiórko­
we, stanowiące konieczny etap przy 
odgruzowaniu. Ponieważ pokryciom 
kosztów przedsiębiorstwa przy niwe­
lacjach i  rozbiórkach jc6t wartość u- 
zyskainego materiału, cena pobierana 
dotychczas przez inne firmy za prace 
rozbiórkowe automatycznie zostaje 
obniżona.

Przedsiębiorstwo 6tało ®ię również 
nai terenie Warszawy najpoważniej­
szym producentem cegły, wydobywa­
nej z ruin, belek żelaznych oraz rar, 
prostowanych i  regenerowanych we 
własnych warsztatach przy ul. Cie­
płej 13.

Samej oegły ma być wydobyte w 
80 milionów eztuk.

trzebnego sprzętu dla praemiaiu i prze 
róbki gruzu.

W tej chwili do jego dyspozycji jest 
młyn i  dwa zespoły maszyn szwajcar­
skich tzw. kruszarek. Młyn został spro 
wadzomy przez Niemców j miał być za­
instalowany na terenie getta. Nie zdą­
żył go jednak okupanrt uruchomić. Kra 
szatki sprowadzono ze Szwajcarii. 
Koszt każdej wynosi 4 miln. zł. Młyn 
i kruszarki mogą w ciągu 8-godz innego 
dnia pracy wytworzyć ponad 130 m’ 
najrozmaitszego gatunku miału — od 
piasku do orzecha. Maszyny zainsta­
lowano przy skrzyżowaniu uL Siennej j 
i Zielnej. DuU rozpoczynają pracę. 

Sprzętu tego jest stanowczo za ma

in. terenów przy ul. Koszykowej, Mo­
kotowskiej i  AL Wyzwolenia.

Potrziba tylko sprzętu i  szybkśegc 
zatwierdzenia planów odbudowy, aby 
n&e było przerw w wykonywaniu za­
dań. (Rs)

Pogrzeb
Ignacego Dygasa

21 bm. odbył się w  W arszawie 
pogrzeb znakom itego a r ty s ty  op e­
rowego Ignacego D ygasa. 

Uroczystość pogrzebow a rosroo- 
o p t o  ^  a  i częła się M szą żałobną w  kośdołkfc
a lM - B- N ieustającej Pom ocy n a  Sa-

wadzenie go * z a j ę c y  łąozy skicj Kępie. P rzy  tru m n ie  s tra ż  ho- 
z wydaniem cennych dewo*. Jeet go n o I w ą  zaciągnęli harcerce. (Pieta! 
n a W a r f  jcszcm sporo na Zrcmoach reUgiłne odśpiew ali M ossakowski,
Odzyskanych. Szereg młynów gruzo­
wych, kruszarek typu niemieckiego, ni­
szczeje tam  w zaniedbaniu.

WAŻNIEJSZE PRACE
W tym roku Przedsiębiorstwo Rocs- 

błóirkł ł Gospodarki Gruzem pragnie 
silnie zaakcentować swój udział w prą 
cy przy odbudowie stolicy. Zaznaczy 
s ię  to w poszerzaniu Marszałkowskiej 
wespół z  Ochotniczymi Batalionami 
Pracy oczyszczaniu terenów w pro­
stokącie ulic Towarowej, Miedzianej, 
Srebrnej, Prostej, odgruzowaniu m.

Weissls, Budziszewska, K arw ow ska, 
Popław ski ł Długosz oraz połączo­
ne chóry „H arfa"  1 „Polonia" pod 
dyr. prof. L achm ana.

K ondukt pogrzebow y udał się 
przez PI. T ea tra lny , gdzie zm arłego  
a rty s tę  pożegnał przedstaw iciel S t. 
R. N., n a  cm en ta rz  Powązkowski. 
N ad o-twartą m ogiłą w  gorących 
słow ach żegnał Z m arłego ks. k an o ­
nik  Roguski, następn ie  im ieniem  
a rty stów  O pery W arszaw skiej zło­
żył hołd cieniom  D ygasa — Ja n  w *  
PopławsltL

ZA MAŁO SPRZĘTU

Wytworna rewizja w wytwornym pociąga 
dala jednak realny plon

W ytworni pasażerowie międzynaro do przedziałów w  towarzystwie S tra
dowego pociągu P aryż — Rzym — 
B elgrad — W arszawa przez Zebrzy­
dowice i Katowice, byli wczoraj zdzi­
wieni, gdy po przybyciu pociągu na 
Dworzec Główny w  W arszawie o g. 
17,03 poproszono ich o pozostanie w  
przedziałach.

Jednocześnie eleganccy panowie z
Na-ipoważniejeayim zagadnieniom dla teczkami, oczekujący przybycia po 

przedsiębiorstwa jest uzyskanie po- ciągu na peronie wchodzili szybko

Lodziarzom wolno handlować
ale dobrymi lodami i w wyznaczonych rejonach

Wobec notowanych ostatnio — o 
czym pisaliśmy — wypadków za trucia 
się lodami — miejski wydział handlu 
wprowadza nowe przepisy. Lody w 
wózkach, tarasujące często ruch uli-cz-

Nad Wisłą obowiązuje... tajemnica
W imię czyjego dobra i czyich spraw?

Jak dotychc-zas (... odpukać!), po­
mimo dość dużej ilości kąpiących 6ię 
w Wiśle nie zanotowano żadnego wy­
padku utonięcia. Poza wyciągnięciem 
z wody kilku młodych amatorów tzw. 
„dzikiej" kąpieli, którzy zapuścili się 
na niekontrolowane o-dcinki Wisły, nie 
ma meldunków wypadków śmiertel­
nych.

Jest to niewątpliwą zasługą milicji 
rzecznej. Zwróciliśmy 6ię więc do ko­
mendanta komisariatu rzecznego, aby

Zmiana
dni bezmięsnych

Na okres leifoil w czasie od 23 maja 
br, do 31 sierpnia br. zarządzona jest 
zmiana dni bezmięsnych na terenie 
Warszawy.

Dńi bezmięsne: poniedziałki, wtor­
ki, środy.

Dul 'mięsne: czwartki, piątki, sobo­
ty i niedziele.

Zmiana dni bezmięsnych w okresie 
letnim wynika z konieczności Jak naj­
bardziej ekonomicznego zużytkowania 
mięsa w okresie upałów, biorąc pod 
uwagę niedostateczny stan urządzeń 
chłodniczych -w warsztatach i punk­
tach sprzedaży (mięsa 1 wędlin. Prze-

W p ią tek  dn. 23 m a ja  1947 r. o godz. chowywanic zaś mięsa i wędtin na 
19 w lokalu Dzielnicy P P S  B ie lany  p rzy  ; . . .  ,  . ,
ul. Podczaszyńslciego 23, odbędzie się ze- j podraża jego koszl I wpływa
b ran ie  członków, n a  k tó rym  przedstaw i- 1 na zwyżkę cen w sprzedaży 
Ciel S K -PP S  w ygłosi re fe ra t pod ty tu -  j r  j .
łem  „Je d n o lity  f ro n t k lasy  robo tn iczej” .

GMINNY K O M ITET P P S  URSUS 
W piętak dn ia  23 bm, o godz. 16 w lo- i 

katu Dzietnioy odbędzie się zebran ie  z ref. 
tow. J. Gero. [

móc zapoznać opAnię publiczną z pra­
cami zorganizowanego ratownictwa i 
kontroli plaż.

Zainteresowały nas przede wszyst­
kim zamierzenia na przyszłość (w o- 
kresne wzmagającego eię ruchu plażo­
wiczów) tych, którzy czuwają nad bez­
pieczeństwem, a także chcieliśmy na 
podstawie ich dotychczasowych spo­
strzeżeń poinformować mieszkańców 
stolicy, jakich grzechów powinni 
szczególnie unikać, udając s«ę na Wi­
słę, przypomnieć o obowiązuj ących] 
przepisach i skutkach, jakie powodu­
je lekkomyślność. Sądzimy, że taka m. 
in. jest rola prasy, która w tym szcze­
gólnym właśnie wypadku stara się w 
interesie ogółu mieszkańców pośpie­
szyć z pomocą władzom dzierżącym 
odpowiedzialny i trudny posterunek.

Niestety, kierownik komisariatu 
rzecznego odmówił w zasadzie udzie­
lenia informacji, zasłaniając 6ię ko­
niecznością zezwolenia na tego rodza­

ju rozmowy od warszawskiego komen­
danta M. O., co jest wyraźnie przez 
tegoż komendanta zastrzeżone. Tajem­
nica państwowa?

Sądzimy, że nie. Staraliśmy 6ię 
więc od komendanta zezwolenie takie 
otrzymać. Jednak wszystkie wielo­
krotne próby nawiązania koota'ktu te­
lefonicznego zawiodły. Zawiodły więc 
też i nasze najlepsze intencje. A szko­
da — bośmy dużo na to niepotrzeb­
nie, jak się, niestety, okazuje, zmar­
nowali czasu, (wk)

ny, znikną w ogóle z ulic Warszawy. 
Na inny 6posób siprzedaży lodów (np. 
noszenie ich w pudłach i-tp.) trzeba 
uzyskać specjalne zezwolenie. Zezwo­
lenie to wydawane będzie tylko po u- 
przednim skontrolowaniu wytwórni lo­
dów, która mu6j odpowiadać wszel­
kim wymaganiom higieny.

Oprócz- tego każdemu lodziarzowi 
wyznaczony zostanie (najczęściej we­
dług jego życzenia) rejon, w którym 
będzie mógł lody sprzedawać. Sprze­
daż, poza wyznaczonym odcinkiem, 
ścigana będzie przez M. O.

W ten sposób będzie można wykryć, ] 
przy ewentualnym zatruciu lodami, je­
go sprawcę przez ustalenie miejsca, 
gdzie amator lodów je kupił.

M. O. przystępuje obecnie do suro­
wego i bezwzględnego ścigania wszyst­
kich nielegalnych lodziarzy, nie posia­
dających zezwolenia lub handlujących 
poza wyznaczonym rejonem. Lodziarzy 
l-akioh karać się będzie konfiskatą to­
waru i bezwzględnym aresztem, (pa)

ży Kolejowej.
— Proszę państwa, bardzo prze*, 

praszamy, ale odbędzie się dodatko­
wa kontrola. Jesteśm y przedstawicie 
lam i Ochrony Skarbowej.

Pan w  czarnych okularach w  prze 
dziale drugiej klasy, składu paryski* 
go zaczął się kręcić niespokojnie., 
i drugi w  sąsiednim przedziale — 
również.

W w yniku odbytej rew izji zakwe­
stionowano u  kilkunastu  osób parę- 
set dolarów, kilka tysięcy franków  
i złotych, których właściciele nie 
zgłosili, przejeżdżając przez g r a n ic ę  
polską. Pouczono też obsługę w a ­
gonów francuskich, że w  Polsce p o ­
dobnie zresztą, jak  w e Francji, o b o ­
wiązują przepisy dewizowe.

P an  Poignard — obwatel francu­
ski, kupiec z Paryża zapytany, Jak  
odbyła się rewizja, odparł:

— Jestem  mile zaskoczony uprzej­
mością urzędników polskich. Muszę 
przyznać, że ich koledzy francuscy 
czy jugosłowiańscy mogliby się wlel* 
nauczyć. Przede wszystkim podzi­
wiam  tempo.

Rzeczywiście o godz. 18-ej, a więc 
w bardzo krótkim  czasie, pasażero­
wie mogli się udać do miasta. (Rs)

Oświadczenie Zarządu Głównego ZZLP

Dawny p a c h  GISZ-u
od budom uje się

•

Na podstawie decyzji Prezydenta 
R . P. przystąpiono do odbudowy daw 
nego gmachu GISZ-u w  Alejach U- 
jazdowskich, w  którym  znajdą po 
mieszczenia biura Rady Państw a 
kancelarii cywilnej Prezydenta.

Ś t  p

Z. N. M. S.
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 

Zarząd Środow iska W arszaw skiego za­
wiadam ia. że dnia 22 m aja  (czw artek) o
godzinie 18-ej w, lokalu OM TU R Moko­
tow ska 3 (czw arte p ię tro ), odbędzie się 
zebranie o rgan izacy jne Środow iska. 

Obecność członków obowiązkowa.
UWAGA, SŁUCHACZE SGH!

W  zw iązku z rozpoczęciem urzędow ania 
d elegata  K oła ZNMS p rzy  SGH, Zarząd 
Środow iska W arszaw skiego wzyw a tow a- : 
rzyzzy do osobistego porozum ienia się z 
n im  w  dn iu  22 b. m. o godz. 14 w  lo­
ka lu  Środow iska (ul. H oża 41 m. 12 p a r ­
te r ) .

Emilia Karolina Łaźniewska
wdowa po i. p. Józefie „Sybiraku", 

znanym działaczu socjalistycznym, zmarłym w 1938 roku
zmarła w dniu 18 b. m. po nieszczęśliwym wypadku tramwajowym, 
przeżywszy lat 82. Wyprowadzenie zwłok, po nabożeństwie, odbędzie 
się dziś z kaplicy Szp. Dz. Jeźus przy ul. Chałubińskiego o godz. 14 
na cmenlarz bródzieński.

RODZINA

W Nr. 111 „Gazety Ludowej" z dn. 
29. IV. 1947 r. w  kolum nie literackiej, 
redagowanej przez członka ZZLP St. 
Dzikowskiego, ukazała się niepodpi- 
sana notatka, w  której zaw arte są 
aluzje na tem at niewłaściwego za­
chowania się w czasie okupacji człon 
ka  ZZLP Janusza Minkiewicza. Z naj­
dują się w  niej również zarzuty pod 
adresem  Zarządu Głównego ZZLP, 
k tóry  jakoby spraw ę Minkiewicza 
przemilcza.

Zarząd Główny oświadcza, że czło­
nek Związku Janusz Minkiewicz zo­
stał w  roku 1945 przez Tymczasowy 
Zarząd ZZLP zweryfikowany.

Nie ma ulg
dla samorządu
na W. K. D.

W związku z notatką p. t  „Jest 
ulga czy nie ma ulgi", zamieszczoną 
w  „Robotniku" z dn. 26. 4. R eferat 
Prasowy Min. Kom. wyjaśnia, że na 

fj podstawie dekretu z dn. 28. 6. 1946 r. 
pracownikom samorządowym przy­
sługują ulgi taryfow e tylko na kole­
jach państwowych. Pracownicy samo 
rządowi nie są upraw nieni do korzy­
stania z ulg przejazdowych na W. K. 
D., gdyż Jest to kolej pryw atna pod 
przymusowym zarządem  państwo- 

| wym.

Wobec zarzutów  pod adresem  Za­
rządu Głównego, umieszczonych w  
kolumnie literackiej, k tó rą  redaguje 
członek ZZLP St. Dzikowski, Zarząd 
Główny postanowił skierować sp ra­
wę tych zarzutów  do Sądu Koleżeń­
skiego.

Prezydium  
Zarządu Głównego ZZLP

Notatnik 
stolicy

Na oświatę
r o b o t n i c z ą  „ T U R "

Tow. Piątkowski Bronisław wpłaca 
z ł .500.— i wzywa tow. tow. Chęciń­
skiego Aleksandra i Kęsika Frapcb 
szka oraz ob. Bogdańskiego Bogdana

Tow. Balcerzak wpłaca zł 500.— ; 
wzywa tow. tow. Witkowskiego Ma­
riana, Mulaka Jana, Kamińskiego Sta­
nisława, Trzemczkowskiego Józefa i 
Przybylską Marię oraz ob. Gąsiorow- 
skiego Stanisława.

Tow. Trellina Zofia wpłaca zł 500.— 
i wzywa płk. Halskiego Mieczysława, 
płk. Olomuckiego Bolesława oraz tow. 
Trojanowskiego Wiktora.

Tow. Głowacki Teofil wpłaca zło­
tych 1000.—

Na RTPD
Szum nr H. — looo rf,

DEKORACJA ZASŁUŻONYCH 
STRAŻNIKÓW

21 b . m . n a  dziedzińcu p rask iego  od­
działu  W arszaw skiej S tra ty  Ogniow ej od­
by ła  si« dekoracja  M edalem Zw ycięstw a 
i W olności 7-m iu oficerów , 80 podofice­
rów  i strażaków  oraz 4 członków sz ta ­
bu  W arszaw skiej S traży  O gniow ej, M. In, 
dekorow any został kom endant W arszaw ­
sk ie j S traży  O gniow ej M arian  K om inek. 

OSTRZEŻENIE
M inisterstw o  Zdrow ia 1 P aństw ow y Za­

k ład  H ig ieny  ponow nie ostrzeg a ją  przed  
kupow aniem  1 używ aniem  bielid ła  n ie­
pew nego pochodzenia. O sta tn io  P ań stw o ­
wy In s ty tu t  H ig ieny  stw ierdził, te  w ie­
lokro tn ie  usiłow ano sprzedać zam iast b ie­
lid ła  techniczny cy janek  po tasu , k tó ry  
je s t su b s tan c ja  tru ją cą .

Państw ow y Zakład H ig ieny  (Choc!m ęka 
24) p rosi m ieszkańców  sto licy  o p rzesy ­
łanie  podejrzanego  tow aru  do analizy .

KURS SIÓSTR POGOTOWIA
W  tyeh  dniach  zakończony został l i t  

K u rs  S ió str Pogotow ia S an itarnego  PCK. 
K u rs  ukończyło 55 słuchaczek, k tó re  bę­
dą  zatrudn ione, jak o  personel pom ocni­
czo - p ie lęg n ia rsk i w  szp ita lach  PC K . W 
szp ita lach  w ojskow ych, sam orządow ych 
l t. p.

ESPERANTO U WEDLA
K ierow nictw o dziecięcej św ie tlicy  p rzy  

Państw ow ej F ab ry ce  E. Wedel w W arsza­
wie, zapoczątkow ało korespondencje a 
dziećmi innych narodów  w  m iędzynaro­
dowym  języku  esperan to .

Obecnie urządzono m ałą w ystaw ę z re ­
zu lta tam i kilkom iesięcznej koresponden­
c ji. w  oknie w ystaw ow ym , P ra g a , u l Za­
m ojskiego 28/30.

WYSTAWA PTK
W ystaw a P T K  p. n. P iękno Ziem O d­

zyskanych w fo to g rafii’1 zostan ie  o tw a rta  
30 b. m.

ZGŁASZAĆ REMANENTY WĘGLA
M iejskie Z akłady Opałowe p o dają  do 

wiadom ości, że kupcy detal iści m uszą zło­
żyć dokładne rem anen ty  posiadanego w ę­
g la  na  sw ych sk ładach  w edług sta n u  n a  
dzień 22 b. m. R em anenty  należy złożyć 
w n ieprzekraczalnym  term in ie  d n ia  23 bm. 
do godz. 10-ej w M iejskich Zakładach O- 
pałow ych, Al. S ta lina  41.

TANIE PIJA LN IE PIW A
Państw ow y przem ysł ferm en tacy jn y  U- 

ruchom ił w  W arszaw ie w łasną hurtow nię  
piw a na  te ren ie  daw nej fab ryk i „H ab er- 
busch i Schiele” . H u rtow nia  ta  zaspokaja 
obecnie około 60 proc ogólnego zapotrze­
bow ania n a  piw o w całym  okręgu  War­
szewskim .

U ruchom ienie hurtow ni ma być p ie rw ­
szym  etapem  na drodze do zapew nienia 
dostaw  piw a w yłącznie po cenach usta lo ­
nych. Skiepy detaMczne I restau rac je , k tó 
re  o trzym ują  tą  d ro g ą  piwo, zobowiąza­
ły się do p rzestrzegan ia cen, a m ianowicie 
22 zł. za 0.25 piwa jasnego  1 45 zł. za bu­
telkę, przy czym zagw aran tow ana marża 
zarobkow a wynosi 60 proc. d la restau rą - 
torów  i 30 proc dla sklepów detalicznych 
»rzy sprzedaży butelkow ej.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ*
Ogłoszenia u roune nandlow e po 16 zł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
za w yraz Reklamow e 1 mm szerokości 1 szp. Its 40 zł W tekście redakcy jnym  60 zł. 
T łu sty m  drukiem  100 proc. drożej. Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm in istracja  n ie odpowla. 

da.

OGŁOSZENIA PR ZY JM U JĄ : C en tr Biuro Ogł 1 Reki. 3t> Wvd W iedza’* Odrfrłat t»
oraz jego  A gentury  m iejsk ie: Al Jerozolim skie 18 — „ Im p e t’’ "K o lek tu r* ; M u rs ta ik o w sk ^ r  L i rh th°*W| JTt ł21,
1 w szystkie oddziały Sp W ydaw n, „W iedza” w Polsce; Polska Agencja Prasow a -  Biuro Ogłoszeń i Reklam*' ro.CP t  m*‘ 
rackiego 11 oraz w szystkie o d d b a iy  P .A .P  w Polsce; Biuro Ogłoszeń Czytelnik” -  C en trs a oi W arszawa, Ul P le .
M arszałkow ska 3-5. Poznańska 38. Targow a 67: ..W olność”  W arszaw a, M arszałkowska 95- S d Aeencll P r S k,eJf° “  ‘ odu .iu .y  
? a rg o w a S 6 a Zeń T e° fil P ie tra sze \  W arszawa. W spólna 50.' tel. 865-26; S pófdziefnT .̂  P r ^

R E D A G U J E  K O M 1 X E X 1 - 8145* Nakładem Spółdridni Wydawałem* „WIEDZA" Drak. Spółdałdnl Wydawniczej „WIEDZA* -  KHobimt!k* %
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nie wegetuje - Turek żyje...
Z wizytą w małym miasteczku

i

i f e

m lo d n e i zabrała się d« odbudowy zniszczonych doniów 1 dróg. Na zdjęciu 
i l to  wizytuje ocliolnicze z cs po ty zatrudnione przy budow aniu nowej 

droS‘ (SAP)

[ O i y f o l m e ą
Jak zdążyć z Otwocka do Warszawy na 6 rano?

Bliżyna z Kielcami

t&aozam.i. Za dwrtd-zicśc.ia żiotyoh p ra ­
cował rzemieślnik od czw artej rano do 
późnego wieczora, zaprzęgając do To­
boły całą sw oją rod;zjinę, od kilku let 
nich dzieci począwszy.

Gruźlica, wygięte rachitycznie pa- 
łąikj dziecięcych nóżek i głód... to by 
ło przecież tak niedawno.

P ra sa  doniosła w  ostatn ich  dniach, ; stu, k tó ry  posiadał około 100 podpi­
te  na  tra s ie  do O tw ocka ku rsu je  dw a j sów  pasażerów , n ie  odniosła żadnego 
dziescia trzy  p a ry  pociągow  elek trycz  ! sku tku .
nych, dw ie p a ry  pośpiesznych i trzy! Z socjalistycznym  pozdrow ieniem  
p a ry  osobow ych parow ych. Tylko je s t i Fom in Koman> O tw ock
m aleńk ie  ale... ze pracow nicy, k tórzy  
zaczynają  p racę  o godz. 6-ej ran o  w  IJ | d n e ; n  
W arszaw ie, nie m ogą do n iej d o je - ( " .  P Ł i ą C Z e i l s O
chać. Pociąg  osobowy, idący  z C heł­
m a, w ychodzi z O tw ocka 3.52, co zda- j 
rza  się dość rzadko, bo przew ażnie
m a godzinę opóźnienia albo  i w ięk - j d-nia 4 bm. został wprowadzony r-t um yć u o
sze. Po d rug ie  pociąg ten  za trzym uje  i 113 kolejach nowy rozkład  jazdy. Zo- nieć należy, i i  tu, w dziecinnych
się ty lko  w  F alen icy  i W aw rze, a p a -  j  *<ałnek  opracowany, że n,a,m bardzo j swych latach — od kołyski — wiaś
sażerow ie pozostałych 7-m iu stac ji | dokuczył. Zamieszkujemy na teranie I nie tu, n a tureckich płotach, kształ- 
pom iędzy O tw ockiem  a W a r s z a w ą , ; 2*'-iny Bliżyn (okc-fo 50 osób), a p ra- | cii swe zamiłowania w ie lk i' tychże 
n ie m ogą z niego korzystać! N astęp - 1 cuje-my w różnych instytucjach na te- ; plolów entuzjasta i opiekun, „brzeski* 
n y  pociąg  z O tw ocka je s t o 4.50 i w o- I renie Kielc, ponieważ w Kielcach nie i m inister spraw  wewnętrznych,' ,poma- 
góle nigdzie nie sta je , gdyż je s t to I “w tem y otrzymać mtesakaó. Zmu&ze- j i»wy“ prem ier Sławoj . Składitowski. 
pociąg pospieszny, a b ile ty  p ra c o w -; ai jesteśmy codziennie je ż tó ć  do pra- I może właśnie obserwacja dobrych 
nicze u lgow e są  w  n im  n ie  w ażne, i 2  Bliżyna do Skarźviok.<* in  km ! miere.cńw lta..«  t _________ ,

Poznań, w  maja. 
Czyste i szerokie s ą  ulice dziewię- 

ciotysięcznego miasteczka Turku.
Czyste i szerokie, bo Turek leży w po 
znańskim . W Turku pachną bzy 
i kw itną ogromne, stare  kasztany. Tu­
rek tonie w powodzi drzew  owoco­
wych. Mimo swoich dziewięciu tysię­
cy mieszkańców, m im o pustych prze­
ważnie ulic j k u r snujących się leni­
wie po jezdniach, ładny jest Turek, 

l ladiny i ciekawy.
Przed w ojną miasteczko to było 

królestwem chałupników, było świad­
kiem jednego z największych wyzy­
sków świata — wyzysku drobnego rze­
mieślnika. W Turku mieszkali- prze­
ważnie tkacze. J u l  tak i ojca na sy­
na przechodziło stare zużyte w rze­
ciono i krosno, z ojca na cyna upra­
wiało się ttkactwo. T rudniło  się nim 
osiemdziesiąt procent ludności. Osiem 
dziesiąlt procent ludności zarabiało 
20 do 30 złotych miesięcznie, Byłi za 
biedni na to, żeby m óc kupować za 
własne pieniądze surowce i pracowali 
d4a bbgatyah patronów), którzy  do ­
starczali ilm tychże surowców, odbie­
rali cały wyprodukowany tow ar i pła­
cili za t0 m izerne grosze. Patron ta­
ki „opiekował* się nieraz dwustu

I szewek, od zupekiie rzadkich do p ięk­
nych, gęstych atłasów . Pracownicy 
fabryki ło  przeważnie dawnj chałup­
nicy. Jest im o wtiele lepiej niż przed 
wtejną.

I dziś jeszcze zarabiają niewiele, 
ale przynajm niej za osiem, a nie za 
szesnaście godzin pracy. Są zresztą 
wyjątkowo uświadomieni apoteczmie 
(doskonale zorganizowana rada zakła­
dowa, częste pogawędki z dyrektorem , 
zainteresowanie kwestiami polityczny­
mi i społecznymi) i zdają sobie sp ra­
wę, że pracu ją  dla jakiegoś lepszego 
ju tra , a n ie dla patrona, wysysającego 
z nich życie. Gdy w fabryce zawalił 
się komin, wszyscy robotnicy zgłosili 
się dobrowotlnie do napraw y uszko­
dzeń. Wszyscy przejęli się tym, jak 
czymś, co ich najbardziej dotyczy 
i obchodzi. Gros robotników. 7 dyrek 
torem na czele, natleży do P(PS i żywo 
interesuje »ię wszystkim, co się w P ar­
tii dizśeje.

Turek żyje bujnym intensywnym 
życiem kulturalnym . Ma gimnazjum 
i di wie szkoły powszechne, ma biblio­
tekę miejską, chór, orkiestrę i klub 
sportowy. Nauczyciel gimnazjum, prof. 
Magtoński stworzył wspaniałą grupę 
baletową, która w oryginalny sposób 
inscenizuje tańce narodowe. Grupa ta 
zajęła pierwsze miejsce na konkursie 
świetlicowym woj. poznański ego. T u­
rek jest miasteczkiem ambitnym i 
Wzruszającym w swej chęci zaim po­
nowania światu zdobyczami socjalny­
mi i kulturalnym i. Rok temu jeszcze 
wydawano własną prawdziwą gazetę, 
załóż, na 25 lat przed wojną. Ambicję 
ma organista — kompozytor, który w 
prześlicznym, gotyckim kościele malo­
wanym przez Mehoffera wygrywa no 
chórze swtoje kompozycje. Ambicje 
ma orkiestra sitraży pożarnej, dmąca 
z sapałem w puzony, ! wszyscy pra­
wie mieszkańcy miasteczka organizu­
jący ciągle jakieś akadem ie i ąprowa-

Slfiuioj -Składkouisk!
7 innych osobliwości T urku wspom 

w dz.ii 
•ołyski ■ 
płotach 
wielki

P ierw szy  pociąg e lek tryczny  je s t o 
godz. 5,30 i jego p rzy jazd  o 6,05 do 
W arszaw y uniem ożliw ia zdążenie na 
godz. 6 do pracy.

P ro s ił bym  o in te rw encję  w  Dyr. 
Kol. P aństw ow ych w  W arszawie, 
gdyż nasza in te rw en c ja  w  postaci li-

cy. z Bliżyna do Skarżyska 10 km j interesów, które widział w m asarni 
musimy chodzić pieszo i to wychodzić w T urku, wytyczyła aktualną karierę 

4 rano, by zdążyć ’z domów o godz ____
na pociąg do Kielc, który wy,chodzi źe 
Skarżyska o godz. 6.10, a z Bliżyna

obecnie wędli

Odpowiedzi
Redakcji

M arkiew icz M arta , W arszaw a. S ta ­
ra ją c  się o o trzym an ie  Z łotego K rzy­
ża Z asługi za 50-lecie m ałżeństw a, 
należy  złożyć w niosek do S tołecznej 
R ady N arodow ej, załączając ak t ślu - j 
b u  i po tw ierdzenie  zam eldow ania obu 
m ałżonków .

„Jeden  z  w ielu pokrzyw dzonych 
przez praw o". W yrzeczenie się n a ro ­
dow ości polskiej je s t zbyt pow ażnym  
przew in ien iem , nie m ożem y w ięc u- 
m ieścić tak iego  listu , tym  bardziej, 
że je s t on anonim ow y.

In w a lid a  z ulicy K ępnej. L ist p rze­
sła liśm y na  ręce tow . prezesa K ry ­
g iera.

P ie trzy k  Józef, Radom . Z ad ek la ­
row ane  o fiary  po 10 tys. zł. są w p ła ­
cane ra tam i w  ciągu k ilku  m iesięcy. 
Z w racam y uw agę, że w  łańcuchu  tym  
zaledw ie część o fia r  je s t tak  wysoka.

P io trow sk i S tan isław , Skolim ów . 
N ie skorzystam y. I

byłego dygnitarza 
niarza z Tel - Avivu.

. . .  z—* Dziś Turek jest miasteczkiem wló-
przychodzi pociąg do Skarżyska o; Menniczym. Mieści się tam bowiem 
godz. 6 45. Kwestia za-.edwie 30 minut. j spółdzielnia pracy „Tkacz** i Oddział 
Ucząca s»ę młodzież w ten sam sposób i  Państwowych Zakładów nr. 7 w Ka- 
zdąża codziennie do szkoły w Suche-. liszu. Oddział ma 64 w arsztaty (z cze 
drnowie. To samo jest po pracy. Po- go 50 czynnych) i wykonuje 422 tys. 

z Kte!c  P o c h o d z i  o godz. 16 58 ! metrów tkaniu miesięcznie rękoma
do Skarżyska, zaś ze Skarżyska do Bli 
żyna odchodzi o godz. 16,15. Czy w 
tych warunkach możemy wydajnie p ra ­
cować?

N astępują podpisy

50 robotników . W grudniu 1946 r. 
przekształcony został z fabryki ba 
wełnianej na tkalnię jedwabiu. Z To­
maszowa Maz. i W rocławia otrzym uje 
sztuczny jedwab, z którego rob; pod 
szewki. Najprzeróżniejsze gatunki pod.

T sa/i k&ncerłowej

0. Ł a d a ,  J. Zw idryn- lm ie low a,  N. H om ow ska
Recital śpiewaczy O. Łady był in­

teresujący z punklu widzenia progra­
mu. U łożony on został b. starannie. 
Składał się z szeregu wartościowych 
pieśni, rzadko śpiewanych, łub wręcz 
nieznanych. Pieśni Duparca, Respighie- 
go, Straussa, M ikólajewicha itd  . są 
cennymi pozycjam i w literaturze wo­
kalnej, w dzięczni te ł jesteśm y śpie­
waczce za je j trud artystyetzny.

J. Zwidryn - lm ielowa rozporządza  
ładnym  głosem i włada nim umiejętnie. 
Arie M ozarta odtworzone były  sty lo­
wo, pieśni Szymanowskiego z głębokim  
wyrazem artystycznym , pieśni ludowe 
z w dziękiem  i ujmującą prostotą.

N. H ornowska rozporządza znacz­
nym zasobem środków  techniki forte­
pianowej, ma należyte i pogłębione w y­
czucie stylów , staranną interpretację.

Hornowska jest pianistką poważną, 
inteligentną j wnikliwą. Szczerze okla­
skiwałem N. Hornowską po w ysłucha­
niu wartościowych wariacyj Mozarta, 
jako też i brawurowej ( m uzycznie 
p ły tk ie j)  Tarantelli Liszta. Pewne za­
strzeżenia budziło scherzo Chopina. N. 
Hornowska jako akompaniatorka stała  
na wysokości zadania.

M. J. P IO TR O W SK I

M ój jubileusz m inął w  nastroju uro 
czystym .

Urządzenie go powierzyłem  pewne­
mu zawodowemu organizatorowi jubi­
leuszów. P ierwsza nasza rozmowa w y­
glądała m niej więcej tak:

—  Pan chciałby m ały jubileusik?  
Ju ż się robi! Dla siebie, czy dla ko­
goś z rodziny 7

Dla siebie. Pan wie, kio ja je ­
stem?

— Nie, ale to w szystko  jedno. Zre­
sztą, dla porządku, zapiszem y. Pań­
ska godność?

—  Atom.
— Tańczy pan?
—  Czy tańczę? No owszem.„ Tro­

chę walca. fox-trotta...
— Nie o to chodzi. Czym pan się 

zajm uje? Jest pan tancerzem, śpiewa­
kiem, gra pan na trąbie?

— Jestem  dziennikarzem-felietonistą.
—  Można i tak. Już w idzę afisz: 

Jubileusz 25-Ietniej pracy na niwie
dziennikarskiej znakomitego, sławnego 
felietonisty...* Przepraszam, jak god­
ność, ho zapomniałem.

—  Atom . Od bomby. Tylko, że... wi­
dzi pan... to nie ma być 25-letnt jubi­
leusz. -

— A  taki?
— -  Roczny... Ja, proszę pana, właś­

nie przed rokiem zacząłem pisać swoje 
felietony.

—  Co panu szkodzi trochę dodać? 
25 lat ładniej wygląda. A  ręczę, że 
nikt się nie połapie. Ludzie mają więk 
sze zmartwienia, niż obliczanie pań­
skich felietonów.

Jednak wrodzona skromność l umiło­
wanie prawdy kazały mi poprzestać 
na stanie faktycznym . Impresario w y­
mógł tylko , że na afiszu zamiast „jubi­
leusz rocznej pracy* będzie „jubileusz 
całorocznej pracy*.

To w ystarczy  — zadecydował, o- 
powiadając. że nie dawno pewien ak­
tor urządził nawet jubileusz swego 
50 występu. I  n ikt się nie dziwił.

Po omówieniu dość słonego procen­
tu za organizację, impresario pożegnał 
mnie. Spotkaliśm y się dopiero w dniu 
imprezy.

*
Urządzanie jubileuszu jest sprawą w 

zasadzie prostą. W  imieniu jubilata  
chodzi się do jego znakom itych kole­
gów, prosząc  a wzięcie udziału na wa-

Jubileusz
runkach gratisowych. N ikt nie odmówi, 
bo ma na uwadze swój w łasny jubile­
usz, na którym  obecny jubilat też w y­
stąpi darmo.

Następnie wyznacza śię słone ceny 
wstępu. Publiczność przyjdzie , o to nie 
ma obawy. P rzyjdzie zobaczyć ty lu  sła 
wnych ludzi, a przy okazji dowie się, 
kto zacz jest dostojny jubilat. Można 
jeszcze, ze względu na cel, naciągnąć 
Zarząd M iejski na zwolnienie od podał 
ku.

W ięc impreza murowana.
Jeśli jubilat jes t aktorem, sprawa 

wygląda niesłychanie prosto. Inne za­
w ody wymagają od impresario pewnej 
pomysłowości, którą mój impresario, 
na szczęście, posiada.

K upił on mianowicie wspaniale dzie­
ło red. Hanusza p. t. „Jak zostać dzień 
nikarzem H i złoży ł w izy ty  w szystkim  
osobom, wymienionym w  dziale „sław­
ni dziennikarze polscy*.

Ustalono, że w uroczystym  dniu każ 
d y  ze sławnych kolegów napisze w  
swym  dzienniku darmo jeden artyku ł 
reportaż lub felieton. Darmo, to zna 
czy, że honorarium przekaże mnie.

Prócz tego, żeby i publiczność mia 
la  zabawę, musi osobiście odczytać ten 
artyku ł ze sceny.

Oczywiście, n ikt nie odmówił, poza 
G ałczyńskim , k tóry pobrał w  p r z e ­
kroju* zaliczki do roku 1953. więc jest 
całkowicie niewypłacalny. Na jego 
miejsce zgłosiło się k ilku  m łodych ko 
lęgów z m ej redakcji.

Nie będę opisywał przebiegu uroczy 
stości, gdyż podało to radio i prasa. 
Powiem ty lko , że jubileusz wypadł 
wspaniale! Prawie pół miliona dla 
mnie i drugie tyle dla impresariat 

Produkcje sławnych dziennikarzy po 
dobaly się bardzo, z w yjątkiem  w y­
stępu jednego z kolegów, kióry, jako  
redaktor działu ogłoszeń, zbyt długo 
odczytyw ał t. zw. „drobne*. Natomiast 
repertuar teatrów  / kin, redagowany 
przez innego kolegę, wzbudził, żywe 
uznanie.

Obecnie, sy f sławy i gotówki, odda­
ję się cały mej um iłowanej pracy, po­
grążam się w  niej po uszy, by za rok 
znów urządzić skrom ny jubileusz.

Raz jeszcze składam  sobie w yrazy  
czc{ i serdeczne życzenia długiej, owoc 
nej pracy.

A. TOM

dzający doskonałych prelegentów z O- 
dległych miast na odczyty. '

Pod Luitnącą uiiśnią
Wieczorem siedziałam 7 paru mjess 

kańcamj T urka pod kw itnącą wiśnią 
w ogródku nauczyciela... Wiśnia obsy­
pywała nas białym  śniegiem płatków. 
Z głębi domu dobiegały tony chopi­
nowskiego walca. Ktoś grał miękko i 
z uczuciem. To syn niauczyoieila. Oj­
ciec, mimo iż ma 36 godzin pracy ty- 
godniow-o (brak naucżycieli), m iał 
czas na uczenie syna muzyki. W pe­
wnym momencie jakaś kilkuletnią 
dziewczynka z sąsiedztwa przyszła de 
„pana* po książkę od polskiego. Ksią 
żka ta wędTuje z rąk  do rąk. Są tylko 
dwa egzemplarze n a całą klasę. Po o- 
dejściu dziecka nauczyciel zaczął oma 
wiać program przyszłego kursu dla d<a 
rosłych z przedstawicielem rady zakła 
doiwej fabryczki. Wielu robotników  
chce wziąć w tyim kursie udział. P o ­
w iadają, że w arto *ię jeszcze pouczyć. 
Ktoś opowiadał mi z dumą, że nieda­
wno Polskie Radio zrobiło audycję l  
kościoła z w itrażam i M ehoffera, ktoś 
mny chwalił się organizacjam i mło- 
dzieżow-ymi (OM TUR i harcerstwo), 
które biorą żyw y  udział w życiu mia­
steczka.

Jechałam  dla Turka z pewnym, wła­
ściwym mieszkańcom dużych miast, 
lekceważącym nastawieniem i polito­
waniem dla biedaków, co się tak nu­
dzić muszą w zapadłej dziurze. Pod 
kwitnącą wiśnią zrozum iałam  jednak, 
że miasteczko żyje nie mniej pełnym 
i intensywnym życiem niż stolica.

KRYSTYNA DĄBROWSKA.

fTE&TKy)
T E A T K  P O L S K I (K arn .sia  2)
C zw a rte k  — godz. 18 „ W ilk i i ow ce” . 
P ią te k  -  godz . 18 „ W ilk i i ow ce” . 
S o b o ta  — godz . 14 „ S zk o ła  o b m o w y "  

(sz k o ln e ) , godz. 18 „ O re s te ja ” .
N ie d z ie la  — godz . 14 „ W ilk i 1 o w c e" , 

godz. 18 „ O re s te ja ” .
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I (u l. M arsz a ł­

k o w sk a ) : godz. 18 „ P rz y ja c ie l  p rz y jd z ie  
w iecz o rem " .

T E A T R  MUZYCZNY W P  iu l K ró le w ­
s k a  13 ): godz . 18 — „ ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a g a s k a ru ” .
I 4W) n ie d z ie le  — p o p o łu d n ió w k a  o go d s .

T E A T R  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  81), 
godz. 18.00 „ W ie le  h a ła s u  o  n ic ” .

t e a t r  p o w s z e c h n y  (Z am o jsk ieg o  
20) :  godz . 18 „ P ig m a lio n " .

' i i A8 R O Ł K A " (Marszałkowska 
t>9): godz. 18 „Trasa” ; godz. 20.15 „Spra 
wa f o n ik l” .

„ t e a t r  D - IE C I  W A RSZA W Y ”  (S tu d io  
K a ro w a  31 ): godz  12.30 (w  d n i p o w ­
s zed n ie  p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szk ó l

śn 1in 9H y tG ó rsk ie jK W iat a m e ty a tu ”  b * ‘ 
P R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n to w - 

3k a  8) :  „ R e w ia  „Z ie lo n y  k a rn a w a ł" .
P o c zą tek  godz. 17. 19.

T E A T R  „C O M E D IA ”  (n i. S zw edzka) — 
.Z acza ro w an e  k o lo ” . P o c z ą tek  g o d z  18.

W O L SK I T E A T R  R E W II (W olaka  5) .  
w y staw ia  co d zien n ie  w eso łą  re w ie  O ko 
w o k o " . P o czą tek  godz. 17 t 19.

&ALA „Y M C A ”  (u l, K o n o p n ick ie j 6) :  
ąS luby p a n ie ń s k ie " .

G SC IN N Y  W Y S T Ę P  
K O M PO ZY TO R A  C Z E S K IE G O

W  n a jb liż sz ą  so b o tę . 24 b m „  o godz. 19 
odb ęd zie  s ię  w sa li „ R o m a ”  p od  p ro te k -  
to ra te m  A m b a sa d o ra  C zechosłow acji H e j-  
r e ta  r e c ita l  fo r te p ia n o w y  zn an e g o  p ia n i­
s ty  i k o m p o z y to ra  czesk iego , I l i ą  H u r -

W  p ro g ra m ie  R am eau , S ch u m a n n  Sm e- 
ta n a , D e b u ssy , P ro k o fie w  i H u rn ik  

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  k s ię g a m i G e­
b e th n e ra  I W o lffa  — Z g o d a  12, od  godz

Jan Huszcza (12) Rysunki I. Witza

30**'OD STAC,/i
Opouiieść sprzed uiojnp

Nie wolno jej także na scenie z nikim się 
całować, ani też wysłuchiwać czyichkolwiek wy­
znań miłosnych, bo to demoralizuje i często ma 
dalszy ciąg poza sceną, tego zaś burmistrz doświad­
czyć by nie chciał, bo i tak za wiele w życiu doświad­
czył, a raz, to w drugim akcie jakiejś komedii sam 
mpsiał przekroczyć rampę, przerwać przedstawienie 1 
zabrać oddającą się publicznej rozpuście żonę do do­
mu, narażając się przy tym na głupie oklaski złośli­
wej widowni, choć reżyser próbował jej wytłumaczyć 
(widowni, nie zaś burmistrzowej!), iż wszystko stało 
się zgodnie z treścią i przebiegiem sztuki.

Karasek wypowiedzi burmistrza słuchał z niesłab­
nącą uwagą, ale jednocześnie do jego duszy poczęła 
się wkradać lekka niepewność, czy znajdzie uwzględ­
niającą cenne wskazówki, rolę. Wraz z niepewnością 
zakradał się i zdradliwy niepokój, iż i inni aktorzy 
oraz ich rodziny będą mieli także różne zastrzeżenia, 
których uwzględnienie z niemałymi powiąże się trud­
nościami.

Ale z raz powziętego postanowienia nie można już 
było się wycofywać i magister „w krótkich, lecz go­
rących słowach** — mówiąc językiem najwytraw­
niejszych polskich sprawozdawców gazetowych — 
„podziękował burmistrzowi za jego nacechowany 
pełnią zrozumienia stosunek do niwy teatralnej"...
a  k PóźnieJ na zaproszenie zgłosiło się
doiierbaciami dwadzieścia siedem osób, w tej liczbie

°!l 1,dziesi ĉiu mężczyzn, przy czym 
5 2 2 * 1 *  1 czuli się na siłach do odtwo- ,"■“ “■i fłównaj rpJi

„ a burzliwych, trwających parę godzin naradach,
p™b"wa,no wystawienie „Zemsty" pióra Aleksan­

dra hr. Fredry pod warunkiem, iż Karasek poczyni w 
mej pewne zmiany i dopasuje ją do lokalnych wymo-

Wszyscy się rozeszli, a Karasek jeszcze długo sie- 
k ciemności na jednym z krzeseł po środku sali, 

gdyz był tak spocony, że w obawie przed zaziębie­
niem nie mógł od razu wychodzić na wiatr.

Kiedy wreszcie uznał, że pot cokolwiek ustąpił, 
wziął laskę do ręki i znalazł się na ganku.

W tym czasie ktoś miękko dotknął jego ramienia: 
Panie magistrze, to ja, Borowik... Pan pozwoli 

ze się przedstawię?!..
Magister, mimo zmęczenia, chętnie pozwolił, jako 

ze nie było mu już obce nazwisko właściciela „Espla 
nady i prezesa Towarzystwa Popierania Budowy Li. 
nu Kolejowej w jednej osobie.

R o z d z i a ł
ZNOWU ODWIEDZAMY TOWARZYSTWA 

Odkładając do stosowniejszego momentu wyjaś­
nienie przyczyn, dla jakich pan Borowik uznał za sto­
sowne zawrzeć znajomość z panem Karaskiem — 
przyjrzyjmy się nieco bliżej pracy dwu interesują- I

cych nas Towarzystw; Popierania Budowy Linii Ko­
lejowej i Przyjaciół Zwierząt Pociągowych.

Jeżeli zacząć od przeglądania dokumentacji, to 
wypadnie stwierdzić, iż intensywniej od pewnego 
czasu pracowało Tow. Budowy. Ostatni dokument, ja­
ki wyszedł w świat z jego kancelarji, a było to zapro­
szenie na zebranie sprawozdawcze, nosił kolejny Nr. 
17282.

W tym samym czasie najnowszy cyrkularz kan- 
celarji Przyjaciół Zwierząt, którego treść dotyczyła 
dekorowania grzyw końskich w święta państwowe, 
ukazał się za numerem 17102, czyli przyjaciele zwie- 
rząt mimo tak dla nich sprzyjającej sytuacji — 
pod względem aktywności pozostawali w tyle o całe 
180 pozycyj.

Nie tylko tym charakteryzował się wyraźny za­
stój. Trzeba bowiem dodać, iż trzech członków towa­
rzystwa, którzy zmarli, skreślono jako złośliwie uchy­
lających się od wypełniania obowiązków a czterech 
przeniosło się, w poszukiwaniu zarobku przy budowie 
olejarni do sąsiedniego powiatu, poza tym, jak na do­
bitkę, okulał koń sekretarza i zdechła klacz jednego 
z członków komisji rewizyjnej.

Wszystko to razem wzięte mogło nawet najbar­
dziej optymistycznie usposobionych zatruć ciemną 
troską o przyszłość. t

Troska ta koncentrowała się wokół faktu, o któ-1 
rym już mieliśmy zaszczyt mówić: Towarzystwo nie 1 
miało prezesa, a Karasek zwlekał, unikając udziele­
nia ostatecznej odpowiedzi, nie interesując się nawet 
przeznaczonymi do dyspozycji każdorazowego preze­
sa funduszami miłośników zwierząt.

Z nieobsadzoną prezesurą łączono wszystkie wy­
żej wymienione niepowodzenia.

— Gdybyśmy mieli prezesa — wzdychano — to 
by i klacz nie zdechła i koń sekretarza nie okulał i 
trzej zmarli nie uchylaliby się od spełniania obowią­
zków, a przede wszystkim nie marnowałyby się bezu 
żytecznie ciułane z takim trudem pieniądze stowa- 
r w e n i o w *  ( p .  «. Ł )

K E D R A  D LA  R T P D
22 b  m . o g o d z in ie  19 w  *aJ!

s ie  recital fortepianowy 
laureata Międzynarodowe­go Konkursu w Genewie.

A r ty s ta  o d e g ra  u tw o ry  C h o p in a  P a d e -

rg oWiak^ ° y c k 1^ o 6rZyń3kleK0' ^ o r s l l l

( KINA)
K IN O  „P A L L A D IU M ”  iZ Iota N r 1/9) :  

„ H is to r ia  je d n e g o  f r a k a ” . P o c z ą tek  s e a n ­
sów  godz. 14. 16. 18.

K IN O  „ P O L O N IA ” i M arsza łk o w sk a  56): 
„ B ia ły  k ie ł” . P o c z ą te k  sean só w  godz . 14 
16, 18, 20.

K IN O  „S T Y L O W Y ” (M arsza łk o w sk a  
„O jc z y z n a ” . P o c z ą tek  sea n só w : 14 16
18, 20 . ’

K IN O  „ A T L A N T IC ” (C hm ie lna  33): 
„M ło d o ść  T o m asz a  E d is o n a " .  P o czą tek  se ­
an só w : 14, 16, 18, 20.

K IIH )  „ S Y R E N A ” (P ra g a , In ż y n ie rs k a  
4 ) :  „ P o n tc a r r a l  .

M N O  „T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ) :  „ W y s p a
S k a rb ó w  .

S ean se  d la  Zw. Z aw ó d .: w d n ie  pow -
o n f ■' • U .P a la d iu m "  — godz.

i e j Z ie,ę„ ‘ ś w ie ta  w e w sz y s tk ic h  k i 
ta m i Z §  ‘ 14‘ W steb  ty lk o  za b ile -

p u s T y s z y m y  
1 - 0  tu  r a d i o

P IĄ T E K , 23 M A JA
6,00 S y g n a ł c zasu  i p ie ś ń ;  6.05 D z ien n ik  

p o r .;  6,30 M u zy k a ; 7,15 W iad . p o r . ;  7,40 
f i CS e?.r,t  p o r - w  w yk- O rk ie s try  P .  R .;  
15.00 S łu ch o w isk o  d la  d z iec i; 15,30 M uzyka  
ta.n. w  w y k . zesp o łu  J .  C a jm e ra ;  16,00 
D z ien n ik  p p łd . ; 16,12 U tw o ry  sk rz y p co w e  
w  w yk . M. D o b rz y ń sk ie g o ; 16,30 A u d y - 
f i aJ la „ c h o r i’c h : 16-45 P le ś n i lu d o w e ; 

117,20 „ S y re n a  p rzed  m ik ro fo n e m ” ; 17 50 
I K o n c e r t d la  p rzo d o w n ik ó w  ś w ia ta  p ra c y ; 

18,45 A u d y c ja  d la  w s i; 19,15 „O  k o n ltu r-  
I s ie  S z e k sp iro w sk im ” — fe lie to n ; 19 25 

K o n c e r t S y m fo n iczn y ; 20.10 D z ien n ik  p o r 
i „-Radiowy U n iw . L u d o w y ; 22,00 „ P o l  

p io ly ” ; 22,15 A u d y c ja  ro z ry w k o w a : 23.00 
O sta tn ie  w iad . d z ie n n ik a ; 23,25 M u zy k a  
czech o sło w ack a; 24,00 H y m n

W arsz a w a  I I  
18.03 M uzyka  o b ia d o w a ; 14,15 P lenn i 

f r a n c u s k ie ;  14,47 M uzyka  ro z ry w k .- 18 45 
m°mCew  *y c z®*i 19.°°  F e lie to n  t e a t r a ln y ;  
19 10 K o n c e r t P o ls k ie j K ap e li L u d .; 19,30 
O d b u d o w u je m y  W arsz a w ę ; 20.05 R ec e n z ja  
i  k s iążk i o W a rsz a w ie ; 20.15 M uzyka  roz- 
t f w k o w a ;  *1,00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ;
*1,*J „ D o s to jn a  B ro d y  — słu ch o w isk o .


